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P R O P A G A N D A
Posnaś, f2. 1,

W nastrt^acfi społeczeństw a pol­

skiego  dom inuje niezadow olenie z »st- 

nieją-cych w naszym kraju w arun ­

ków  gospodarczych. To niezadow ole­

nie jest objaw em  zdrow ia i tężyzny  

narodu. N ależycie pokierow ane bę­

dzie potężnym m otorem postępu, 

w ielką siłą tw órczą. D zisiaj jednak ­

że jeszcze zw raca się ono przeciw ko  

państw u. Jest to  w ina agitacji, ale w  

rów nej m ierze skutek bralku propa­

gandy, tej propagandy, której isto ­

tę „Polska Zbrojna* charakteryzuje 

następująco:

„N ależałoby rozum ieć pod tym  
term inem w szelkie oddziaływ anie w  
im ię najw yższego autorytetu (pań ­
stw a), w e w szystkich spraw ach o  
znaczeniu państw ow ym , w szędzie 
tam , gdzie chodzi o głęboki interes  
narodu i państw a.

N ie interesy osób, ani grup, 
w arstw , klik itp ., ale interes całego  
narodu i państw a jest w  sferze dzia­
łania propagandy.

Jeżeli naw et propaganda państw o  
w a porusza spraw y zdawałoby się 
drobne, to jednak przez to , iż w  kon ­
sekw encji dotyczą one pow szechno­
ści i ogólnego dobra, m ogą legity­
m ow ać się propagandą.

Propaganda działa w  im ię intere­
sów w ielkiej całości, jaką jest naród  
i państw o... m a oddziaływ ać na in ­
telekt, uczucia i w olę w  taki sposób, 
aby nastąpiło dobrow olne skłonienie  
pow sźechności na rzecz propagow a­
nego celu. Jej dom eną są spraw y pu  
bliczne, idee pow szechne, hasła bu ­
dujące, tw orzące; jej drogi oddziały­
w ania — to odw oływ anie się do u- 
uczuć obyw atelskich, uśw iadam ia­
nie, naw oływ anie, popularyzow anie, 
kształcenie...**

lub  fle  inform ow ane. C zy tylko z  w i­
ny prasy? O dpow iedź tw ierdząca 
byłaby grubą niespraw iedliw ością. 
D ziennikarze polscy naogół m ają w y  
sokie poczucie sw ych obow iązków  
w zględem  państw a i narodu. I w  re­
dakcjach organów partyjnych nie­
w ątpliw ie przew ażają ludzie dobrej 
w oli, ale... co uczyniło państw o dla  
dziennikarstw a, aby m ogło ono speł­
niać należycie sw oje zadania pań ­
stw ow e? C zy stw orzono należyte for 
m y praw ne dla zaw odu dziennikar­
skiego? —  N ie. C zy praw o chroni 
dziennikarza przed naciskiem  defe- 
tystów  partyjnych i konsekw encjam i

spełniania w łaściw ie pojętych obo ­
w iązków  w obec państw a? —  N ie. C zy  
ułatw ia się prasie jej rolę narzędzia  
propagandy państw ow ej przez nale­
żyte inform ow anie jej i dostarczanie  
jej m ateriałów ? —  N ie.

Propaganda —  stw ierdza „Polska  
Zbrojna** —  jest predestynow ana do  
odegrania roli w yjątkow ej, nadrzęd­
nej, w ielkiej. Taką rolę odgryw a na- 
przykład propaganda niem ieclka. W y  
tw orzenie jednolitej w oli narodow ej 
w N iem czech jest dziełem  dobrze zor­
ganizow anej propagandy, bez której 
N iem cy  hitlerow skie nigdy nie osiąg­
nęłyby tych rezultatów , którym i się

szczycą, a które uczyniły je zn o w u  
najw iększą na kontynencie europej­
skim  potęgą m ilitarną i gospodarczą. 
N iezadowolenie narodu niem ieckiego  
z w arunków , w  jakich żył po  w ojnie, 
propaganda uczniła potężną siłą 
dynam iczną tw órczą.

R ów nież naszego społeczeństw a 
niezadow olenie z istniejących w Pol­
sce w arunków życiow ych stanie się 
taką siłą, gdy naród będzie św iadom  
sw ej siły i sw ych m ożliw ości, sw ych  
celów  i dróg do nich w iodących, gdy  
w ytw orzy się jednolita w ola narodu. 
A  tego dokonać m oże tylko należycie 
zorganizow ana propaganda. j. ł

G ro źn a  p o w ó d ź  w  M alo p o lsce
W o d y n a n iektó rych rzekach p rzekro czy ły stan a larm o w y

Kraków, 12. 7. (PAT)
Padające od soboty w ieczór desz­

cze na terenie w ojew ództw a krakow ­
skiego szczególnie silnie w rejonach  
górskich, spow odow ały w ostatnich  
godzinach bar^ o .znaczne podniesie­
nie się w ód na niektórych rzekach, 
głów nie na W isłoce, D unajcu, R opie  
i Jasiołce. N a rzekach tych w  szere­
gu punktów  w oda przekroczyła stan  
alarm ow y. **

R ów nież znaczne podniesienie się  
stanu w ód zanotow ano  na Sole, R abie  
i Skaw ie, ani osiągające jednak jesz­
cze nigdzie poziom u alarm ow ego. 
Stan w ody na W iśle pod K rakow em  
w ykazuje stały przybór w zw iązku  
z napływ ającym i w odam i z rzek gór­
skich.

O pady atm osferyczne, zarów no w

rejonach górskich, jak i w dolinach  
trw ają w  dalszym  ciągu.

Skutkiem  dw udniow ych ulew nych  
deszczów w pow iecie w adow ickim  
w ezbrała silnie rzeka Skaw a w raz z 
dopływ am i. Stan w ody na Skaw ie 
w ynosił w poniedziałek w ieczorem  
1,50 m . Z  gór donoszą i dalszym  w ez­
braniu w ód. Starosta pow iatow y za­
rządził pogotow ie pow odziow e.

TATRY W ŚNIEGU
Zakopane, 12. 7. (PA T)

Po  gw ałtow nej burzy, jaka przeszła  
tu w  sobotę po południu i z kilkom a 
naw rotam i trw ała do w czesnych go ­
dzin rannych w niedzielę, nastąpiło  
silne zachm urzenie, a później spadł 
długotrw ały, ulew ny deszcz, przy znacz­
nym  obniżeniu się tem peratury. W  
górach od w ysokości około l-40<) m e-

trów spadł obfity śnieg, który, po ­
cząw szy od H ali G ąsienicow ej, pokrył 
całe Tatry kilkunastocentrym etrow ą  
pow łoką.

NOWY SĄCZ POD WODĄ
N ow y Sącz, 12. 7. (A TE)

Padający od trzech dni deszcz spow odo­

w ał w ylew  D unajca, który w  N ow ym  Sączu  
w ystąpił z brzegów  i zatopił znaczną prze­

strzeń pól i łąk. W  sam ym  N ow ym Sączu  

zatopione są dzielnice Tłoki i H elena, a  

częściow o rów nież i dzielnica W ólka. D u­

najec płynie obecnie przez Park Strzelecki 

i stadion sportow y na Jordanów ce. ,

R ów nież w  w ielu niżej położonych m iej­

scow ościach w oda zaskórna zalała dom y. —  

W ysoki stan w ody na D unajcu uniem ożli­

w ia odpływ rzeki Żeglarki, która stanęła, 

grożąc zalaniem  dzielnicy W ólka. Podobnie 

przybrał Poprad, w ykazując w południe  

pod M uszyną 1,53 m  ponad stan alarm ow y.

W  zw iązku z groźną sytuacją rozpoczął

Takiej propagandy Polska jeszcze  
nie zorganizow ała. N asza propagan ­
da państw ow a —  pożal się B oże! —  
dotąd nie potrafiła naw et unaocznić 
społeczeństw u jego w ielkiego dorob­
ku w  dw udziestu latach  niepodległo­
ści. A  jest to  przecież rzecz ogrom nej 
w agi, aby społeczeństw o w iedziało, 
że to niepraw da, że to fałsz, co gło­
szą defetyści, iż „nic się nie robi**, iż 
^,jest coraz gorzej**; aby w idziało, że  
jego w yrzeczenia, ofiary  i w ysiłki nie  
idą na m arne, aby znało istotny  
stan rzeczy. N aw et tego zadania na­
sza propaganda państw ow a w  jej dzi­
siejszym stanie spełnić nie m oże. 
W praw dzie odbyw ają się konferen­
cje prasow e w m inisterstw ach, 
w praw dzie ukazują się spraw ozdania 
Z tych konferencyj, dane statystycz­
ne i artykuły propagandow e, lecz w  
ilu pism ach? Przew ażająca część 
prasy polskiej bądź to przem ilcza  
w szystko, co m ogłoby rozbudzić na­
stroje optym istyczne i w zm ocnić po ­
zycję rządu, bądź też podaje te infor­
m acje odpow iednio spreparow ane, 
skrócone do m inim um , suche i nud ­
ne, lub tendencyjnie i złośliw ie „na- 
św ietlone* '. C zytelnicy tych gazet o- 
glądają rzeczyw istość polską jak  
gdyby w krzyw ym zw ierciadle. 
A co propaganda radiow a napraw i, 
to  zepsuje agitacja  w iecow a, którą  ca­
ła opozycja prow adzi w m yśl starej 
m aksym y socjalistycznej: Im  gorzej, 
tym  lepiej.

N ie ulega w ątpliw ości, że społe­
czeństw o polskie jest niedostatecznie

N o tlsk Ita liiileg o  n o C h am b erla in a
0 w p ro w ad zen ie w życ ie p o ro zu m ien ia w łosko  - b ryty jskieg o

Londyn, 12. 7. (PAT.)
„D aily H erald" donosi o coraz silniej­

szej presji M ussoliniego na C ham berlaina, 

aby  porozum ienie w łosko  - brytyjskie w pro  

w adzone zostało w  życie bez zw łoki.

M ussolini —  tw ierdzi „D aily H erald" —  

znajduje się pod tym  w zględem  pod nacis­

kiem  m ektórych kół faszystow skich, uw a­

żających, że dalsze trw anie W łoch w tej 

sytuacji, gdy W ielka B rytania zw leka z  

w prow adzeniem  porozum ienia w  życie, jest 

poniżające. G łów nym w ykładnikiem tego  

poglądu jest, w edle dziennika, m inister 

spraw  zagranicznych, hr. C iano i generalny  

sekretarz partii Starace.

D zienniki londyńskie tw ierdzą, że w  

rozm ow ie, jaką am basador brytyjski lord

Perth odbył w czoraj w  R zym ie z hr. C iano, 

podkreślił on ponow nie, że bez w ycofania  

w ojsk w łoskich, a w  tej liczbie rów nież lot­

ników z H iszpanii W . B rytania nie m oże  

w prow adzić porozum ienia w  życie. H r, C ia­

no zapow iedział przedstaw ienie spraw y  

M ussoliniem u i ew entualne w ysunięcie ze  

strony w łoskiej form uły kom prom isow ej.

Tim es" przew iduje, że poniew aż zarów ­

no sugerow any przez C ham berlaina rozejm , 

jak i jednostronne w ycofanie przez W łochy  

w ojsk, są nierealne, nie pozostaje nic inne­

go, jak załatw ienie kw estii hiszpańskiej, w  

ram ach brytyjskiego planu w ycofania ob ­

cych ochotn  ków i udzielenie generałow i 

Franco praw  kom batanta.

B o ro d in w  H an kau
Przygotowania do spotkania Czang-

Tokfo, 12. 7. (PAT.)
A gencja D om ei donosi z H ankou, że 9  

bm . przybył tam  słynny doradca politycz­

ny K uom intangu w czasach w ojny dom o­

w ej w  C hinach (od r. 1923 do r. 1927) B o­

rodin. Przyjazd jego trzym any był w  w iel­

kiej tajem nicy. C elem przybycia B orodina  

do H ankou m a być przygotow anie spotka­

nia pom iędzy m arsz. C zang K ai Szekiem  a  

m arsz. B luecherem , który w latach 1923  

do 27 był doradcą w oskow ym  K uom intan-

Kal-Szeka z Bluecherem
gu pod pseudonim em  G alin.

Jak donoszą, B orodin, nie cieszy się o- 

becnie całkow itym  zaufaniem  Stalina. W y ­

jazd jego do C hin nastąpił z pow odu w iel­

kiej znajom ości B orodina terenu chińskiego  

oraz z pow odu faktu, iż w  r. 1923 był on  

zaproszony do C hin przez założyciela K uo­

m intangu dr. Sun-Y at-Sena.

Przybycie B orodina do H aukou kom en­

tow ane jest pow szechnie jako w yraźny  

objaw zw iększonej aktyw ności Sow ietów

już działalność kom itet pow odziow y. W y ­

dano zarządzenia ochronne na w ypadek po­

w odzi. M iejsca zagrożone obstaw iono po ­

sterunkam i. Z w ielu dom ów ew akuow ano  

już m ieszkańców .
G w ałtow ny przybór D unajca zagraża ró ­

w nież bardzo pow ażnie zaporze w R ożno­

w ie, będącej obecnie w budow ie. C zynione  
są tam  zabiegi celem  zabezpieczenia już u- 

skutecznionych prac, którym  grozi zniszcze­

nie.'

Burza nad Polesiem
Pińsk, 12. 7. (PAT.)

W czoraj nad Polesiem  w  godzinach po ­

południow ych przeszła gw ałtow na burza, 

trw ająca około 5 godzin. N a terenie w oje­

w ództw a zanotow ano kilkanaście w ypad ­

ków  śm iertelnych od piorunów .

WSTRZĄSY NA ŚIĄSKU
Katowice, 12. 7. (A TE)

Z terenu pow iatu św iętochłow ickiego do ­

noszą, iż w  w ielu m iejscow ościach odczuto  

w czoraj w ieczorem  niezw ykle silny w strząs 
podziem ny, trw ający około 6 sek. Szczegól­

nie ucierpiało m iasto Łagiew niki i jego naj­
bliższa okolica. W iele dom ów zostało za­

rysow anych, w m ieszkaniach poprzesuw ane  
zostały przedm ioty i spadały obrazy. Wy­
padków w  kopalniach nie zanotow ano.

W GDAŃSKU NAWAŁNICA.
Gdańsk, 12. 4. (A TE)

N ad obszarem  W olnego M iasta G dańska  
przeszła burza, która w yrządziła szkody, po  

ciągając za sobą szereg ofiar. G ińm y ude­

rzyły w szereg zabudow ań, które spłonęły. 
Zanotow ano 12 pożarów oraz 3 wypadki 
śm ierci. Szkody obliczają na 1 milion gul­
denów.
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W 16 godz. i 35 min. przez Atlantyk
Samolot Howarda Hughesa wyładował w Bourget

P a r y ż , 1 2 . 7 . ( P A T ) VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P rzy lo t H o w ard a H u g h esa n a lo t*  
n isk o  w  B o u rg et n astąp ił co n a jm n ie j  

o  2  g o d z in y  w cześn ie j n iż s ię  g o  sp o ­
d z iew an o . N a  lo tn isk u  b o w iem , p o  o -  
s ta tn ich w iad o m o śc iach z p o b liża Ir ­

lan d ii, lic zon o s ię z p rzy lo tem  s ły n ­
n eg o  lo tn ik a d o p ie ro  o  g o d z . 7 w ie ­
czo rem . T y m czasem o k . g o d z . 4 ,3 0  

p o  p o ł. lo tn isk o  w  B o u rg e t o trzy m a ­

ło  sy g n ały  rad io w e , s tw ie rd za jące , że  

sam lo t zn a jd u je  s ię ju ż n ad te ry to ­
r iu m  fran cu sk im  i że  w  c iąg u  p ó ł g ó -  
d z in y  zam ie rza ląd o w ać . W  o s ta tn ie j 
ch w ili zd o ła li p rzy b y ć n a lo tn isk o  

am b asad o r am ery k ań sk i B u llitt z a t ­
ta ch e  lo tn iczy m  am b asad y , p rzed sta ­

w icie l fran cu sk ieg o m in is tra lo tn ic ­
tw a  o raz d w u ch  n a jsły n n ie jszy ch  lo t  
n ik ó w  francu sk ich  C o d o s i D etro y a t.

L o tn ik ó w  am ery k ań sk ich  p o w ita li 

se rd eczn ie am b asad o r i p rzed staw i­
c ie l fran cu sk ieg o m in istra lo tn ic ­

tw a .
K o ła lo tn icze p rzy p o m in a ją , że  

p ie rw szy lo t p rzez A tlan ty k , d o k o n a ­

n y  p rzez L in d b e rg h a , trw a ł 3 3 g o d z .  

3 0 m in ., g d y  n a o b ecn y  p rze lo t H o ­

w ard  H u g h es  zu ży ł ty lk o  1 6 g o d z . 3 3  
m in ., k o rzy s ta jąc w p raw d zie z p o ­

m y śln eg o w ia tru , k tó ry zw ięk szy ł  

szy b k o ść sam o lo tu .
S am o lo t, n a k tó ry m  H o w ard  H u g  

h es d o k o n a ł rek o rd o w eg o p rze lo tu  
p rzez  A tlan ty k , n a leży  d o  ty p u  L o ck ­

h eed 1 4 , k tó reg o  k ilk a ap a ra tó w  za ­

k u p io n y ch zo s ta ło n ied aw n o p rzez  
P o lsk ę .

L o tn icy am ery k ań scy n azy w ają a -  

p a ra t H u g h esa la ta jący m lab o ra to ­
r iu m , p o n iew aż  m a o n w y p o sażen ie  

te ch n iczn e jak żad en  in n y  ap a ra t d o  

ty ch czaso w y . P o s iad a t rzy n ad aw ­
cze ap a ra ty  rad io w e , k tó re  p o zw a la ją  

n a jed n o czesn e n ad aw an ie em is ji ra ­
d io fo n iczn y ch lu b rad io te leg raficz ­
n y ch n a  fa lach 1 7 -u ró żn y ch  d łu g o ś ­

c i. P o za  ty m  m a  o n  2  rad io k o m p asy , 

n o tu jące au to m a ty czn ie  p o zy c ję sa ­
m o lo tu w  s tsu n k u d o P ary ża  i d o  
D ro itw ich w  A n g lii, w reszc ie p o s iad a  

sp ec ja ln ą p o d w ó jn ą in s ta lac ję g iro -  
sk o p ó w  k ie ru n k o w y ch ,

O D L O T  D O  M O S K W Y

0  g o d z . 1 m in . 5 m o to ry  sam o lo tu  
H o w ard a H u g h esa  p u szczo n o  w  ru ch . 

P ięc io  o sob o w a za ło g a za ję ła m ie jsca  
w  sam o lo c ie , d o k o n an o  s ta tn ie j p ró b y

K o m u n i k a c j a  l o t n i c z a  

z  K o w n e m

W arszaw a , 1 2 . 7 . (P A T .)

'W  p ią tek , d n ia 1 5 b m . P . L . L . „L o t"  

o tw iera reg u la rn ą k o m u n ik ac ję lo tn iczą z  

K o w n em , g d z ie ląd o w ać b ęd ą sam o lo ty , 

k u rsu jące  n a  lin ii W arszaw a  —  H els in k i.

O d lo t z  W arszaw y  g o d z . 1 2  w  p o ł., p rzy  

lo t d o K o w n a  g o d z . 1 4 ,2 5 .

W  p rzec iw n y m  k ie ru n k u o d lo t z K o w ­

n a g o d z . 1 0 ,0 5 , p rzy lo t d o W arszaw y  o g . 

1 2 ,3 0 .

C en a  b ile tu  d o  K o w n a  5 1 z ł 5 0  g r.

L isty  p rzew iez io n e  p ie rw szy m  lo tem  li­

n io w y m  d n ia  1 5  b m . z  W arszaw y  i W iln a  d o  

K o w n a  o raz  p rzew iez io n e z K o w n a , zo s ta ­

n ą o p a trzo n e sp ec ja ln ą p am ią tk o w ą p ie ­

czą tk ą .

M a r s z . B u d i e n n y  

a r e s z t o w a n y ?

P ary ż , 1 2 . 7 . (P A T .)

„M atin " d o n o s i, że w  M o sk w ie k rąży  

p o g ło sk a o a re sz to w an iu m arsza łk a B u ­

d io n n eg o .

D zien n ik p rzy p o m in a , że w  k w ie tn iu  r . 

b B u d ien n y  o p u śc ił s tan o w isk o  g en e ra ln e ­

g o in sp ek to ra cze rw o n e j a rm ii, a le zach o ­

w ał d o w ó d z tw o o k ręg u w o jsk o w eg o m o s ­

k iew sk ieg o . W raz z B u d ien n y m  m ia ł zo ­

s tać a re sz to w an y  jeg o  szef sz tab u Z ap o ro ­

żec  !

S z e f  s z t a b u  w ł o s k i e g o  

u  H i t l e r a

M o n ach iu m , 1 2 . 7 . (P A T .)

K an c le rz R zeszy H itle r p rzy ją ł w czo ­

ra j w  p a łacu  k an c le rsk im  sze fa sz tab u g łó ­

w n eg o  w ło sk ieg o  g en . P arian ieg o *  

m o to ró w  i żeg n an y ty s iączn y ch  tłu ­

m ó w , zg ro m ad zo n y ch n a lo tn isk u , 

sam o lo t o  g o d z . 1 ,2 4  w zn ió sł s ię  w  p o  
w ie trze , b io rąc k ie ru n ek  n a M o sk w ę .

P rzed staw ic ie l H o w ard a H u g h e ­
sa  o św iad czy ł, że p ilo t p o lec i w zd łu ż  
n as tęp u jące j tra sy : P ary ż  —  M o sk w a , 
M o sk w a —  K rasn o ja rsk (3 .6 7 0 k m ), 

d a le j d o  Ja lk u ck a (2 .0 6 0 k m ) s tąd  d o  
F a irb an k s n a A lasce (3 .9 6 0 k m ) i 
w reszc ie  d o  N o w . Jo rk u (5 .4 4 0 k m ).

W. Wa wmia aaraij w Wjoia 
Minister kolonii o sytuacil

M a l c o l m  M a c  D o n a l d

L o n d y n ,  1 2 . 7 . ( P A T )

M in iste r k o lo n ii M ac D o n a ld , u -  
d z ie la jąc w  izb ie g m in  o d p o w ied z i n a  

szereg in te rp e lacy j, s tw ie rd z ił, że w  
H aifie i w  Je ro zo lim ie  d o sz ło  w czo ra j

Coraz sorecel w Palestynie
Mnożą slą akią terroru i sabotażu

L o n d y n , 1 2 . 7 . (P A T .)

P ó łn o cn a P a le sty n a b y ła  w czo ra j scen ą  

lic zn y ch  w y p ad k ó w  te rro ru i sab o tażu . 

M ięd zy  H aifą  i N aza re ttem  d o sz ło  d o  p o w a ­

żn ie jsze j u ta rczk i p a tro lu  w o jsk o w eg o  i p o ­

lic ji z lic zn ą b an d ą A rab ó w . Z ab ity zo s ta ł  

jed en z p o lic jan tó w  ży d o w sk ich , a o fice r  

b ry ty jsk i i trz ech żo łn ie rzy zo s ta ło ran io ­

n y ch .
W  c iąg u n o cy b an d a 3 0 0 te rro ry s tó w  

a rab sk ich  n ap ad ła  n a o s ied le ży d o w sk ie w  

G iw a t A d a , n a p o łu d n ie o d  H aify . N a o d ­

s iecz  p rzy sz ło  w o jsk o  i b an d a  s ię w y co fa ła . 

W  czas ie  s trze lan in y  trz ech  k o lo n is tó w  ży ­

d o w sk ich zo s ta ło  ran io n y ch .

W  N aza rec ie rzu co n o  b o m b ę n a au to ­

b u s ży d o w sk i, w sk u tek  czeg o za rząd zo n o

Mechlis przeprowadza śledztwo 
na Dalekim Wschodzie

T o k io , 1 2 . 7 . (P A T .)

A g en c ja D o m ei d o n o s i z H sin k in g u  

(M an d źu k u o ), iż w ed le o trzy m an y ch tam  

w iad o m o śc i p rzy b y ł d o C h ab a ro w sk a so ­

w ieck i w icek o m isa rz  o b ro n y  i sze f w y d z ia ­

łu p o lity czn eg o cze rw o n e j a rm ii M ech lis , 

k tó ry o so b iśc ie p ro w ad z i d o ch o d zen ie w  

sp raw ie b . k ie ro w n ik a ek sp o zy tu ry k o m i­

tajono lytuocjo id Kłajpedzie
R y g a , 1 2 . 7 . (P A T .)

D o n o szą z K ła jp ed y : W ie lk ie n ap ręże ­

n ie , p an u jące w  K ła jp ed z ie , b y n a jm n ie j n ie  

u s ta je . D y rek to ria t k ra ju  k ła jp ed zk ieg o  o -  

g ło s ił w  p ra s ie w y jaśn ien ia w  zw iązk u z  

za jśc iam i z d n . 4 , 2 1 i 2 8  cze rw ca  w  p o rc ie  

k ła jp ed zk im . W  k o m u n ik ac ie ty m  s tw ie r ­

d za s ię , że w in n ą g o d n y ch u b o lew an ia  

za jść je st p o lic ja p o rto w a i g ran iczn a , jak  

ró w n ież  sam i L itw in i. L itew sk a  p ra sa  w y ­

raża z teg o p o w o d u o b u rzen ie , o k re ś la jąc  

w y jaśn ien ia d y rek to ria tu  jak o s tro n n icze . 

Jed n o cześn ie  p ra sa  k o m u n ik u je , że s fe ry  o -  

f ic ja ln e w zy w a ją sp o łeczeń s tw o litew sk ie

T rasę  tę  lo tn ik  zam ie rza  p rze lec ieć w  
c iąg u  o k o ło  6 5 g o d z in  lo tu , p rzezn a ­
cza jąc 1 5  g o d z in  n a  ląd o w an ie . W  N o  

w y m  Jo rk u  ch ce b y ć  w  czw artek  w ie ­

czó r, lu b w  p ią tek ran o . \

H U G H E S  W  M O S K W I E

M o s k w a ,  1 2 . 7 . ( P A T )

H o w a r d  H u g h e s  w y l ą d o w a ł w  M o s k w i e  

o  g o d z .  9 , 1 5 .  L o t  z  P a r y ż a  d o  M o s k w y  t r w a ł  

7  g o d z . 4 9  m i n u t .

p o n o w n ie d o  zab u rzeń .
W  Ja ffie i w T e l-A v w ie p an u je  

ró w n ież d u że w zb u rzen ie u m y słó w . 
O d k o m en d e ro w an e  z E g ip tu  d w a  b a ­

ta lio n y p iech o ty  p rzy b ęd ą d o P a le ­
s ty n y  d z iś lu b  ju tro , w lk ró tce  z^ś p o ­
tem  g a rn izo n w o jsk w P a le sty n ie  

w zm o cn io n y zo s tan ie p rzez 1 1 p u łk  

h u za ró w  i p u łk  p an cern y .
P y tan ia , czy  p rem ie r to  o św iad czę  

n ie m in istra k o lo n ii zak o m u n ik u je  

rząd o w i fran cu sk iem u o raz czy  

zw ró c i s ię  d o  teg o  rząd u z p ro śb ą  o  
u ch y len ie p raw a azy lu , u d z ie lo n eg o  

w ielk iem u m u ftiem u , —  p o zo s ta ły  

b ez o d p o w ied z i.

A m b .  K e n n a r d  u  H a l i f a X a

L o n d y n , 1 2 . 7 . (P A T .)

A m b asad o r  W ie lk ie j B ry tam i w  W arsza ­

w ie K en n a rd , k tó ry zn a jd u je s ię o b ecn ie  

n a u rlo p ie w  A n g lii, p rzy ję ty b y ł w czo ra j  

p rzez lo rd a  H alifax a , z k tó ry m  o d b y ł d łu ż ­

szą  ro zm o w ę .

s tan  w y ją tk o w y . S tan  w y ją tk o w y  zap ro w a ­

d zo n o  ró w n ież w  T u lk a rem ie w  zw iązk u z  

zam o rd o w an iem  in sp ek to ra p o lic ji, A rab a , 

k tó ry  zo s ta ł ro z s trze lan y  p rzez  4  b an d y tó w . 

K o m u n ik ac ja te le fo n iczn a m ięd zy N aza re ­

tem , T ib e ria s i in n y m i m iastam i p ó łn o cn e j 

P a le s ty n y b y ła p rze rw an a w sk u tek p rze ­

c ięc ia  p o łączeń  te le fo n iczn y ch . P ew ien  ży d  

zo s ta ł o b rzu co n y k am ien iam i i c iężk o ra ­

n io n y  p rzez tłu m  A rab ó w  w e w sch o d n ie j  

d z ie ln icy  H aify .

S y tu ac ja  w  m ieśc ie je s t je szcze b a rd z ie j  

n ap rężo n a , an iże li b y ła  w czo ra j. W szy stk ie  

sk lep y  a rab sk ie są p o zam y k an e , a  u lice są  

p a tro lo w an e  p rzez  m ary n a rzy  z  k rążo w n ik a  

„R ep u lse ’* .

sa ria tu sp raw  w ew n ę trzn y ch n a D alek im  

W sch o d z ie S am o jło w icza - Ł u szk o w a, k tó ­

ry  o s ta tn io  zb ieg ł d o  M an d źu k u o .

M isja ta b y ła p o w ie rzo n a p o czą tk o w o  

k o m isa rzo w i sp raw  w ew n ę trzn y ch  Jeżo w o -  

w i, k tó ry  w y jech a ł d o C h ab a ro w sk a , le cz  

zo sta ł z d ro g i o d w o łan y  z p o w ro tem d o  

M o sk w y .

d o  u trzy m an ia  sp o k o ju  i p o w strzy m an ia  s ię  

o d  w sze lk ich p o lem ik , co  m o że b y ć w y k o ­

rzy s tan e p rzez w ro g ó w  L itw y .

Ś led z tw o  w  sp raw ie  in cy d en tu  z d n ia  2 8  

cze rw ca d o b ieg o k o ń ca . W y to czo n e są 2  

sp raw y : o  za jśc ia  w  zw iązk u  z p rzy b y c iem  

s ta tk u  „P reu ssen ”  o raz  o  za jśc ia  p rzy  w jeź -  

d z ie s ta tk u  „H an sastad t D an z ig " . O b u rze ­

n ie n a p o s tęp o w an ie p o lic ji au to n o m iczn e j  

w śró d  lu d n o śc i litew sk ie j b y ło  tak  w ie lk ie , 

że  p o  d n iu 2 8 cze rw ca p rzez k ilk a d n i n ie  

w id z ia ło  s ię  n a  u licach  p o lic jan tó w , k tó rzy  

u n ik a li w  ten  sp o só b reak c ji’ze s tro n y li­

tew sk ie} .

N r . 1 5 7

W czo p a j w szy stk ie k s ięg a rn ie litew sk ie  

w  K ła jp ed z ie o d w ied z ili u rzęd n icy p o lic j ’ ) 

au to n o m iczn e j i sk o n fisk o w ali w y staw io n e  

fo to g ra fie o fia ry za jść z d n . 2 8 cze rw ca :  

L itw in a  K o n tau sk asa , k tó ry  —  jak  w iad o ­

m o —  zo s ta ł zab ity . F o to g ra fie te zo s ta ły  

w y d an e p rzez k o leg ó w  K o n tau sk asa i o r ­

g an izac ję m ło d z ieży litew sk ie j w  K ła jp e ­

d z ie i m ia ły  n ap is „n iech  z iem ia to b ie b ę ­

d z ie lek k ą za o fia rę ży c ia , k tó rą z ło ży łe ś  

n a o łta rzu o jczy zn y ’* .

S p r a w a  p o s ł a  S a n d y s a

L o n d y n ,  1 2 . 7 . ( P A T )

Izb a g m in o d b y ła w czo ra j p o  p o łu d ­

n iu  d eb a tę n ad sp raw o zd an iem k o m is ji  
p a rlam en ta rn e j, s trzeg ące j p rzy w ile jó w  
p o se lsk ich w  zw iązk u ze sp raw ą  p o s ła  

S an d y sa .
Jak w iad o m o , rap o rt te j k o m is ji w  

sp raw ie  p o w o łan ia  p o s ła S an d y sa  w  ch a  

rak terze o fice ra reze rw y w o jsk te ry to ­
r ia ln y ch  p rzez try b u n a ł w o jsk o w y , o g ło ­

szo n y ju ż zo s ta ł 3 0  czerw ca .
L ab o u r P arty  szy k o w a ła  s ię d o  p o d ­

ję c ia  w  to k u  d eb a ty  n ad  p o w y ższy m  sp ra  
w o zd an iem  o fen zy w y  p rzec iw k o  m in istro  
w i w o jn y H o rę B elish a , ze zg ło szen io m  
żąd an ia jeg o u s tąp ien ia , a le ak c ja o p o ­
zy c ji sp a liła n a p an ew ce z p o w o d u s ta ­
n o w isk a , jak ie  w  te j sp raw ie za ją ł sp ea^  
k e r izb y . O zn a jm ił o n  b o w iem  n a  w stę­
p ie  d eb a ty , że w y k lu cza ca łk o w ic ie m o ż ­
n o ść d y sk u sji n ad sp raw ą s tan o w isk a  
za ję teg o w  te j sp raw ie p rzez m in is tra  
w o jn y . W ed łu g  sp eak e ra  o so b a  m in istra  
w o jn y , k tó ry n ie b y ł o d p o w ied z ia ln y  za  
ro zk az try b u n a łu w o jsk o w eg o w  s to su n ­
k u  d o  o so b y  tp o s ła S an d y sa , a  k tó ry  n a ­
w et p rzec iw n ie  n as tęp n ie  sp o w o d o w a ł u -, 
ch y len ie  ro zk azu  i zaw ie szen ie czy n n o śc i 
try b u n a łu w o jsk o w eg o , aż d o  p rzep ro w a  

d zen ia d o ch o d zen ia p rzez try b u n a ł p o ­
se lsk i, n ie w ch o d z i w  g rę w  o b ecn e j d e ­

b ac ie . ''
W  d y sk u s ji, k tó rą o tw ie ra ł p rem ie r, 

a z  ram ien ia rząd u zam y k a k an c le rz  
sk a rb u s ir Jo h n S im o n , zab iera li g ło s  
p rzew ó d cy o p o zy cji A th lee , M o rriso n i  
S in c la ir , p o s ło w ie k o n se rw aty śc i jak  

C h u rch ill i in n i. D eb a ta zak o ń czy ła s ię  
zaap ro b o w an iem  p rzez izb ę sp raw o zd a  

n ia  k o m isji _  j

S t r a j k  g ó r n i k ó w  w  A n g l i i

L o n d y n , 1 2 . 7 . (P A T .)

W  p o łu d n io w e j W alii p rzy s tąp iło  w czo ­

ra j d o  s tra jk u  1 0 .0 0 0  g ó rn ik ó w  n a  zn ak  p ro  

te s tu p rzec iw k o n iez rze szo n y m  o rg an iza ­

c jo m . W  c iąg u  d n ia  o d b ęd z ie  s ię  w iec  s tra j­

k u jący ch .

N a  w i d n o k r ę g u  

p o l i t y c z n y m

Żydowskie organy czechosłowackie 
Rozwoj” pismo asymilatorśkie i „Zidoo 

ske Zpravy“ zgodnie konstatują, że ży^ 
dzi żywią dla prezydenta Benesza wielki 
szacunek i że linia polityki czećhoslowac 

kiej, wykreślona przez Masaryka — nie 
została w najmniejszym stopniu zmie­
niona przez jego następcę. Oświadczenia 
żydów stały się powodem do zaatakowa­
nia prezedenta przez prasę nacjonalisty­
czną. J „ • !.<

Były poseł adwokat Bittner, należący 
dawniej do Chrześcijańskiej Demokracji, 
zwołał ostatnio konferncję polityczną do 
Warszawy. Posł Bittnr posłował do po­

przednich sejmów z okręgu białostockie­
go. W tym też okręgu urządził on w ubie 
głym miesiącu kilka zgromadzeń o cha­
rakterze informacyjnym.

Zakończony został ostatnio trzytygo­
dniowy kurs dla instruktorów samorządu 
gminnego, prowadzony przez Instytut Ko 
munalny w Warszawie. Dalsze kursy 

organizowane będą na jesieni*

’ *
Na terenie Małopolski Zachodniej Str. 

Pracy rozwija działalność. Rozpoczęto 
akcję w gminach podmiejskich Krakowa, 
zakładając tam koła przeważnie wśród 
robotników- W  Tarnowie odbyło się ze­
branie publiczne, na którym referował 
dr Kuśnierz z Krakowa.

Na terenie Pomorza Stronnictwo Pra­
cy również rozpoczęło zebrania w ko­

tłach, poświęcone wyborom samorządo- 

I wym. Jedno z takich zebrań odbyło się 

I w Bydgoszczy.
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G ło ś n y  o s ta tn io  s  n ie w y b r e d n y c h  w y ­

s tą p ie ń p r z e c iw k o P o lsc e d w u ty g o d n ik PONMLKJIHGFEDCBA 

„ O k la n c T 1 (o f ic jc d n y o r g a n  a n ty p o ls k ie ­

g o „ B u n d  D e u ts c h e r O s te n " ) u m ie śc ił w  

je d n y m  z  o s ta tn ic h  n u m e r ó w  a r ty k u ł, w  

k tó r y m  u s iłu je p r z e p ro w a d z ić d o w ó d  

p r a w d y  n a  w y s u n ię te  tw ie r d ze n ie , ż e  S ło  

w ia n a m i r zą d z il i w  w ie k a c h ś r e d n ic h  

w y łą c zn ie .. . k s ią ż ę ta  i w o d z o w ie  g e r m a ń ­

s c y  ( ! ) , g d y ż S ło w ia n ie s a m i n ie b y li  

z d o ln i p o k ie r o w a ć n a le ż y c ie s w o im  lo ­

s e m - P ie rw s z e  p o ja w ie n ie s ię p le m io n  

s ło w ia ń s k ic h n a o b s za r ze d z is ie js ze g o  

w s c h o d u  n ie m ie c k ie g o  i z a c h o d n ic h  d z ie l  

n ic  n a s z e g o  k r a ju  —  p is ze  „ O s tla n d ’ ’ —  

o d b y ło s ię p o d p o s ta c ią o s ie d le n ia s ię  

w ś r:d p o z o s ta ły c h ta m  G e r m a n ó w  ( ! )  

n a p ły w o w y c h , n ie p o s ia d a ją c y c h  w y ż ­

s z e j k u ltu r y s z c z e p ó w  s ło w ia ń s k ic h . —  

S z c z e p y te ż y ły  z e  s o b ą  w  c ią g ły c h  w a ś ­

n ia c h , c o  w  o s ta te c zn y m  r e zu lta c ie  d o p r o  

w a d z iło  d o  u tr a c e n ia  p r z e z  n ie  w o ln o śc i  

i d o  p o p a d n ię c ia  w  z a le ż n o ś ć  p o li ty c z n ą  

o d  in n y c h .

W  o k r e s ie  w c z e sn o  - h is to ry c zn y m  —  

w y ja ś n ia  „ O s tla n d ”  —  p le m io n a  s ło w ia n  

s k ie  z o s ta ły  z e sp o lo n e  p r z e z  w o d z ó w  g e r ­

m a ń s k ic h . W  4 - ty m  w ie k u  n a le ż ą  S ło ­

w ia n ie , k tó r zy w te d y m ie sz k a li je s z c z e  

d a le k o  n a  W s c h o d z ie  E u ro p y , d o p a ń ­

s tw a  k r ó la  E r m a n a r ic h a (? ) . N a c isk a ­

n i p r z e z H u n n ó w , w ę d r u ją  o n i p o d  w o ­

d z ą  G o tó w  ( ! ) n a  z a c h ó d , g d z ie n a p o ty ­

k a ją  n a  s z c ze p y  w s c h o d n io g e r m a ń s k ie , z -  

k tó r y m i s ię  m ie sz a ją . W  7 -m y m  w ie k u  

p o  C h r . w ię k s z a  c z ę ś ć s z c z e p ó w  z a c h o d ­

n io  -  s ło w ia ń s k ic h  z o r g a n iz o w a ła  s ię  p o d  

k ie r o w n ic tw e m  fr a n k o ń c zy k a  (? ) S a m o .

700.000 radnych gromadzkich
wyjdzie z wyborów samorządowych

g o to w aw czy k u rs szk o ły  o b y w ate lsk ie j; taPoznań, dnia 12. 7.
W 1 0 5 a rty k u łach u ję ta zo sta ła n o w a  

o rd y n ac ja w y b o rcza d o rad g ro m ad zk ich , 

g m in n y ch i p o w ia to w y ch , k tó rą o sta tn io  

S ejm  u ch w alił. Jes t to b ezsp rzeczn ie p o ­

s tęp  w  p o ró w n an iu  z u staw ą sam o rząd o w ą  

z 1 9 3 3 ro k u , k tó ra  —  je ś li ch o d zi o  w y b o ry  

rad n y ch g ro m ad zk ich , g m in n y ch i p o w ia ­

to w y ch  —  zaw ie ra ła ty lk o  ram o w e p rzep i-  

o g ó ln ik ow o  o k reś la jące  ca łą  p ro ced u rę w y ­

b o rczą , p o zo staw ia jąc te sp raw y reg u lam i­

n o m , o g łaszan y m  jak o ro zp o rząd zen ia . 0 -  

b ecn ie n a to m iast w szy stk o , co s ię łączy  z  

ak tem  w y b o rczym , o p rze  s ię  o  szczeg ó ło w o  

o p raco w an e i sp recy zo w an e n o rm y u sta ­

w o d aw cze .

T a d o k ład n a p recy z ja u staw o w a ak tu  

w y b o rczeg o , u sta len ie szczeg ó ło w y ch n o rm  

p raw n ych d la w szy stk ich czy n n o śc i, zw ią ­

zan y ch  z w y b o ram i n a  w si—  je st ty m  b ar­

d z ie j w sk azan a , źe ch o d z i tu  p rzec ież o  o l­

b rzy m i zasięg ak q i, k tó rą o b e jm u ją w y b o ­

ry . O d b ęd ą s ię o n e w  4 0 .4 83 g ro m ad ach , 

3 .1 3 8 g m in ach i 2 5 2 p o w ia tach . W y b ie rać  

b ęd ą w ie lo m ilio n o w e rzesze . W y b rać m ają  

o n e o k o ło 7 0 0 .0 0 0 rad n y ch g ro m ad zk ich , 

g m in n y ch i p o w ia to w y ch  w  n aszy ch w o je ­

w ó d ztw ach cen tra ln y ch , w sch o dn ich , p o łu ­

d n io w y ch i zach o dn ich .

Ju ż te cy fry św iad czą za ró w n o o  ro zm ia ­

rach , jak  i zn aczen iu ak c ji w y b o rcze j w  o -  

b ręb ie n aszeg o sam o rząd u w ie jsk ieg o .

P o d staw o w ą k o m ó rk ą teg o sam o rząd u  

je st rad a g ro m ad zk a . W  n ie j b o w iem  d e ­

cy d u ją s ię sp raw y , b ezp o śred n io zw iązan e

w szy stk o w  g ro m ad z ie : i d o b ra s tu d n ia , i 

n a leży c ie fu n k c jo n u jąca s traż p o żarn a , i 

m o st n a  rzece , i n ap raw a  d ro g i, i s traż  n ad  

m ien iem  lu d zk im , s ło w em  w szy stk o , co  za ­

p ew n ia  n a  w si ład  i b ezp ieczeń stw o .

N ie  sąd źm y  jed n ak , że  zasp o k o jen ie n a j­

b liższy ch , n ap iln ie jszy ch p o trzeb g ro m ad y  

w ie jsk ie j, w y czerp u je zad an ia , jak ie m ają  

d o sp e łn ien ia je j rad y , je j p rzed staw ic ie l­

s tw a . B y ło b y  is to tn ie  w ie lką  k ró tk o w zro cz ­

n o śc ią o cen iać p race  ty ch  rad  g ro m adzk ich  

jed y n ie z c iasn eg o  p u n k tu w id zen ia lo k a l­

n y ch p o trzeb . B o je st b ezp o średn i, n a jśc i­

ś le jszy zw iązek p rzy czy n o w y m ięd zy p o ­

trzeb am i w si, p o trzeb m ai lo k a ln y m i —  a  

p o trzeb am i p ań stw a i ca łeg o sp o łeczeń ­

s tw a , a zw łaszcza p o trzeb am i n asze j id e i 

o b ro n n ej. K ażd a n p . p lacó w k a p o żarn icza , 

czy k ażd y  m o st n a p o to k u , k ażd a s tu d n ia , 

czy u lep szo n a d ro g a , w y k o n an a w y siłk iem  

rad y  g ro m ad zk ie j, s tano w i za razem  p o zy cję  

„w y jśc iu z p ry m ity w u ” , w e w zm o żen iu n a ­

szeg o p o ten c ja łu o b ro n n ego , w  u n o w o cze ­

śn ien iu  i u cy w ilizo w an iu  k ra ju .

W łaśn ie w  ty ch p o d staw o w ych  k o m ó r­

k ach n aszeg o ży c ia zb io ro w eg o , w  g ro m a ­

d ach w ie jsk ich i ich rad ach , d o k o nu ją s ię  

rzeczy , k tó re są n a jisto tn iesze d la ro zw o ­

ju . d la p o stęp u , d la sam o w y sta rcza ln o śc i o -  

b ro n n e j. T am  w łaśn ie d z ia ła ją te s iły m o -  

to ry czn e , k tó re , s tw arzając rzeczy d ro b n e , 

a  n iezb ęd n e , s tw arza jąc  je  w  o g ro m n y ch  je ­

d n ak  ilo śc iach , d ecy d u ją o  s ile d y n am iczn e j 

ca łeg o p ań stw a i n aro d u .

I d la teg o też tak  w ażn e je s t, k to  d ecy -

o racz i żn iw ia rz , o g ro d n ik  i le śn ik , p o  raz  

p ie rw szy s ty k a s ię z zad an iam i p racy sp o ­

łeczn o  - o b y w ate lsk ie j; tu o d  sam y ch  p o d ­

s taw , o d n a jb a rd z ie j p rak ty czn eg o u jęc ia  

sp raw , u czy  s ię  sp o so b ó w  zasp ak a jan ia p o ­

trzeb  o g ó łu , a  za razem  u zg ad n ian ia  p o trzeb  

lo k a ln y ch  z  zag ad n ien iam i d o b ra  p o w szech ­

n eg o .

T o też w y b ran ie sp o śró d w ie lo m ilio n o ­

w ej rz szy  ch ło p sk ie j teg o  p ó ł m ilio n a lu d z i, 

k tó rzy b y  z p o ży tk iem  d la w si, d la n aro d u  

i d la p ań stw a zasiąść m o g li w  rad ach g ro ­

m ad zk ich  —  je st n a jisto tn ie jszy m  zad an iem  

ca łeg o ak tu w y b o rczeg o , je st p rzesłank ą , 

o d  k tó re j za leży  b ard zo  w ie le i n a  w si i w  

ca ły m  p ań stw ie . T ak ą b ęd z ie k ilk ase t li­

cząca g ro m ad a —  jak n ią rząd z ić b ęd z ie  

d w u n astu  rad n y ch . A le  i tak ą  b ęd z ie z g ro ­

m ad  z ło żo n a g m in a  w ie jsk a  —  jak  o  je ; lo ­

s ie s tan o w ić b ęd ą d e leg aci rad g ro m ad z ­

k ich , p o w o łu jący  rad ę g m inn ą . T ak ą  w resz ­

c ie b ęd z ie i rad a p o w ia to w a , —  jak i zn a j­

d z ie s ię w  n ie j d o b ó r lu d z i, w y w o d zący ch  

s ię z w y b o ru rad  g m in ny ch . M am y  w ięc tu  

s top n io w an ie o d p o w ied z ia ln o śc i ty lk o za 

p racę i ro zsze rzen ie zasiąg u te j p racy —  

a le zaw sze o  w szy stk im  zad ecy d u je jed n o : 

jak i e lem en t d o ca ło k sz ta łtu n aszeg o sa­
m o rząd u w y jd zie z p o d staw o w ej jeg o k o ­

m ó rk i: g ro m ad y w ie jsk ie j.

D la teg o  też n o w e p raw o  w y b o rcze tak i 

n ac isk  p o łoży ło  n a  o d p o w ied n i d o b ó r lu d z i 

u sam y ch p o d staw  sam o rząd u , w  n a jd ro b ­

n ie jszy ch jeg o o śro d k ach .

O d  w ie k u  9 -g o  d e c y d u ją  o  lo s ie  S ło ­

w ia n  z  je d n e j s tro n y  N ie m c y  (? ) , z  d r u ­

g ie j —  n o r w e s c y , d u ń s c y  i s z w e d z c y  W i-  

k in g o w ie  ( ! ) . N a  p o c zą tk u  1 0 - te g o  w ie ­

k u  p o w s ta je p a ń s tw o P ia s tó w  („ P ła s f*  

to  —  z d a n ie m  p is m a  —  n ie m ie c k a  n a ­

z w a r o d o w a !) , k tó r e g o p ie rw s zy k s ią ż ę  

n a z y w a  s ię  D a g o  (n a z w isk o  to  m a  p o c h o  

d z ić  —  w e d łu g  „ O s tla n d u " —  o d  s ło w a  

„  D e g e n ”  —  m ie c z ! ) . S z c z e p y  z a ś  z a c h o -  

d n io -s ło w ia ń s k ie o d  8 -g o  w ie k u  z o s ta ją  

p o b ite  p r ze z  N ie m c ó w , a  ta k i O tto n  I  r o ­

b i z  k s ią ż ą t c z e s k ic h  i P ia s tó w  s w o ic h  

le n n ik ó w .

O s ta te c z n y r e z u lta t ty c h  w ę d ró w e k i  

p ie rw s z y c h r p r ó b o r g a n iz o w a n ia s ię  w  

r a m a c h u s tro jó w  p a ń s tw o w y c h k o n ­

k lu d u je  „ O s tla n d " ■—  to  fa k t, ż e  w  m o ­

m e n c ie w y s tą p ie n ia s z c z e p ó w  s ło w ia ń ­

s k ic h  n a  a r e n ę h is to r i i b y ły  o n e  c a Ł k o -  

w ic ie n ie z d o ln e d o  p o li ty c zn e g o  r zą d z e ­

n ia s ię - . J e ż e li z a ś g d z ie ś o r g a n iz a c ja  

p a ń s tw o w a  s ię  p r z y ję ła , to  n a le ż y to  z a ­

w d z ię c z a ć  w y łą c z n ie i ty lk o  g e r m a ń s k im  

k s ią ż ę to m  i w o d z o m .

T a k  p r ze d s ta w ia ją s ię w  g r u b s zy m  

z a ry s ie  b r e d n ie , ja k im i s w o ic h  c z y te ln i­

k ó w  i n ie m ie c k ą  o p in ię  p u b lic z n ą  k a rm i  

„ O s tla n d " . C e l je s t •—  z a r ó w n o  w  ty m  

w y p a d k u , ja k i w  z n a n y m  w y s tą p ie n iu  

te g o  p is m a  p r z e c iw k o  r z e m io s łu  p o ls k ie ­

m u  —  w s z ę d z ie  te n  s a m : c h o d z i o  w y k a ­

z a n ie , ż e : 1 ) z ie m ie , n a  k tó r e  s k ła d a  s ię  

d z is ie js za  P o ls k a , b y ły  z ie m ia m i n ie m ie ­

c k im i; 2 ) lu d n o ś ć ty c h z ie m  n ie w ie le  

m a  w  s o b ie  k r w i s ło w ia ń s k ie j;  3 )  w s z y s t  

k o , c o  w  P o lsc e  je s t d o b r e , p r z e ję te z o ­

s ta ło  o d  G e r m a n ó w  w z g l. N ie m c ó w - C e l  

z a ś o s ta te c z n y te j a k c ji, to : p r z y g o to w a ­

n ie te re n u  i o p in ii d o  w y s tą p ie n ia  p r z e ­

c iw  c a ło ś c i n a s zy c h  z ie m  i n a s z e j n ie z a ­

w is ło ś c i p a ń s tw o w e j. Z .

Strajk uczniów gimnazjalnych
C h arak te rysty czn y w y p ad ek w y d arzy ł  

s ię w  jed n y m  z  g im n az jó w  w  B o u lo g n e . Z a-  

s tra jk o w ali tam  m ian o w ic ie w szy scy u cz ­

n io w ie , ch cąc w  ten  sp o só b zap ro testo w ać  

p rzec iw ko  n ie p rzy zn an iu żad n em u z a rb i-  

tu rien tó w  św iad ec tw a d o jrza ło ści w czasie  

eg zam in ó w  m atu ra ln y ch .

z ży c iem  te ren u , p o trzeb am i lu d n o śc i. T u  

rzesza w ło śc iań sk a p rzesąd za o zag ad n ie ­

n iach so b ie n a jb liż szy ch . O d teg o , jak ich  

1 2 -tu  p rzed staw ic ie li w y b ie rze  so b ie w  g ro ­

m ad zie , liczące j d o 5 0 0 m ieszk ań ców , czy  

1 6 -tu rad n y ch , je ś li g ro m ad a je st w ięk sza , 

b o  zam ieszk u je ją d o 1 ,0 00 lu d z i —  za leży

d u je  o  czy n n o ściach  i p racach  w  ty ch p o d ­

s taw o w y ch  k o m ó rk ach  n aszeg o  ży c ia zb io ­

ro w eg o , z jak ich lu d z i rek ru tu je s ię o k o ło  

p ó ł m ilio n o w a liczb a rad n y ch w  p rzesz ło  

cz te rd z iestu ty s iącach g ro m ad w ie jsk ich .

B o p rzec ież tu , w  te j izb ie rad y g ro ­

m ad zk ie j, o d b y w a  s ię jak b y  p ie rw szy  p rzy -

GŁOSY I ODGŁOSY
P. Popiel apeluje o uczciwość

U rzędu jący p rezes Z arząd u G łó w n eg o  

S tro n n ic tw a P racy  —  K aro l P o p ie l, p u b li­

k u je lis t p o lem izu jący z „F a lan g ą” , k tó ra  

p rzy p isa ła m u w  o sta tn im  n u m erze p o sia ­

d an ie w ie lk ie j w ie lo m ilio n ow ej k am ien icy , 

b u d o w an e j p rzy  a l. N iepo d leg ło śc i w  W ar­

szaw ie .

„Jeżeli panom z „Falangi”, pisze p. Po­
piel, potrzebny był aż taki „chwyt” do ata­
ku na Stronnictwo Pracy, z którym jeszcze 

nie tak dawno niektórzy z nich szukali dość 

natarczywie kontaktu, to niechże przyjmą 

od starszego, który ma dla ich roli dużo 

wyrozumienia, przynajmniej tę jedną radę:
Taka metoda zwalczania przeciwników, 

kochani młodzieńcy, jest mocno zawodna! 

Wprawdzie w Polsce dużo bzdurstw znaj­
duje powodzenie, ale może się zdarzyć, że 

w danym wypadku ktoś pofatyguje się na 

miejsce i stwierdzi, jak ordynarnie został 
nabrany.
Z aw sze p rzy tak ich ro d z in n y ch k łó t­

n iach  p o stron n i o b se rw ato rzy  czeg o ś  s ię  d o ­

w iad u ją , I  te raz  w ięc  czy tam y , że  h u rra  n a ­

ro d o w a  „F a lan g a”  n a ta rczy w ie  szu k a ła  k o n  

tak tu  z  m aso n izu jący m  F ro n tem  M o rg es .

K łó ćc ie s ię d a le j. P an o w ie !

Wydatki zbrojeniowe
D r. B . R M . n a  łam ach  „G aze ty  P o lsk ie j”  

s tw ie rd za , źe w zro st w y d atk ó w  n a zb ro je ­

n ia w  św ięc ie zd rad za s ta le ten d en c ję  

zw y żk o w ą , w sk azu jąc n a co raz zn aczn ie j­

sze o b c iążen ie d o ch o d u sp o łeczn eg o p o ­

szczeg ó ln y ch k ra jów .

W  m ięd zy n aro d o w y m  h an d lu sp rzę tem  

w o jen n y m .

„Wzrost wywozu sprzętu wojennego — 

pisze „Gazeta Polska” —• rozciąg* się na

Lekki spadek kosztów utrzymania
K o sz ty  u trzy m an ia w  cze rw cu  b . r . n ie ­

zn aczn ie s ię zm n ie jszy ły . W ed łu g d an y ch  

G łów n eg o U rzęd u S ta ty sty czn eg o , o g ó ln y  

w sk aźn ik k o sz tó w  u trzy m an ia w  W arsza ­

w ie w ed łu g b u d że tu ro d z in y ro b o tn iczej 

w y n o sił, b io rąc za p o d staw ę ro k 1 9 2 8 =  

1 0 0 , 6 0 .8  w o b ec  6 1 ,0  w  m aju  r . b . W  cze rw ­

cu  1 9 3 7  r . o g ó ln y  w sk aźn ik  b y ł w y ższy , w y ­

raża ł s ię  b o w iem  cy frą  6 2 .4 .

W sk aźn ik i p o szczeg ó ln y ch g ru p p rzed ­

s taw ia ły  s ię n astęp u jąco (p ie rw sza cy fra z  

cze rw ca 1 9 3 7 r ., d ru g a z m aja , trzec ia z  

cze rw ca 1 9 3 8 r .J ; ży w n ość 5 4 .7 —  5 2 ,5 —  

5 1 .9 1 , a lk o h o l, ty to ń 9 4 .1 —  9 4 4 —  9 4 ,1 ,

o p a ł, św ia tło  7 3 ,1  7 2 ,4  —  7 2 ,4 , k o m o rne

9 6 .8 —  9 6 ,3 —  9 6 ,3 , o d z ież , o b u w ie 6 0 .4  

—  6 2 ,9  —  6 2 ,9 , in n e 9 0 .6  89,8 — 8 9 ,8 .

O g ó ln y w sk aźn ik b u d że tu ro d z in y p ra ­

co w n ik ó w  u m y sło w y ch w  W arszaw ie w y ­

n o sił w  cze rw cu 1 9 3 7 r . 6 2 ,8 , w  m aju 1 9 3 8  

r . 6 3 ,8 , a  w  cze rw cu  r . b . 6 4 .2  —  k sz tałtu jąc  

s ię d la p o szczeg ó ln y ch g ru p jak  n astęp u je : 

ży w n ość —  5 1 ,9 —  5 4 ,1 —  5 5 ,1 , a lk o ho l, 

ty to ń 9 7 ,7 —  9 7 ,7 —  9 7 ,7 , o p a ł i św ia tło  

7 0 ,9  —  7 0 ,2  —  7 0 ,2 , m ieszk an ie 7 2 ,9  —  7 2 ,7  

—  7 2 ,7 , o d z ież  i o b u w ie  5 6 .9  —  5 7 ,6  —  5 7 ,6 , 

h ig ien a  i zd ro w ie 5 0 ,0  — ■ 6 9 .4  — - 6 9 .4 , in n e  

8 2 ,8  —  8 2 ,6  —  8 2 ,6 .

wszystkie kategorie towarowe. Największe 

postępy poczynił wywóz samolotów. W r. 
1937 poraź pierwszy wartość samolotów w 

handlu międzynarodowym była identyczna z 

łączną wartością broni i amunicji. Więk­
szość materiału wojnnego, stanowiącego 

przedmiot międzynarodowych obrotów han­
dlowych, jest pochodzenia amerykańskiego. 
Po raz pierwszy od czasu wojny światowej 

brytyjski wywóz materiału wojennego został 
zepchnięty na drugie miejsce. Trzecie zaj­
muje obecnie Francja, za którą tuż idzie 

szybko wzrastający wywóz czechosłowacki. 
Międzynarodowe obroty sprzętem wojennym 

szczególnie szybko wzrosły w ciągu ostat­
niego roku. W dużej mierze przyczyniły się 

do tego wojny w Hiszpanii i w Chinach”.

„Razbolul modern**
Jak d o n o si „N o w a R zeczp o sp o lita* * —  

o rg an F ro n tu M o rg es — w  B u k areszc ie  

w y jd zie n ieb aw em  tłu m aczen ie ru m u ń sk ie  

k siążk i g en . W ład y sław a S ik o rsk ieg o p . t. 

„P rzy sz ła w o jn a” .

N ieo czek iw an e aso ejaq e m u si b u d z ić  

d la  P o lak a  ru m u ń sk i ty tu ł k siążk i: „R azb o-  

ju l m o d em ” —  to p raw ie tak  jak „ ro zb ó j 

n o w o czesn y " —  a jed n ak to ty lk o „P rzy ­

sz ła w o jn a* .

Po nominacji p. Jerzego 

Drobnlka
D w a „d em o k ra ty zu jące”  n a  lu d o w y  sp o ­

só b o rg an ik i „K u rie r P o w szech n y " w  W il­

n ie i „K rak o w sk i K u rie r W ieczo rn y " w  

K rak o w ie  zam ieszczają jed n o b rzm iące u ty ­

sk iw an ia n a m arg in esie p o w o łan ia p . Je ­

rzeg o  D ro b n ik a n a  s tan ow isk o  k ie ro w n ik a  

P . A . T . w  K o w n ie .

„Jeśli odrzucimy na bok wartość poli­
tyczną p. Drobnika, piszą oba pisma, to i 
tak nominacja ta jest najzupełniej nieuza­
sadniona. P. Drobnik nie zna wschodu Eu­
ropy, nigdy się nim nie interesował”.

„Ostatnio p. Drobnik był naczelnikiem o- 

pieki społecznej w magistracie m. Poznania. 
Dziennikarzem nigdy nie był. Zajmował się 

publicystyką, ale ta zawsze była pośledniej­
szego gatunku”.

Z ab aw n e je s t to  w p rząg an ie s ię w y m ie ­

n io n y ch p ism  d o  p o n o szen ia o d p o w ied z ia l­

n o śc i za tę n o m in ac ję . K to ś, k to  o  n ie j d e ­

cy d o w ał, in n eg o  b y ł w id ać zd an ia .

Z ły m  św iad ec tw em  d la o b u  zap erzo n y ch  

d z ien n ik ó w  je s t w y siu n ię te tw ie rd zen ie , źe  

p . J . D ro b n ik .^d z ien n ik a rzem n ig dy n ie  

b y ł" . C h y b a d z ien n ik a rzem  ty p u ty ch , co  

p o d o b n e  d y rd y m ałk i w y p isu ją . (s)

C zy n n e  p raw o  w y b o rcze  p rzy zn a je  u sta ­

w a lu d z io m  2 4 -le tn im . W ted y ju ż ch y b a  

ch ło p  w ró c ił z  k o sza r n a  w ieś , o d b y ł s łu żb ę  

w o jsk o w ą , n au czy ł s ię tu —  o ile p rzed  

ty m  b y ł an a lfab e tą —  czy tać i p isać , a co  

n a jw ażn ie jsze : p rzeb y ł szk o łę u św iad o m ie ­

n ia  o b y w ate lsk ieg o , w y ro b ił w  so b ie zm y sł 

o rg an izacy jn y i p o czu c ie d y scy p lin y w e ­

w n ętrzn e j. W y b ie rać b ęd z ie za tem  o w y ch  

rep rezen tan tó w  d o rad y g ro m ad zk k ie j w  

p e łn i o d p o w ied z ia ln ośc i i z ro zu m ien ia w ag i 

teg o  w y b o ru .

W iek , w  k tó ry m  p o czy na  s ię  b ie rn e  p ra ­

w o w y b o rcze , zo sta ł o sta tn io o b n iżo n y z  

3 0 -g o  ro k u  ży c ia  n a  2 7 -m y . 2 7 -le tn i o b y w a ­

te l je st ju ż z p ew n o śc ią zu p e łn ie d o jrza ły , 

b y n ie ty lk o  w y raz ić sw ą w o lę i sw e p o ­

g ląd y n a sp raw y p u b liczn e ak tem  g ło so ­

w an ia , a le  ró w n ież  i rea lizo w ać tę  w o lę i te  

p o g ląd y  w  rea ln e j p racy  rad n eg o  w  g ro m a ­

d z ie w iq 'sk ie j. I te w łaśn ie p ie rw sze 3  la ła  

eg o  p racy  p u b liczn e j w  rad z ie  g ro m ad zk ie j, 

to  jak b y  „stag e" , jak b y  p rak ty czn a sp o so b ­

n o ść d o w y k azan ia zd o ln o śc i o rg an izacy j­

n y ch , k tó re  g o  ew en tu a ln ie  p red esty n u ją  d o  

za jęcia m ie jsca w  w y ższy ch o rg an ach sa ­

m o rząd u czy  n aw et p o sło w an ia , tam  g d z ie  

cen zu s w iek u  o k reś lo n y  je st n a  3 0  la t ży c ia .

B o  zasad ą  g łó w n ą , k tó ra  p rzy św ieca  n o ­

w em u u stro jo w i sam o rząd u n aszeg o w ie j­

sk ieg o , je st w p rzęg n ięc ie zd o ln y ch s ił o r ­

g an izacy jn y ch  w  n aszy m  lu d z ie  w ie jsk im  d o  

co raz  sze rszy ch , co raz  tru d n ie jszy ch  i co raz  

b ard z iej o d p o w ied z ia ln y ch zad ań . S zcze-  

b lo w an ie  n a  d rab in ie sam o rząd o w ej, o d  n a j­

n iższy ch  p o  n a jw yższe  o śro d k i o rg an izacy j­

n e o d  g ro m ad  p o p rzez  g m in y  d o  rad  p o ­

w ia to w y ch —  p o m y ślane je st jak o e lim i­

n ac ja lu d z i zd o ln y ch , w y szu k iw an ie s ił co ­

raz lep szy ch , m o g ący ch  o g arn ąć co raz d a l­

sze h o ry zo n ty d z ia łan ia w  ży c iu p u b licz ­

n y m . I d la teg o , g d y rad n y ch g ro m adzk ich  

w y b ie ra ca ła g ro m ad a , w szy scy je j m iesz ­

k ań cy to  ju ż d o  rad  g m in n y ch w ejd ą c i, 

k tó ry ch w y b io rą rad n i g ro m ad zcy , so łty si  

i p o d so łty si, b y  d o  rad y  g m in n e j w szed ł e -  

lem en t n a jzd o ln ie jszy  i  n a jb a rdz ie j o d p o w ie ­

d z ia ln y  —  a  ta  sam a  p ro ced u ra  o b e jm ie  w y ­

b ó r  rad y  p o w ia to w ej, k tó ra  p o w stan ie  p rzez  

p o w o łan ie n a jlep szy ch e lem en tó w p rzez  

d e leg a tó w  g m in w ie jsk ich i m ie jsk ich .

Z asad n iczą b o w iem  cech ą tak p o m y śl­

n eg o u stro ju sam o rząd o w eg o je s t, b y sp o ­

śró d  o k o ło  7 0 0 .0 0 0  lu d z i, k tó rzy  d ecy d o w ać  

b ęd ą o  sp o łeczn y m , g o sp o d arczy m  i k u ltu ­

ra ln y m  o b liczu w si, w y b rać 7 0 0 .0 0 0 ch ło ­

p ó w , zd o ln y ch d o tw ó rcze j p racy , rea lizu ­

jący ch  p o trzeb y  sw eg o  n a jb liższeg o  o to cze ­

n ia , a  za razem  m ający ch  s ta le  n a  o k u  d o b ro  

p o w szech n e , p o trzeby n aro d u i p ań stw a , 

zad an ia  p o d n ies ien ia  jeg o  p o tenc ja łu  o b ro n ­

n eg o .

W ted y  to , tak  zo rg an izo w an a w ieś , p o -  

d e jm ie sk u teczn ą  w alk ę  o  w y jśc ie z p ry m i­

ty w u g o sp od arczeg o , sp o łeczn eg o i k u ltu ­

ra ln eg o  —  a  ty m  sam y m  w y p ełn i ro lę , jak a  

się je j w p ań stw ie n a leży * B. &
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Wielki
D ałem  d ro b n e o g łoszen ie ,  

.W y d ru ko w ał g o I. K . C y : 

„B ezro b o tn y b y ły p rem ier  

Jak ie jk o lw iek  szu k a p racy !"  

M ó w ię im , że ch cę ... m in is trem ... 

T łum aczy łem ... że d la ch leb a... 

M d la łem  w ciąż ze s trach ó w  i z Irfrm , 

A ż o d rzek li: n ie p o trzeb a ...
(W . szo p , p o lit. 1 9 3 7 ).UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P o zn a ń , d n ia 1 2 . 7 .

I w y ląd o w ał p an L . K . w  o rg an ie m ło ­

d y ch k o n serw aty stó w , w d w u ty g o dn ik u  

„P o lity k a" —  arty k u le p . t. „ P a rę u w a g o  

m a so n er ii w  P o lsce '1 .
N ajb u jn ie jszy o k res ro zk w itu w o ln o m u ­

la rs tw a w  E u rop ie w y p ad a  n a  X V III i X IX  

w . W ielk ie n azw isk a lu d z i n au k i, sz tu k i i 

p o lity k i w sk azy w ały , że o g ó ln o lu d zk ie ce le  

w o ln o m u lars tw a są w ie lk ie . N azw isk a p o l­

sk ich  b o h a te ró w  n aro d o w y ch  X V III i p ie rw  

sze j p o ło w y X IX  w iek u m iały s łu ży ć m a ­

so n erii jak o  d o w ó d  je j w zn io sły ch ce ló w  w  

P o lsce . R u chy n ac jo n a lis ty czn e , w y k o rzy ­

s tu jąc k ry zy s d em o k rac ji i libe ra lizm u , 

w n io sły  n o w e id ea ły o p arte o  p ań stw o  n a ­

ro d o w e, a m aso n eria rep rezen tu jąca id ea ły  

X IX  w iek u s ta ła s ię an ach ro n izm em  i p o ­

p ad ła w  za leżn o ść o d m ięd zy n aro d o w eg o  

ży d o stw a . Je j d z ie łem  je s t L ig a N aro d ó w . 

„W  P o lsce c io s m aso nerii, k tó re j d z ie łem  

b y ła K o n sty tu c ja m arco w a, zad a ł Jó zef  

P iłsu d sk i p rzez zm ian ę u stro ju " . T ak i je st  

to k w stęp n y ch u w ag arty k u łu p . L . K . Z  

k o le i p o da je o n ch arak te ry sty k ę p o szcze ­

W ła jem n iczo n y o m a so n er ii
śc isłą ta jem n icą , d o w o dem  je s t fak t, ie  

g łó w n e o b rząd k i w o ln o m u larsk ie w y d ają  

n ieza leżn ie o d s ieb ie k a ta lo g i b ęd ące sp i­

sem  b ard zo d o k ład n y m  b rac i, n a leżący ch  

d o  d an eg o  o b rząd k u . K atalo g i te  u ło żo ne  są

g ó ln y ch o b rząd k ó w  m aso ń sk ich . T rzy są  

o b rząd k i: W ielk i W sch ó d , O b rzą d ek  S zk o c ­

k i i lo ża czy sto  ży d o w sk a J u d a J u d a . L o że  

te są zak o n sp iro w an e w  s to su n k u d o s ie ­

b ie .

W IE L O S T O P N IO W A  O R G A N IZ A C J A  

L ó ż .

„P o szczeg ó ln e lo że w  o b ręb ie jed n eg o  

o b rząd k u są zn ó w  ta jn e jed n a w o b ec d ru ­

g ie j. Jest to  n ad to  o rg an izac ja w ie lo s to p ­

n io w a  i zn ó w  jed en  s to p ień  je st zak o n sp iro ­

w an y w o b ec d ru g ieg o . W  rezu ltac ie m aso n  

n iższeg o  s to p n ia w ie b ard zo  n ie w ie le , a o  

ca ło śc i o rg an izac ji ty lk o  to , co  w  jeg o  s to p ­

n iu w ied z ieć w o ln o , zn a zak res w ta jem n i­

czen ia jeg o s to p n io w i w łaśc iw y . N a p rze ­

s trzeg an ie  ta jem n icy  sk ład a  p rzy sięg ę , p rzy ­

s ięg a  ta  je st in n a d la  k a żd eg o  ze sto p n i.

N a w y ższy ch s top n iach w ta jem n iczen ia  

m aso n sk ład a tak że p rzy sięg ę p o słu szeń ­

s tw a , S am a  ju ż fo rm a o rg an izac ji, w y p ró b o ­

w an a p rzez s tu lec ia , s trzeże d o ch o w an ia  

ta jem n icy i u n iem o żliw ia d y w ersję . N a  

w y ższy ch s top n iach d y w ersja je st su ro w o  i 

b ez w zg lęd n ie k aran a .

N iższe  s to p n ie  m aso ń sk ie w ied zą, że o c ­

lem  w o ln o m u lars tw a je st d z ia ła ln o ść h u m a ­

n ita rn a , zaw sze b ard zo in ten sy w n ie p rzez  

lo że u p raw ian a , o b rzęd y  p e łn e  re lig ijn e j m i­

s ty k i, w reszc ie w sp ie ran ie s ię w zajem n e  

b rac i. E fek t teg o  p o p arc ia  w zajem n eg o  b ra t  

n a ty ch m iast p o  w ejśc iu  d o  g ro n a w o ln om u -  

la rsk ieg o  zaczy n a  o d czu w ać n a  sw o jej w ła ­

sn e j ży c io w ej k arierze .

W o ln o m u lars tw o  je s l w  zasad z ie  o rg an i­

zac ją  ta jn ą i w ie lo sto p n io w ą. W  lo ży  S zk o c  

k ie j są 3 3 s to p n ie , w  lo ży W ielk i W sch ó d  

1 1 .
W  P o lsce istn ie ją o rg an izac je w sp o m ­

n ian ych trzech ló ż i p iln ie p rzestrzeg a ją  

cz ło n k o w ie ich ta jem n icy sw eg o p rzy n a le ­

żen ia d o n ich . N ie w e w szy stk ich k ra jach

S t S tro ń sk l

p rzestrzeg a s ię te j ta jem n icy . N . p . w  A n ­

g lii, F ran c ji, C zech osłow ac ji lu b w  S zw aj­

carii lo że d z ia ła ją zu p e łn ie jaw n ie , p o sia ­

d a ją w łasn e g m ach y i ro zw ija ją p u b liczn ą  

d z ia ła lno ść . j

K A T A L O G I B R A C I 4 M A S O N Ó W .

N ależen ie d o w o ln om u larstw a n ie je st

P an  L . K . w  sw o im  arty k u le  p o d a je  d w a  

ty s ią ce d w ieśc ie sześćd z ies ią t n a zw isk e li-

w ed łu g p ań stw  i u k azu ją s ię ro k ro czn ie . 

K ata lo g i te  są d o stęp ne ty lk o  d la b rac i o d ­

p o w ied n io w ta jem n iczo n y ch . K ażd y o b rzą ­

d ek  p o d lega lo ży  m atce , k tó ra je st w ład zą  

p rze ło żo n ą d la w ie lk ie j lo ży n aro d o w ej. 

P o n ad ty m i lo żam i je s t w sp ó ln a w szy stk im  

o b rząd k o m  W ielk a R ad a i R ad a cz te rech , 

p asłu g u jąca s ię p ieczęc ią R y b ak a i d z ia ła ­

jąca w  im ien iu P an a Ś w ia ta , T e n a jw y ższe  

s to p n ie  h ie ra rch ii są is to tn ie  ta jn e , a  n aw et 

Jezu ito m  o raz  t. zw . k o m isji fo rd ow sk ie j n ie  

u d a ło  s ię sk ład u  ty ch  c ia ł p ew n ie  u sta lić .

K A T A L O G  „ W IE L K IE G O  W S C H O D U *

A b y  u sta lić , k to  w  P o lsce  je s t cz ło n k iem  

ló ż w o ln o m u larsk ich trzeb a p o siad ać k a ­

ta lo g i W ielk ieg o W sch o du , O b rząd k u  

S zk o ck ieg o  i Ju d a Ju d a. O statn ie k a ta lo g i, 

jak ie w id z ia łem , n o szą d a tę 1 9 3 6 ro k u . W  

P o lsce  k a ta lo g i te są  b ard zo  tru d n o  d o stęp ­

n e , w y ch o d zą  o n e w  G en ew ie i n a  g ru n c ie  

S zw ajcarn  są s to sun k o w o  ła tw e d o  u zy sk a ­

n ia , m o żn a je tak że u zy sk ać n a g ru n c ie  

C zech , F ran c ji i A n g lii w zg lęd n ie ła tw o . 

K ata lo g i te p o zw ala ją zo rien to w ać s ię w  i-  

s to tn y ch w p ły w ach w o ln o m u lars tw a w  

P o lsce^

w zg lęd em  n aro d o w y m  i k a to lick im  są o n i 

zd ecy d ow an i, a n aw et p o n są w ro g am i...

W S Z Y S C Y  S Ą ... M A S O N A M I?

IG N A C Y P A D E R E W S K I, W Ł A D Y S Ł A W  S IK O R S K I, S T A N IS Ł A W S T R O Ń S K I, 

P R O F . K O T I M A C IE J R A T A J C Z Ł O N K A M I L O Ż Y —  W IE L K I W S C H Ó D .

M . R a ta j

N ajm n ie j liczn y m , 

ch o ć p o lity czn ie n a j 

w ażn ie jszy m  je st  

zw iązan y  z fro n tam i 

lu d o w y m i W ielk i

W sch ó d , p o d leg ły lo  

ży m acierzy ste j w e

F ran c ji. K atalo g  

W ielk ieg o W sch o d u  

zaw iera d la P o lsk i 

3 6 0 n azw isk . Jest to  

e lita n azw isk , zw ią ­

zan y ch  z tzw . s tro n ­

n ic tw am i o p o zy cy j­

n y m i. M am y tam  n ie  

k tó re czo ło w e n a ­

zw isk a  n aro d o w ej d em o k rac ji jak  n p . p - S t. 

S tro ń sk ieg o , F ro n tu M o rg es d la p rzy k ła d u  

P a d erew sk ieg o i S ik o rsk ieg o , stro n n ic tw a  

lu d o w eg o  ja k  p ro f. K o ta  i R a ta ja , p rzy w ó d ­

có w  P P S , a zw ła szcza d a w n eg o W y zw o le ­

n ia .

L ista la , k tó ra n iew ą tp liw ie w  p e łn y m  

sk ła d zie w in n a b y ć p o d a n a d o p u b liczn ej 

w ia d o m o ści w y ja śn ia b a rd zo w ie le .

N a jisto tn ie j w y ra ża s ię w sp ó ln y fro n t 

ty ch w szy stk ich , ta k n a p o zó r ro zb ieżn y ch  

stro n n ic tw , w  sto su n k u d o p o lity k i za g ra ­

n iczn ej. R ezo lu cje u ch w a la n e n a w ieca ch  

S tron n ictw a L u d o w eg o w  sp ra w ie p o lsk ie j

ty lk o w  jed n y m  w y p ad k u , że o w y ch 3 6 0  

n azw isk fig u ru jący ch w  k a ta lo g u zo stan ie  

ca łk o w ic ie u su nię te o d w p ły w ó w  w  ty ch  

s tro nn ic tw ach . P am ię tać n a leży , że ce lem  

W ielk ieg o  W sch o d u  w  P o lsce je st u tw o rze ­

n ie  sw eg o  rząd u , to  zn aczy  rząd u  fro n tu  lu ­

d o w eg o , n a w zó r k ra jó w  g d z ie W ielk i 

W sch ó d  rząd zi. T y m i k ra jam i je st: F ran c ja , 

H iszp an ia czerw o n a , o raz C zech o sło w acja .

L O Ż E  S Z K O C K IE W  P O L S C E .

D ru g im  o b rząd k iem  w o ln om u larstw a w  

P o lsce są lo że S zk o ckie . O b rządek  ten  p o ­

d leg a  lo ży  -  m atce  w  A n g lii a  p o  p rzez  W iel 

k ą R ad ę je st zw iązan y  z W ielk im  W scho ­

d em  i m ięd zy n aro do w y m  źy d o w stw em , je s t 

to  o b rząd ek  d e is tyczn y , m o g ą w ięc d o  n ie ­

g o n a leżeć i n a leżą p ra k ty k u jący  k a to licy , 

o czy w iśc ie b ez w ied zy K o śc io ła . L o że  

S zk o ck ie rząd zą A n g lią i ich w p ły w  je s t 

p rzem o żn y  w  k ra jach  b ęd ący ch p o d  w p ły ­

w a m i A n g lii, o n e  rząd zą  w  S zw a jca r ii.

K a ta lo g teg o o b rzą d k u o b ejm u je d la  

P o lsk i o k o ło 1 9 0 0 n a zw isk , je st to  w ięc o -  

b rzą d ek b a rd zo liczn y , je ś li zw a ży m y, że  

są to w szy stk o n a zw isk a lu d z i n a k iero w ­

n iczy ch sta n o w isk a ch . O  w p ły w a ch teg o  

o b rzą d k u św ia d czy fa k t, ja k  b a rd zo w p ły ­

w o w e  n a zw isk a  fig u ru ją w  k a ta lo g u .

O d ro k u 1 9 3 0 -g o ro zp o czą ł M a rsza łek  

lik w id a cję w p ły w ó w  szk o ck ich , a  w p ro w a ­

d zen ie k o n sty tu cji m ia ło b y ć o sta teczn ym  

u su n ięc iem  w p ły w ó w szk o ck ich n a ży c ie  

P o lsk i. Ś m ierć M a rsza łk a  p rzerw a ła  tę  p ra ­

cę .

J U D A  J U D A .
Ł o że ży d o w sk ie J u d a J u d a sfen o w ią  

k iero w n ic tw o ży c ia w ew n ętrzn eg o ży d o w -  

stw a  w  P o lsce . S ą  o n e  i b y ły  za w sze  w ro g ie  

P a ń stw o w o śc i P o lsk ie j.

W  ży c iu  co d z ien n y m , d o stęp n y m  d la  k a ż  

d eg o , w p ły w  źy d ow stw a  n a  m a so n er ię w y ­

ra ża  s ię  w  zw a lcza n iu  a n ty sem ityzm u , w  u -  

p ra w ia n iu ca łk o w iteg o lib era lizm u w  sto ­

su n k u  d o  Ż y d ó w , a  w  n a jg o rszy m  d la  Ż y d ó w  

w y p a d k u w p ły w y m a so ń sk ie tęp ią o strze  

a n ty sem ity zm u  lu b  k ieru ją  a n ty sem ity zm  n a  

to ry d la źy d o w stw a n ieszk o d liw e .

Z W IĄ Z K I J A W N E .

P a n  L  K . tw ierd zi, że o b o k  ló ż fe fn ie ją

ty o p o zy cy jn ej z jed n ej stro n y , a lu d z i n a  

k iero w n iczy ch  sta n o w isk a ch  z  d ru g ie j... W y  

n ik a ło b y  z teg o , że n iem al w szy scy lu d zie  

n a w y b itn ie jszy ch s tan ow isk ach i b io rący  

u d z ia ł w  ży c iu p o lity czn y m  są  m aso n am i, a  

w ięc  m aso n i o p o zy cy jn i w alczą  z  m aso n am i 

p ro rząd o w y m i! B ąd ź tu  m ąd ry  cz ło w iek u  i 

w ierz  sw y m  p rzy w ó d co m  n aro d o w y m  i n ie -  

n aro d o w y m , k ied y te w szy stk ie n azw isk a  

zam k n ął p . L . K . w  jed n ą b u te lkę , z k tó rej  

w y strze lił n a  sy g na ł w alk i!

A  jeże li sy g n a ł ten w y strze lił z flaszk i 

trzy m an e j p rzez m aso n a tak że?!

C zy je jak czy je ,

Ł . K o zło w sk i

d e n azw isk a m aso ­

n ó w  o p o zy cy jn y ch  

m ó g ł b y ł p . L . K . w  
„P o lity ce" o g ło sić , 

jeżeli o b aw ia ł s ię  

p u b lik acji n azw isk  

m ason ó w za jm u ją ­

cy ch w  P o lsce „k ie ­

ro w n icze s tan ow i­

sk a " . P o m ięd zy n a ­

zw isk a m i o p o zy cy j­

n y ch m a son ó w w y ­

m ien ia p . L . K . ta ­

k ie n a zw isk a ja k : 

P a d erew sk i i S tro ń -  

sk i. A  p rzec ież p o d

m aso nerii! A le , p o d o b n o i arcy b isk u p z  

C an te rb ury  je st cz ło n k iem  lo ży  m aso ń sk ie j! 

A le , p o d o b n o n iek tó rzy g en era ło w ie są  

w ręcz o d k o m en d ero w an ym i d o ló ż ! C zy ż ­

b y o rg an izac je k o śc io ła i p ań stw  ch c ia ły  

m ieć sw o je w y w iad y  w  lo żach  m aso ń sk ich ?

„A le je szcze n ie czas n a p u b lik o w an ie  

k a talo g ó w "  —  p isze p . L . K . C zy żb y  n ap ra ­

w d ę ta p o g ró żk a m iała b y ć u w ertu rą d o  

w ie lk ie j k am p an ii o w ład zę w  P o lsce? A  

m o że istn ie je je szcze czw arta lo ża m aso ń ­

sk a , k tó ra  p rzy p u szcza  sz tu rm  n a  trzy  sw o ­

je s io strzy ce?

C zek a jm y c ie rp liw ie , a d o w iem y s ię , czy  

w y strza ł p . L . K . je st k o rk iem z flaszk i 

szam p an a p o lity czn eg o , czy też w y n ik iem  

p o w ażn y ch  w iad om o śc i p o zb ie ran y ch  p rzez  

p o lity k a i p ro fesora x rch eo lo g ii, jeże li au ­

to rem  arty k u łu w  „P o lity ce" n a ten tem at  

je s t L eo n  K o zło w sk i, „p iastu jący sw eg o  

czasu czo ło w e s tan o w isk o  w  h ie ra rch ii p ań  

s tw o w ej" jak p o d a je „P o lity k a". M o że to  

i o n ? ! B o ,

G d y co ś o p o w ie g o ść , 

T o  m n ie d w ie  s ło w ie d o ść ! 

B ra w o , b ra v iss im o , 

Ś p iew a j fo r tissim o  

d w a ty s ią ce d w ieśc ie sześćd z ies ią t  

n a zw isk ch o ćb y p rzez ca ły m iesią c !

Środowisko p. L. K. zapraszało
prof. Kota do masonerii

P o zn a ń , 1 2 . 7 .

W  zw ią zk u  z  „ rew ela c ja m i"  p ro Ł  L  K o ­

z ło w sk ieg o w  „ P o lity ce" n a tem a t m a so ­

n er ii w  P o lsce , k ra k o w sk i „ G ło s N a ro d u "

za m ieszcza  lis t p ro L  U . J „  d r . S t K o ta , n a ­

stęp u ją ce j treści:

„ R ew ela cje" p a n a E . K . w  „ P o lity ce" , 

p o w tó rzo n e p rzez w ięk szo ść p ra sy , p o d a ły  

m o je  n a zw isk o  p o śród  rzek o m y ch  m a so n ó w  

n a p o d sta w ie rzek o m o ja k ich ś k a ta log ó w , 

o g ła sza n y ch  p rzez w d n o n ra la rstw o .

N te  m iesza ją c  s ię  d o  p ro w a d zo n ej n a  ła ­

m a ch  d z ien n ik ó w  d y sk u sji o  m a so n erii, p ra -

g n ę stw ierd z ić z n a c isk iem , że n ig d y i n i-

g d z ie w  ża d n ej o rg a n iza q i w o ln o m a la rsk ie j, 

a n i b ezp o śred n io a n i p o śred n io n ie u czest­

n iczy łem .
N a  za p ro szen ie d o w stą p ien ia d o m a so -

n erfi, sk iero w a n e d o m n ie sw eg o cza su z  

śro d o w isk a id eow o  p o lity czn eg o , d o k tó re ­

g o p a n L . K . p rzy n a leży , o d p o w ied z ia łem  

o d m o w n ie" .

S ta n isła w  K o t

* •w
czy n a ją  m u so w ać . S zam p an  p o lity czn y d z ia  

„R ew elac je" p . L eo n a K o zło w sk ieg o za-

ła . N ie jed en „k o rek " w y strze li je szcze , i

n ie jed n a  p ęk n ie b u te lk a .

Z multimilionera - żebrakiem
I . P a d erew sk !

p o lity k i zag ran iczn e j są id en ty czn e z arty ­

k u łam i R o b o tn ik a lu b K u riera W a rsza w ­

sk ieg o red ag o w an eg o p rzez p . S t S tro ń ­

sk ieg o .
W alk a z p arty jn ic lw em  tak n ieu b łag a ­

n ie p ro w ad zo n a p rzez Jó zefa P iłsu d sk ieg o  

b y ła  w  zn aczn y m  s to p n iu  w a lk ą  z  W ielk im  

W sch o d em , k tó ry b y ł d y sp o n en tem  p o li­

ty czn y m  ży c ia  p o lsk ieg o  d o ro k u 1 9 2 6 . D la  

p o lsk ie j rac ji s tan u p o ro zu m iew an ie ze  

•tro n m ctw a m i t  a w . o fio a scp  je st m o żliw e

zw iązk i jaw n e jak n ap rzy k ład : K lub y R o ­

ta ry , Y M C A , L ig a  O b ro n y  P raw  C zło w iek a  

i O b y w ate la itd . ro zw ija jące d z ia ła ln o ść  

h u m an itarn ą i są zw iązk am i p rzy jaźn i u ra ­

b ia jący m i św iato p o g ląd cz ło n k ó w .
C elem  w o ln o m u lars tw a je st p an o w an ie  

n ad  św iatem , a  śro d k iem  d o  teg o  ce lu  je st  

u ch w y cen ie w ład zy  w  p o szczeg ó ln y ch k ra ­

jach .
W ed łu g p . Ł . K . u stró j p arlam en ta rn y  

w ie lo p arty jn y i d em o lib era lny o to n a jk o ­

rzy stn ie jsze w aru n k i d la rząd ó w  m aso ń ­

sk ich .

W  jed n e j z d z iko u trzy m an ych częśc i 

p ark u w  G len da l, w  K alifo rn ii, zn a lez io n o  

p rzed k ilk u d n iam i zw ło k i 7 5 -c io le tn iego  

W iliam a D y sart i jeg o 7 5 -le tn ie j m ałżon k i. 

Ś led z tw o  p o licy jn e u sta liło , że k o b ieta  n a j­

p ie rw  zaży ła tru c izn ę , i 'n astęp n ie trzem a  

ce ln y m i s trza łam i zab iła  m ęża . Z  p o zo sta ­

w ian y ch  lis tó w  w y n ik a , że  d o  teg o  ro zp acz ­

liw eg o k ro k u sk łon iła ich sk ra jn a n ęd za .

L o s rzeczy w iście n ie sp rzy ja ł W iliam o ­

w i D y sarto w i, B y ł o n jed n y m  z n a jb o g a t­

szy ch  h o d o w có w  b y d ła  w  T ex as, a jeg o  o -  

b ecn a  żo n a  n a leża ła  d o  iS ro n a ^ n a jiza m iO ^ d ęj*

szy ch k o b ie t w  K alifo rn ii. B y ła o n a p rzed  

ty m  żo n ą „afry k ań sk ieg o  k ró la  d iam en tó w "  

Jo h n a B arry ’eg o , p o  k tó reg o  śm ierc i o trzy ­

m ała w  ro k u 1 9 1 6 sp ad ek w  w y so ko śc i 9  

m ilion ó w  d o la ró w . C ały m ają tek n iem al 

s trac ili m ałżo n k o w ie p rzez n ieszczęśliw e  

o p erac je g ie łd ow e, a p o zo sta łą resz tę p ie ­

n ięd zy u lo k ow ali w  b an k u  i ży li z n ie j n a ­

d er sk ro m n ie p rzez 2 0  la t. O b ecn ie z o sz ­

częd n o śc i ty ch  zo sta ło  za led w ie k ilk a cen ­

tó w , a p o n iew aż za s ta rzy  ju ż b y li, b y n a  

s ieb ie p raco w ać —  p o p e łn ili sam ob ó stw o .
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Obóz Zjednoczenia Narodowego 
stale do wyborów samorządowych

T V ubiegłą niedzielę odbyło się w Warszawie zebranie działaczy 
okręgu stołecznego 0. Z. N. Wygłosił na nim, przewodniczący okrę­

gu sen. pułk. Si. Dobkowski poniższe przemówienie:

Cechy zasadnicze Obozu Zjednoczenia Narodowego
Warszawa, dnia 12. 7.

„O pierając się na dek laracji ideow ej 

m ożna  usta lić  następu jące zasadnicze cechy  

O Z N  i zasady  pragram u  O bozu .
A  w ięc nacjonalizm  —  po jęty jako dą ­

żen ie do w zm ożen ia siły rozw ojow ej N aro ­

du po lsk iego , k tó ra jest zasadn iczym czy­

nn ik iem  siły państw a.
N acjonalizm  nasz jest nacjonalizm em  po ­

zy tyw nym , w yw odzącym  się z naszych w ła ­

snych tradycy j, n ie poszuku jącym  an i ob ­

cych w zorów  an i obcych  m etod  pracy .
Z zasady nacjonalizm u w ynika dalsza  

zasada: nadrzędności in teresu narodow ego  

nad ego istycznym i dążen iam i i in teresam i 

grup spo łecznych lub jednostek . N asz na ­

cjonalizm  jest nacjonalizm em  tw órczym , na ­

cjonalizm em  państw ow ym , k tó ry m a służyć  

jako  podbudow a  w ielkości i po tęg i P aństw a  

po lsk iego .
Z asada ta zadom inow ała w  całym  spo ­

łeczeństw ie dzięki w ielo le tn im  w ysiłkom  

pracy M arszałka P iłsudsk iego , k tó ry w  i- 

m ię te j zasady  w alczył z sobkostw em  i w ar- 

cho lstw em  po litycznym , w  im ię te j zasady  

stw orzy ł konsty tucję , pod k tó rą w idn ieje  

osta tn i Jego podp is, dającą w ładzy pań ­

stw ow ej należy ty  au to ry te t, a państw u  spo ­

isty  i rozum ny  ustró j w ew nętrzny .
T a refo rm a państw ow a, pow stała sa ­

m oistn ie na gruncie życia po lsk iego , odpo ­

w iada w  zupełności kon ieczności po litycz ­

nej i życiow ej, k tó rą jest d la P olsk i, leżącej 

m iędzy  R osją a N iem cam i, silny  ustrój pań ­

stw ow y.
W  naszej konsty tucji n ie poszliśm y  w ięc  

po lin ii naśladow ania obcych w zorów , m a ­

jąc na uw adze nasze odrębności po lityczne, 

spo łeczne i narodow e.

T en  fak t nak łada  na  nas obow iązek  tym  

siln ie jszego zorgan izow ania spo łeczeństw a, 
gdyż ty lko m ocna organ izacja narodu dać  

m oże  w  zw iązku  z  zasadam i konsty tucji naj­

w iększą prężność jego sił.
Jeżeli chodzi o zagadn ien ia spo łeczno-  

gospodarcze, u jęte one są w  sposób jasny i 

przejrzysty w  punkcie 5 dek laracji ideow o-1  

po litycznej, k tó ry  m ów i:
„S po łeczna struk tu ra P olsk i op iera się  

w  sw ych  podstaw ach  na  szerok iej m asie ro ­

bo tn ików  i w łościan . O d  lo sów  tych  w arstw , 

ich dobroby tu jako też ku ltu ry i poczucia  

obyw atelsk iego , zależy w  ogrom nym  stop ­

n iu harm onijny rozw ój P olsk i i Jej przy ­

szłość . 0  tym  pam iętać m usi k ierow nictw o  

państw a, z tym  należy się liczyć w e w szel­

k im  p lanow aniu i konstruow aniu przyszłe ­

go życia P olsk i".
W  sp raw ach stosunku pracy i kap ita łu  

dek laracja  nasza  m ów i;
„P rzeciw staw iając się każdem u w yzy ­

skow i P aństw o m usi sieb ie uw ażać za je ­

dyny i w yłączny czynn ik pow ołany do re ­

gu low ania w zajem nych  stosunków  poszcze­

gó lnych w arstw  obyw ateli" .

„S tosunk i m iędzy  pracodaw cą a  pracow ­

n ik iem  m uszą się pod  kon trolą i nacisk iem  

państw a w  ten sposób u łożyć, aby zapew ­

n ić w arszta tom  racjonalne  w arunk i produk ­

cji, a rzeszom  pracow niczym  pew ność ju tra  

i stopn iow y, ale sta ły w zrost poziom u ży ­

cia".
O pierając się na tych zasadach i m ając  

na celu stw orzen ie  najbardzie j sp raw nej or­

gan izacji narodu, dążyć będziem y do ob ję ­

cia naszą organ izacją szerok ich m as, do  

w ciągnięcia ich w  pełn ię życia narodow ego  

i um ożliw ien ia im  korzystan ia z dóbr go ­

spodarczych  i ku ltu ralnych . N akaz ten w y ­

p ływ a także z g łębok iego  rozum ien ia zasa ­

dy obronności.

Z asada ta w ym aga aby  cały  naród  zdo l­

ny  by ł w  każdej chw ili do  zb io row ego , har­
m onijnego reagow ania na po trzeby pań ­

stw a. N astąp i to ty lko w tedy , jeżeli w  ży ­
ciu spo łecznym  w prow adzona zostan ie w  

całe j pełn i zasada sp raw ied liw ości spo łecz­

nej i jeżeli m asy  narodow e żyć będą pełn ią  

jego życia .
Jeżeli chodzi o  m etody działan ia —  po ­

legają one na akcji bezpośredn iej oraz na  

program ow ej przebudow ie struk tu ry spo ­

łeczno - gospodarczej. A kcja bezpośredn ia  

po lega na realizow aniu  na  każdym  szczeb lu  

organ izacy jnym  przez każdego obyw atela ,

przez każdego  członka O bozu tych po trzeb  

i zadań , k tó re są do jrzałe do w ypełn ienia  

przez zorganizow ane siły  spo łeczne.

N iedorozw ój naszego  życia  gospodarcze­

go  i spo łecznego , k tó re  kszta łtow ało  się bez  

naszej w oli w  okresie zaborów , w ym aga od  

nas przekszta łcen ia go  w edle naszych  św ia­

dom ych  po trzeb  i celów .
T ego sam ego dom aga się od nas w ielk i 

przyrost natu ralny , k tó ry  z trudnością m ie­

ści się w  obecnym , przypadkow ym  stan ie  

*rzeczy w  dziedzin ie spo łeczno - gospodar­

czej.
P am iętać jednak należy, że kon iecznym  

w arunk iem  stw orzen ia i realizow ania w iel­

k iego program u gospodarczego jest posia ­

dan ie silnej i zw arte j organ izacji spo łeczeń ­

stw a, św iadom ego  sw ych dążeń i go tow ego  

do ich realizacji w spólnym w ysiłk iem T e  

w ielk ie zadan ia w ym agają odpow iedn iego  

nastaw ien ia psych icznego całego narodu, 

w ym agają odpow iedn io w ychow anego oby ­

w atela .

Wybory samorządowe
T ego rodzaju w ielką akcję po lityczną  

m am y  przed  sobą już w  roku b ieżącym  i w  

ciągu całego  roku  następnego , a okręg sto ­

łeczny już w  ciągu najb liższych paru m ie­

sięcy  —  są  to  w ybory  do  sam orządów  w  ca ­

łym  państw ie .
N ie będę podkreśla ł, ro li, jaką sam o ­

rząd  sto licy  m a d la całego państw a, k tó re ­

go sto lica jest rep rezen tacją , jest jego ser­

cem  i m ózgiem .
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Olbrzymi poiar w Colmar

G m ach prefek tu ry w  C olm ar straw iony  zosta ł w  dużej części przez pożar.

Prasa Stronnictwa Narodowego 
konfiskuje oświadczenie działacza partii

Poznań, dnia 12. 7.
Z akłopo tan ie prasy S tronn ictw a N aro ­

dow ego , spow odow ane w ystąp ien iem  dzie ­

kana lw ow skiej R ady A dw okack iej, a rów ­

nocześn ie b , posła i w ybitnego leadera  

S tron . N arodow ego , adw okata dr Jana P ie- 

rack iego, w yw ołu je żyw e kom entarze w  

kołach po litycznych .
E nuncjacja złożona przez dr P ierack ie- 

go po w yborze na dziekana na R adzie A -  

dw okack iej w e  L w ow ie w yw ołała  dużą  sen ­

sację , pon iew aż, jak w iadom o adw . P ie- 

rack i podkreślił pełną celow ość zarządze ­

n ia o zam knięciu list adw okack ich , w brew  

stanow isku ofic ja lnej prasy S tron . N arodo ­

w ego , k tó ra zgodn ie u trzym yw ała , że za ­

rządzen ie to idzie na rękę in teresom  ży ­

dow sk im . E nuncjację dra P ierack iego  prze ­

drukow ał praw ie w  całości „K urier P oran- 

ny M i zaopatrzy ł ją w  kom entarze.
W  sferach S tronn ictw a N arodow ego o- 

św iadczen ie dziekana P ierack iego w yw oła ­

ło zam ieszan ie , co  u jaw niło  się w  postaw ie  

zaję te j przez prasę party jną.
„W arsz . D zienn ik N arodow y" skonfi­

skow ał poprostu , jak  to  czyn i zaw sze w  n ie ­

w ygodnych d la sieb ie oko licznościach całą  

Z biega się to rów nież z przem ianą na ­

staw ien ia  m oralnego  u  w szystk ich  narodów , 

k tó re przeży ły w ielką w ojnę.

Z asada nadrzędności in teresu narodu i 

państw a  inaczej ustaw ia stosunek  jednostk i 

do  spo łeczeństw a.

W artość jednostk i zależy od tego , jak i 

jest je j w kład  do  skarbn icy  dobra  pow szech ­

nego . 0  tym  m ów i art. 5  naszej K onsty tucji.

OBÓZ JEST ŚRODKIEM DO REALIZACJI 
NASZYCH ZADAŃ.

P o scharak teryzow aniu naszych zasad  

po litycznych i m etod działan ia pragnę  

stw ierdzić , że w  obecnej chw ili, po doko ­

nan iu w ysiłku organ izacy jnego , po rozpo ­

częciu konkretnych prac w  teren ie , po u-  

sta len iu zasad naszego po litycznego pro ­

gram u w  w ielu w ażnych dziedzinach życia  

narodow ego  —  O bóz sta ł się  w ielkością po ­

lityczną, w ysuw ającą  się na czo ło  życia po ­

litycznego  naszego  kraju .

D ążen ie do dalszego rozw oju w ym aga  

już  w  obecnej chw ili pod jęcia  pew nych  real­

nych zagadn ień na w iększą skalę .

N ie tw orzym y bow iem  organ izacji jako  

celu  sam ego  w  sob ie. O rgan izacja  nasza jest 

środk iem  realizacji naszych zadań .

O dróżn ić  należy  akcję w yborczą  od  pra ­

cy w  sam orządzie .
A kcja w yborcza do sam orządów  jest 

n iew ątp liw ie ak tem  po litycznym  i jako  taką  

m usi ją O bóz pod jąć . P raca w  sam orządzie  

jest pracą czysto gospodarczą, pracą spo ­

łeczną i ku ltu ralną, n ie m ogącą m ieć n ic  

w spólnego z po lityką.

S tając  do  w yborów  sam orządow ych  m a ­

m y  na  celu  uw oln ien ie  sam ej pracy  w  sam o-  

po lityczną część enuncjacji, gdzie by ła w ła ­

śn ie pozy tyw na ocena zarządzen ia zam ­

kn ięcia list adw okack ich .

„K urier P oznańsk i" zaś skonfiskow ał 

całe przem ów ien ie adw . P ierack iego .

O ficja lne ko ła partii ob jaw iają sw e ży ­

w e n iezadow olen ie z w ystąp ien ia adw . P ie ­

rack iego , uw ażając , że daje ono silny atu t 

czynn ikom  rządow ym i n iszczy m ozolną  

kam panię partii zdążającej do osłab ien ia  

w rażen ia , jak ie w yw ołu ją w  spo łeczeństw ie  

pociągn ięcia rządu , sk ierow ane przeciw ko  

Ż ydom .

Z a adw . P ierack im natom iast zaanga ­

żow ał się organ S tron . N arodow ego w e  

L w ow ie, og łaszając m ow ę jego in ix tenso . 

W  w arszaw sk ich sferach S tronn ictw a N a ­
rodow ego  uw ażają  to  z  punk tu  w idzen ia  in ­

teresów  party jnych  za  gaffę ze  strony  lw ow ­

sk ich czynn ików party jnych . S praw a w y ­

w ołu je w  ko łach po litycznych duże zain te ­

resow anie , pon iew aż św iadczy o bardzo  

charak terystycznych przem ian iach , naw et 

w śród czo łow ych przedstaw icie li S tronn ic­
tw a N arodow ego .

N ie jest w ykluczone, że sp raw a ta bę ­

dzie m iała dalsze następstw a. (d )

I
 rządzie od czynn ika party jno - polityczne­
go i podn iesien ia te j pracy na wyższy po­
ziom .

D o w yborów  sam orządow ych idziem y g 

hasłem  w prow adzen ia do sam orządu czyn­
nych działaczy spo łecznych i gospodar­

czych , przy czym  n ie będziem y k ład li na ­

cisku na ich przeszłą czy ak tualną dzisie j­

szą przynależność po lityczną.
P rzyw iązyw ać  będziem y  decydu jącą  wa­

gę do w artości osob istych , obyw atelsk ich , 

do  ta len tów  i zdo lności po trzebnych w  pra ­

cy sam orządow ej.
U w ażam y, że praca w  sam orządzie po ­

lega na realizacji n iezm iern ie don iosłych  

zagadn ień życia narodow ego , k tó re przez  

państw o  n ie m ogą być realizow ane, a k tó re  

w iążą  się n ie  ty lko  z zagadn ien iam i spo łecz ­

nym i, gospodarczym i i ku ltu ralnym i, ale  

m ają  silny  zw iązek także ze zdo lnością m o ­

b ilizacy jną w szystk ich sił narodu , a zatem  

w iążą się z naczelnym  hasłem  naszego 0-  

bozu —  z zagadn ien iem  obrony państw a.

L udzi, k tó rzy tak po jm ow ać będą pra ­

cę w  sam orządzie będziem y pop ierali, dą ­

żyć będziem y do tego , aby te zasady by ły  

decydu jące przy usta lan iu list w yborczych  

i aby w św iadom ości spo łeczeństw a one  

decydow ały o  w yborze kandydatów .

O bok te j don iosłe j akcji będzie O bóz  

nasz prow adził w  dalszym  ciągu pracę nad  

rozbudow ą sw ych zasad program ow ych i 

nad realizacją zasad już usta lonych ,

WZMOCNIENIE ŻYWIOŁU POLSKIEGO.
A  w ięc  w  p ierw szej lin ii dążyć  będziem y  

do w zm ocnien ia żyw io łu po lsk iego w  han ­

d lu , przem yśle i rzem iośle. P opierać bę ­

dziem y  organ izacje m ające na celu  te sam e  

dążen ia , w spółdzia łać będziem y w  tw orze­

n iu organ izacy j pom ocniczych w  te j akcji 

a zatem  —  organ izacji kredy tow ych , sam o ­

pom ocow ych , propagandy  oraz  u łatw iać  bę ­

dziem y szko len ie ludzi, w chodzących do  

pracy gospodarczej.
Jeżeli chodzi o nasz w łasny teren —  

sto licę —  dążyć będziem y do dalszego je j 

podn iesien ia i do  nadan ia w  n iej żyw io łow i 

po lsk iem u dom inu jącego stanow iska n ie  

ty lko pod w zględem  po litycznym i ku ltu ­

ra lnym  ale także  i pod  w zględem  gospodar­

czym .
W szystk ie ogn iw a organ izacy jne okrę ­

gu  sto łecznego  oraz w szyscy  członkow ie te ­

go okręgu pow inn i pam iętać o  tym , że za ­

sięg prom ien iow ania sta licy n ie kończy się  

na je j gran icach adm in istracy jnych .

S to lica z natu ry rzeczy skupia w  sob ie  

najw iększe ośrodk i życia gospodarczego i 

ku ltu ralnego całego narodu . P ow inny one  

prom ien iow ać na cały kraj i daw ać im puls  

i podn ietę do  w zm ożen ia życia narodow ego  

w  całym  państw ie .
Z asadą ideow ą O bozu Z jednoczen ia N a- 

roodw ego jest in teg ralność życia narodo ­

w ego , jest ona najp iln ie jszym postu la tem  

życia narodow ego i jednym  z najw ażn iej­

szych celów  pracy O bozu .

R ozum iejąc te cele i obow iązk i, jak ie  

ciążą na naszym  poko len iu , św iadom i od ­

pow iedzialności za  przyszłość  N arodu  przed  i 

N arodem  i P aństw em , stanęliśm y  na w ezw a  

n ie N aczelnego W odza M arszałka Ś m ig łe­

go-R ydza do pracy , aby w  oparciu o  kon ­

sty tucję , pod k tó rą w idn ieje ostatn i podp is  
W ielk iego  M arszałka, o  au to ry te t P ana  P re.- 

zyden ta R zeczypospo litej, budow ał m ocar­

stw ow ą  P olskę, P olskę ładu , spoko ju i tw ór  

czej pracy i w  dążen iach  naszych n ie usta ­

n iem y i n ie cofn iem y się przed żadnym i 

trudnościam i".

Samolot w pokoju
W  jednej m iejscow ości pod B udapesz­

tem , k tó ra nosi nazw ę P estszen trzersebet, 

zdarzy ła się n iezm iern ie ciekaw a katastro ­

fa lo tn icza . 26-le tn i p ilo t chciał odw iedzić  

sw oją m atkę i sw oją narzeczoną, k tó re w  

te j m iejscow ości m ieszkały . ' W  tym  celu  

w ystartow ał na sw oim  w łasnym  sam olocie  

sportow ym , przy lecia ł nad  dom  sw ojej m at- ’ 

k i, nad k tó rym  w ykonał szereg w iraży , a 

następn ie nad dom  narzeczonej, k tó rej po ­

kazyw ał „co po trafi" . T utaj przy w irażu , 

w ykonanym  tuż  nad  ziem ię, zahaczy ł sk rzy ­

d łem  o drzew o, stracił rów now agę i w padł 

na sąsiedn i dom . D ziw nym  zb ieg iem  oko ­

liczności p ilo t n ie zab ił się . P rzeb ił dach  

dom u i „w ylądow ał" w  poko ju , w  k tó rym  

leżała chora kob ieta . K obieta ta odn iosła  

ciężk ie rany , jak rów nież p ilo t, k tó rego  

stan  n ie jest n iebezp ieczny . O fiarę w ypad ­

ku i ofiarę w łasnej n ieostrożności przewie­
ziono do  szp ita la , gdzie natychm iast doko­
nano operacy j.
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W ciemną, burzliwą noc wojewoda 
Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zęm 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W poiedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daie jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę, Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Żwańca i wpada w rece atamana koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Sa^sa 
śpieszy mu z pomocą.w

88)
— Znajdował się w*, skarbcu suł­

tana, najjaśniejsza pani... sułtan był 
gotów dać mi go., ale nieba zrządziły, 
żem przybył zapóźno!

— Dalej... dalej!
— Sułtan naszyjnilE fen datował!
— W takim razie jestem zgubio­

na!
— Nie tracę jeszcze ostatniej na­

dziei pozyskania go!
— Ulituj się, hrabio!... Któż ma ten 

naszyjnik?
— Jeden z książąt rosyjskich, naj 

jaśniejsza pani.
Maria podała ręk'e hrabiemu, aże- 

b powstał.
Oddał on jej naszyjnik, w którym 

brakowało ogniwa,
— Ostatnia nadzieja stracona, — 

szepnęła królowa, — muszę, wyznać 
wszystko... Idź, hrabio Rochester, od 
•dal się! Wyjdź! Nie powinnam wi­
dzieć cię więcej!

— A jednak sądzę, że jeszcze raz 
hę,de miał to szczęście, najjaśniejsza 
pani! Nie wyrzekłem się jeszcze ostat 
niej nadziei! Złożyłem waszej kró­
lewskiej mości o stanie sprawy, ponie 
waż nie chciałem najjaśniejszej pani 
dłużej pozostawiać w niepewności, a 
teraz zrobię ostatnią próbę.

— Nie czyń tego, hrabio... to nada­
remne!

— Wasza królewska mość zabra­
nia mi uciec się do ostatniego środka 
Pojadę do owego rosyjskiego księcia 
i będę się starał dostać od niego na­
szyjnik!

Może mi się uda nareszcie uwol­
nić waszą królewską mość od tej tro­
ski... i złożyć ten fatalny naszyjnik u 
jej stóp.

W tej chwili dał się słyszeć tur­
kot powozu.

— Co to jest?... Jeźdźcy... powóz. 
Gdyby król nadjechał! — szepnęła 
Maria.

Rochester drgnął. Królowa przy­
stąpiła do okna. Stłumiony krzyk 
wydarł się z jej ust.

Przyboczna gwardia króla roiła 
się koło małego zamku płockiego. 
Król sam wysiadał z karety.

Rochester patrzył z gorączkowym 
niepokojem na królową.

— Wszystko stracone — szepnęła, 
— król!

Zaufana służebnica wpadla do pó 
koju.

— Wielki Boże!., najjaśniejszy pan 
— zawołała załamując ręce.

Maria Kazimiera nie wiedziała co 
począć.

Rochester nie mógł się oddalić nie 
postrzeżenie.

Na schodach już słychać było kro 

ki szybko nadchodzącego króla?
W pokoju znajdowała się nisza, 

do której wejście zasłonięte było 
ciężką kotarą.

Służebnica nie straciła przytom­
ności umysłu.

— Panie hrabio — rzekła do Ro- 
chestera — jeżeli pan chcesz ocalić 
najjaśniejsza panią, ukryj się pan tu

Nie można było się namyślać. Ro­
chester ukrył się w niszy.

Kotara za nim spadła.
W tej samej chwili paź królewski 

otworzył drzwi.
Jan Sobieski wszedł poważnie do 

pokoju i rzucił po nim okiem.
Królowa blada i drżąca postąpiła 

naprzeciw niemu.
Zmiękczyło to widocznie króla.
Rozkazał służebnej oddalić się.
Gdy pozostał sam ze swą małżon­

ką, przystąpił do niej i podał jej rę- 
kę*

— Dlaczego drżysz, Mano? — za­
pytał, patrząc na nią badawczo, — 
czy li ż moje przybycie przestrasza cię, 
zamiast cieszyć?

— Wybacz, najjaśniejszy pawie... 
nagłe twoje przybycie tak mnie prze- 
kio.

— Widzę, że jesteś chorą rzeczy­
wiście... świadczy o tern twoja bla­
dość i to nienaturalne wzruszenie, —■ 
mówił król dalej, — siadaj, uspokój 
się.

Zaprowadził Marlę do krzesła.
— To prze jdzie, — rzekła królowa, 

starając się panować nad sobą.
W duszy jej jednak była wielka o- 

bawa i wzburzenie.
Gdyby król dostrzegł coś podej­

rzanego... gdyby przystąpił do niszy... 
gdyby ruch jaki nieostrożny zdradził 
tego, który się tam znajdował...

Te przypuszczenia były okropne.
Sobieski, jak gdyby coś przeczu­

wał, rozglądał się po pokoju, nic w 
nim jednak nie uderzało go szczegól­
nie.

— Żałowaliśmy, Mano, — rzeki, 
żeśmy napróżno oczekiwali, twego u- 
kazania się na festynie księcia pry­
masa. Przypuszczałem, że Inny po­
wód a nie niedyspozycja zatrzymała 
cię... bo jeżeli inny jest powód... Nie 
chcę o niego pytać. Znasz mnie, Ma­
rio! Bornię honoru mego domu ży­
ciem, któregobym bez wahania dla 
ocalenia go poświęcił...

Maria słuchała ze drżeniem.
Król widział jej pomieszanie » prze 

kónywał się z boleścią, że jego obawy 
były uzasadnione, że Marię dręczyło 
poczucie jakiejś utajonej winy.

Nie mógł jej jednak oszczędzić u- 
pokorzenia, które sama na siebie ścią 
gnęła.

— Przybyłem do Płocka, — Mario 
mówił dalej, — ażeby ci oznajmić, że 
poseł cara Teodora przybędzie wkrót 
ce na nasz dwór. Pragnę go przyjąć 
z wszelkimi honorami, przybędziesz 
za tern do Warszawy na festyny, któ 
re będą dawane na jego cześć! Żą­
dam tego.

— Tym tonem mój małżonek nig­
dy jeszcze do mnie nie mówił, — rze­
kła królowa.

— Mówię tym tonem, ponieważ 
zmartwiła mnie twoja nieobecność na 
festynie, na którym powinnaś się by­
ła ukazać w owym rzadkim i szcze- 
gólym naszyjniku, który wszyscy 
spodziewali się zobaczyć. Wszakże 
masz ten naszyjnik?

— Mam, najjaśniejszy panie, — 
odpowiedziała królowa.

— Cieszy mnie to, — odrzekł So­
bieski, — gdyż przez twoją nieobec­
ność naszyjnik ten stał się przedmio­
tem rozmów. A zatem na festynie, 

klóry odbędzie się w Warszawie na 
cześć ambasadora carskiego, włóż ten 
naszyjnik, ażeby położyć tamę wszy st 
kim krążącym wieściom. Jest to moje 
stanowcze życzenie! Czy spełnisz je 
Mario?

— Uważam je raczej za rozkaz.
— Zmuszony jestem do wydania? 

go... Gdybyś nie była lub przybyła 
bez naszyjnika, odmowa zmogłaby się 
tak dalece, że byłbym zmuszony wy­
słać cię do klasztoru.

Królowa drgnęła.
— Spodziewam się jednakże, że 

wszystko to dobrze się skończy, — 
rzeki król po chwili łaskawie, — spo­
dziewam się, że nie będę daremnie 
oczekiwał na królową, której miejsce 
jest przy mym boku!... Teraz nie mam 
zamiaru pozostać dłużej w Płocku... 
moja obecność w Warszawie jest po­
trzebną!

Zdawał się czekać na to, aby kró­
lowa objawiła gotowość towarzysze­
nia mu w powrocie. — I ja także nie 
mam zamiaru bawić tu dłużej, — od­
powiedziała Maria Kazimiera, — po­
jadę za tobą, najjaśniejszy panie, jesz 
cze dziś wieczór!

Nagle przypomniało się królowej, 
że na dole w podwórzu stał powóz 
Rochestera.

Gdyby król go zobaczył, poznałby 
herby, a wtedy wszystko byłob stra- 
conem.

Myśl ta zupełnie odebrała królo­
wej panowanie nad sobą... d>liska by 
ła zalania się łzami.

— Chciałem tylko, nim od jad ę. 
wypocząć nieco, — rzekł ról, — czy 
w tej niszy niema jakiej kanapy?

Wszystko w tym dniu spiknęło się 
widocznie na nieszczęśliwą królowę.

— Jest, najjaśniejszy panie... ale 
tam, w drugim pokoju, będzi© ci wy­
godniej.

— Kanapa wystarczy mi wybornie 
na krótki spoczynek, — odpowiedział 
król i postąpił ku kotarze.

XXXVIL

Sassa zoslaje księżną
W rozległych dobrach księcia Iwa 

na Aminowa oficjaliści jego i służba 
czynili przygotowania na jego przy­
jęcie.

Aleja prowadząca do starożytnej 
rezydencji przybrana była girlanda­
mi kwiatów.

Książę czas długi bawił za granicą 
a teraz udał się do swoich dóbr, aby 
w nich przepędzić kilka tygodni.

Obszerny budynek, który nazywa­
no zamkiem, przybrany był również 
uroczyście.

Włościanie w świątecznych sza­
tach zebrali się na powitanie pana i 
gdy powóz nadjechał, padli na kola­
na i poodkrywali głowy.

Młody książę był widocznie na­
wykły do takich przyjęć i uważał je 
za rzecz zupełnie naturalną.

Wysiadł on przed zamkiem z po­
wozu a Sassa wysiadła za nim.

— Jesteśmy u celu, Sąsso — rzekł 
do niej książę — oto jest mój zamek!

Ślepa niewolnica ubrana była 
jeszcze w owe malownicze i fanta­
styczne suknie, które otrzymała od 
Kazimierza.

Włościanie i służba patrzyli na nią 
ździwieni. Kogóż to pan ich przywiózł 
z sobą z podróży?

W chwili, gdy książę prowadząc 
Sassę wchodził do zamku, usłyszał 
tuż przy sobie słowa jednego ze służ­
by.

— Co po tej ślepej dziewczynie w 
zamku?

Straszna to była chwila dla Marii 
Kazimiery.

Przypuszczała ona, że król widział 
już na dole powóz podróżny Roche­
stera, że wiedział o tern, iż w niszy 
■znajdzie hrabiego.

Jakieżby to było spotkanie i jakie 
byćby mogły jego następstwa!

— Jeżeli masz zamiar dziś wie­
czór opuścić ten zamek, — zwrócił się 
król do małżonki, ująwszy już ręką 
kotarę, — to przygotuj się, abyś mo­
gła pojechać razem ze mną, gdy wy- 
pocznę. Tymczasem będzie już wie­
czór.

Królowa nie była w stanie nic od­
powiedzieć.

Sobieski wszedł do ciemnej niszy.
Teraz musiało się wszystko roz­

strzygnąć!
Upłynęła minuta głębokiej ciszy.
Król położył się na kanapie, nie 

spostrzegłszy Rochestera ukrytego 
zupełnie w fałdach kotary.

Wkrótce potem równy oddech o- 
znajmił, że monarcha już zasnął.

Rochester pocichu wyszedł ze swej 
kryjówki za kotarą do pokoju.

Niemym gestem skłonił się Marii, 
wyszedł bocznymi drzwiami na tylny 
korytarz, gdzie służąca mu powiedzia 
ła, że jego powóz odjechał i oczekuje 
go w oddaleniu, osłonięty drzewami.

Hrabia wymknął się niepoostrze- 
żony i dostawszy się do swego powo­
zu, natychmiast puścił się w dalszą 
drogę.

Gdy wieczór zapadł. królestwo za­
brali się do opuszczenia zamku.

Niebezpieczeństwo chwilowo zo­
stało zażegnane, ale ni© usunięte zu­
pełnie.

Król mówił tak stanowczo o na­
szyjniku, a naszyjnik był uszkodzo­
ny i niepodobna było niczem zastąpić 
brakującego ogniwa.

Co miała opcząć nieszczęśliwa kró 
Iowa, ażeby wyjść zwycięsko z tego 
Okropnego i tak trudnego położenia?

Książę drgnął gniewem.
Kochał on Sassę. Jej powab i jej 

dobroć coraz większą porywały go 
Potęgą.

Pochwycił szpadę i wyjąwszy ją 
z pochwy wstrząsnął w powietrzu.

— Śmierć tobie, nędzny psie, który 
się ważysz lżyć Sassę! — zawołał. 
Mordercza broń miała już przeszyć 
chwiejącego się z przerażenia sługę, 
gdy Sassa zręcznym ruchem rzuciła 
się ku księciu i powstrzymała jego 
rękę. . .

— Wybacz mu, dostojny parne, — 
rzekła, Sassa błaga o jego życie!

Ślepa niewolnica podobną była w 
tej chwili do anioła.

— Prosisz za nim? ~ zapytał ksią­
żę zdziwiony.

— Przebacz mu, jak mu Sassa 
przebacza!

— Skoro Sassa prosi o twoje ży­
cie, więc żyj! — rzekł książę Iwan, 
chowając szpadę do pochwy.

Wypadek ten wywarł głębokie na 
wszystkich wrażenie.

Książę prędki i porywczy, przed 
którym drżeli wszyscy i którego gnie 
wu już niejedno życie ludzkie padło 
ofiarą, stał się nagle zupełnie innym 
i słowa obcej, pięknej dziewczyny 
miały nad nim czarodziejską potęgę.

Wprowadzało to wszystkich w zdu 
mienie i nasunęło im myśl, że w obcej 
dziewczynie znaleźli opiekunkę i po­
średniczkę.

v fCUG DALSZY NASTAPD
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S ensacyjna skarsa „zasin lonei"  siostry
W r ó c i ła  z  z a  o c e a n u ,  b y  d o m a g a ć  s ię  o j c o w iz n y

W a r s z a w a , 1 2 . 7 .SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Przed 30 laty zm arł w e w si Pilkz- 
ne k. W arszaw y zam ożny gospodarz  
Franciszek D am asko. Posiadał on  
oprócz 40  m órg roli w iększa sum ę za­
oszczędzonych pieniędzy. Pozostaw ił 
jako spadkobierców córkę A nastazję 
i syna Ignacego. Już w tym  czasie  
m iędzy rodzeństw em dochodziło do  
częstych utarczek słow nych.

Sprytny Ignacy  postanow ił sam  za­
garnąć m ajęteik. W  tym  celu w ym y­
ślił historię, że narzeczony A nastazji, 
będący w służbie na K rym ie w yje­
chał do Południow ej A m eryki, kupił 
sobie farm ę i prosi ją, aby za nim  
przybyła. R zekom y list pokazany sio  
strze, przekonał ją.

B iedna dziew czyna, nie podejrze­

w ając podstępu, pojechała z bratem  
do W arszaw y. Po otrzym aniu pasz­
portu, brat kupił jej bilet do Połud­
niow ej A m eryki * naiw na dziew czyna  
udała się w  drogę.

Ignacy nic się nie przejm ow ał przy­
puszczalnym  strasznym  losem  A nastazji. 
Przeciw nie, dla zatarcia w szelkich śla­
dów , udał się na policję, gdzie zam eldo­
w ał, że siostra jego zaginęła. Taką sa­
m ą pogłoskę rozpuścił w sw ej okolicy. 
Prow adzone poszukiw ania nie dały natu  
ralnie żadnego w yniku i A nastazja B a- 
m aszczanka została uznana oficjalnie za  
zaginioną.

Ignacy  D am asko, będąc pew ien, że sio­
stra nie pow róci już nigdy, by upom nieć  
się o sw oją ojcow iznę, zaw ładnął m ająt­
kiem  i w iódł spokojny żyw ot.

Po latach 30, t. zn. w  bieżącym  roku

przybyła do W arszaw y jakaś zam ożna 
kobieta, która u w ładz prokuratorskich  
złożyła skargę przeciw ko 53-letniem u 
Ignacem u D am aszko, zam ieszkałem u w e  
w si Piliczne pod W arszaw ą. O skarżają ­
cą okazała się 48-letnia A nastazja D a­
m asko. Pow róciła po 30-1  etniej tułacz­
ce po A m eryce do kraju, by dom agać się 
należącej się jej części ojcow izny i ukara  
nia okrutnego brata.

Z opow iadań pokrzyw dzonej siostry  
w ynika, że przybyw szy do A m eryki Po ­
łudniow ej, dostała się w  ręce handlarzy  
żyw ym tow arem . Potem jednakże w y ­
szła zam ąż za rybaka. Po długich w ę­
drów kach osiedliw szy się w Peru, 
dorobili się pow ażnego m ajątku. Przeć 
rokiem A nastazja została w dow ą. Zli­
kw idow aw szy  sw e interesy, pow róciła do  
Polski*

c ó w  i 1 9  d z ie w c z ą t , z g o n ó w  2 4 , p łc i m ę s k ie j  
11, żeńskiej 13 oraz 23 śluby. N ajw yższy  
w iek bo 90 lat osięgła w dow a rolniczka K a­
tarzyna B acker z Słow ikow a.

S lira fm f erjgyee

—  K r a d z ie ż W  sobotę w nocy w łam ali 
się jacyś dotąd niew yśledzeni złodzieje do  
m ieszkania strażnika kolejow ego p. G orące­
go przy ul. Lipow ej i skradli z piw nicy róż­
ne artykuły spożyw cze. Złodzieje dostali 
się. do piw nicy praw dopodobnie przez ot­
w arte okno, które zapom niano w ieczorem  
zam knąć.

—  U r lo p y  z b io r o w e , W  sobotę, dnia 16. 
bm . rozpoczną pracow nicy tutejszych w ar­
sztatów kolejow ych tegoroczny 15-dniow y  
urlop w ypoczynkow y, który trw ać będzie  
do dnia 30 bm . w łącznie.

S k a z a n ie  p ie lę g n ia r k i
W o ls z t y n , 1 2 . 7 .

Sąd okręgow y w  Lesznie na sesji 
w yjazdow ej w W olsztynie rozpatry ­
w ał spraw ę przeciw ko pielęgniarce  
Elizie H aem erlm g z Jabłonnej. A kt 
oskarżenia zarzucał H aem m erling, że  
w ykonując zaw ód pielęgniarki, prze­
kraczała sw e kom petencje, zastępu ­
jąc w  w ielu w ypadkach lekarza.

Pew nego razu dokonała ona za­
strzyku, po którym  pacjent zachoro­
w ał na zakażenie krw i. Starosta w ol 
sztyński ukarał H aem m erling grzyw ­
ną zł 30.

W  w yniku rozpraw y sąd karę tę  
podw yższył do zł 100.

R ada szko lna zarzuciła nauczycie low i 
defraudacje

S z a m o t u ły , 1 2 . 7 .

Przed sądem grodzkim w Szam otu ­
łach toczyła się rozpraw a przeciw ko 30  
m ieszkańcom Przyborow a i Przyborów - 
ka, z ziem ianinem K urtem Sonderm an-
nem  na czele, oskarżonym  przez nauczy ­
ciela Stanisław a G rom skiego o zniew a­

gę. —
Zniew agi tej dopuścić się m ieli oskar

żeni w  piśm ie, w ystosow anym  do K ura­
torium O kręgu Szkolnego w Poznaniu. 
C zęść oskarżonych zasiadała w radzie 
szkolnej i tam  stw ierdzono rzekom e de­
fraudacje naucz. G rom skiego, o których  
napisano później w w spom nianym piś­
m ie do K uratorium .

Sąd spraw ę przeciw ko oskarżonym  u- 
m orzył.

—  M edalem  N iepodległości został odzna­
czony m istrz ślusarski p. Zygm unt B iałecki 
ze Śm igla.

— - Z j a z d . W  Śm iglu odbył się zjazd po­
w iatow y połączony z zaw odam i O chotniczej 
Straży Pożarnej pow iatu kościańskiego. W  
zjaździe brało udział blisko 20 drużyn w  
liczbie 540 strażaków i 40 druheń. M szę  
św . odpraw ił na intencję zjazdu ks. prób. 
N ow ak. N a rynku odbyła się defiladaż W  
zaw odach osiągnęły w  4-tej grupie 1 m iejsce  
O S. P. W ilanow o a w  3-ciej grupie 0. S. P, 
Śm igiel.

GIEŁDA PltnilĘiniĄ

P ow iesił sie na strychu

T r a g ic z n y  e p i lo g  
n le o o r o z u m ie ń m a łż e ń s k ic h

K o n in , 1 2 . 7 .

W e w si B rzeźno pod K oninem  
w łaściciel sklepu kolonialnego St. R y 
backi skatow ał sw oją żonę tak, że  
udekła  do  rodziny  zam ieszkałej w  tej 
sam ej w si. R ybacki z rew olw erem  w  
ręku puścił się w pościg za żoną. 
G dy spotkał ją po drodze strzelił kil 
kakrotnie, chybiając na szczęście. N a  
pastow ana kobieta upadła jednak ze 
strt«h»i. Szaleniec, m yśląc, że zabił 
żonę, sam popełnił sam obójstw o.

B a lo n ik , z  A n g l i i
S z a m o t u ły , 1 2 . 7 .

D zieci rolnika W ojciecha K alinanina z  
Em ilianow a pod Szam otułam i, znalazły w  

polu balonik, w ypuszczony z B rim ingham  
w A nglii. D o balonika była przyczepiona  

karteczka, że balonik jest pochodzenia To­

w arzystw a M iłośników  Sportu B alonow ego  
w  B irm ingham i że znalazca jego za naj­

dłuższy lot za zw rotem  karteczki otrzym a  
nagrodę 5 funtów  szterlingów .

P o lo w y  z a s t r z e l i ł z ło d z ie j a
M o g iln o , 1 2 . 7 .

W uh. m iesiącu połow y m aj. Słaho- 
szew ko  pod M ogilnem  postrzelił ukryw a­
jącego się w lesie niej. C zesław a G rąci- 
kow skiego z Lasów  M ałych (pow . Żnin)- 

D ochodzenia w ykapały, że G rącikow - 
ski nie staw iał oporu  polow em u, a ukry ­
w ał się, poniew aż policja w  G ąsaw ie po ­
szukiw ała go za kradzież row eru.

W obec tych w yników dochodzenia  
prokurator w ygotow ał akt oskarżenia 
przeciw ko polow em u N ow akow skiem u za 
bezpraw ne użycie broni w obec G rącikow  
skiego.

W y p a d e k  w ś c ie k l iz n y

O s t r ó w , 1 2 . 7 .

W  R aszkow ie stw ierdzono w zagro ­
dzie B ogum iła w ściekliznę u  psa. W obec  
tego starosta pow iatow y uznał m iejsco­
w ości, położone w  obrębie gm in w iejskich  
D aniszyn, R aszków , B iniew , C zekanów  
i R aszków m iasto za okręg zagrożony  
w ścieklizną, w którym obow iązuje trzy­
m anie psów  na uw ięzi-

P ffJetry

—  Jarm ark. W  czw artek, dnia 14 Tipca 
1938 r. odbędzie się w m ieście Pniew ach  
jarm ark na konie. Z pow odu panującej pry ­
szczycy spęd zw ierząt racicow ych nie doz­
w olony. ;

R obotnik Lolasek ze Słupi, m iał w  ro ­

dzinie liczne zatargi i nieporozum ienia.
N ie m ając się gdzie podziać, udał się do  

zam ężnej córki w  pobliskim  N ieborzynie na

nocleg. C órka przyjęła sw ego ojca w rogo  

i w yrzuciła go z dom u.
Zrozpaczony Lolasek poszedł na strych  

dom u córki i tam  się pow iesiŁ

W atm aw a dnia 1 1 . 7 . 1 9 3 8  r .

O b lig a c j e  1 p a p ie r y  w a r t o ś c io w e  t

3 proc, potyczka inw estycyjna 83,31
41/a proc. poz. paśatw ow a w ew n. 67,38
4 proc, konao lidaeyjna 67,75
5 proc, poi. konw orsyjna

▲ k e j e  w  s ło c ie  t

70,75

B ank P olski . •  •  •  • 122,00
Lilpop . . •  , . •  • 78,C O
W ęgiel ...... 31,7i
N orb lin  •  •  •  •  • 88,00
S tarachow ice •  •  •  •  • 38,00
M odrscjów  •  •  •  • 13,50
H abcrbnsch  •  . •  .

O strow iec  •  •  •  •  • 59,00
C ukier  ••« ••• 34,50

Lekarz utonął w  to rfow isku
W  Parlingu koło M ogilna zażyw ał ką­

pieli w  pobliskich torfow iskach lekarz, A - 
lo jzy Frąckow iak. K iedy znajdow ał się on  

na środku  torfow iska, utonął praw dopodob ­

nie w skutek  udaru serca.

Ś m iertelny w ypadek pryszczycy
S z a m o t u ły , 1 2 . 7 .

W  poniedziałek  zm arł w  szpitalu w  Sza  

m otułach robotnik, Józef M ikołajczyk z  

G ałow a, o  którym  donosiliśm y, że zachoro ­
w ał na pryszczycę. M im o troskliw ej opieki

naczelnego lekarza szpitala im . św . Józefa  
w  Szam otułach, dr. N ow ickiego, nie zdoła­

no  go  uratow ać.
Jest to pierw szy śm iertelny w ypadek  

pryszczycy u ludzi, zanotow any w  Polsce.

D ew teyt

Zaniepokojony nieobecnością lekarza  

gospodarz w szczął poszukiw ania i znalazł 
go bez znaku życia na torfow isku.

Sekcja w y  każę, co było przyczyną tra-

* gicznego  zgonu.

tnna. B p T T C f l*

B dgfa ♦

B erlin
90,05 90,27  

213,07
A m sterdam 292,90 293,64 '
K openhaga 117,40
P aiy i 14,72 14,82
S ztokho lm 135,35 135,69
W łochy 28,92
H ehm H 11,61
P raga 18,41 18,48
S zw ajeasie 121,55 121,85
Londyn 26,20 26,29
N ow y Jork  cook 530T /* 5,32%
N ow y Tork W bel 531% 5,32«  •
O alo 181.75 132,08

GIEŁDA IBOŻOWA

C iekaw e w ykopaliska w  M ątw ach  
pod Inow rocław iem

I n o w r o c ła w , 1 2 . 7 .

W  M ątw ach ’, na terenie strzelnicy 
P. W . przy pracach  terenow ych natra 
fiono na • szereg w yfkopalisk. W  
zw iązku z tym  przeprow adzili dw u ­
tygodniow e badania na m iejscu prof. 
U . P. Zakrzew ski i m gr Żurek.

N a jednym  i tym sam ym  m iejscu  
odkryto ślady trzech narastających  
kultur słow iańskich w okresie łącz ­
nie około 2.500 lat. Znaleziska  m ąitew  
skie dow odzą w ięc istnienia kultury  
prasłow iańskiej z czasów neolitycz­
nych (epoka kam ienna), następnie o- 
kresu łużyckiego (ok. 5-go w ieku  
przed C hrystusem ) i w reszcie i okre

su w czesnohistorycznego 9 w iefc po  
C hrystusie).

M iędzy szeregiem znalezisk do  
najciekaw szych należy niezm iernie  
rzadko spotykany kam ienny buzdy-  
gon (berło) z O kresu neolitycznego. Z  
tego sam ego okresu znaleziono także  
naczynie z lejkow atym  brzegiem , dłu ­
to kościane i dw a przęśllki (w tym  
jeden z ornam entam i).

Z O kresu łużyckiego m . łn . znala­
zły się rów nież: srebrna bransoleta, 
paciorki, w isiorki itp .

W reszcie z okresu w czesno-histo- 
rycznego znaleziono trzy kościotru­
p y  z  resztkam i zbroi: ostrogam i itp .

K R O N IK A K U JA W
Mogilno

—  N ie u d a la  k o m b in a c j a  w ie ś n ia c z k i . U  

Sehónow ej Jadw igi w K opczynie pod M o­
gilnem kom ornik sądow y dokonał zajęcia  
dw óch św iń. R olniczka zajęte św inie od ­
w iozła do zagrody jednego z sąsiadów  niej. 
W ienberga Fryderyka, po czym udała się  
do posterunku P. P. w  M ogilnie zgłaszając  
kradzież dw óch św iń. Przybyły na m iejsce 
posterunkow y stw ierdził, iż św inie ukryte  
zostały u W ienberga. Schónow a nie tylko, 
te pozbyła się św iń, ale w raz z sąsiadem  
zasiadła na ław ie oskarżonych w sądzie  
grodzkim  w  M ogilnie. Sąd skazał oboje po  
8 m iesięcy w ięzienia i ponoszenie kosztów  
sądow ych.

—  Ż e s ą d u . Sąd grodzki skazał: K ow a­
lskiego Jana z M ogilna za kradzież ziem nia  
ków Szczęśniakow ej K atarzyny w C zarno - 
talu na 3 m iesiące aresztu ; Janicką Fran-

cfszkę z M ofiregu za usuniędfe zajętych  
przedm iotów  na 3 m iesiące aresztu 1 pono ­
szenie kosztów ; Paczuskiego Ignacego i 
G ran  do  sza Stanisław a za kradzież 1 m tr. 
w ałków  sosnow ych z lasu Szczepankow o po  
2 m iesiące aresztu i ponoszenie kosztów  są­
dow ych: Frankow ski Tadeusz, rob. z  P a ­

kości za obrazę posterunkow ego Zw ieray- 
kow skiego w  Pakości na 2 tygodnie aresztu  
i 5 zł grzyw ny.

Trremesznó

—  W  urzędzie stanu cyw ilnego Trzem e- 
szno-m iasto za ub. kw artał zarejestrow ano: 
urodzin 37, w tym  25 chłopców  i 12 dziew ­
cząt, zgonów 30, płci m ęskiej 14, żeńskiej 
16, oraz 10 ślubów . W  zarządzie gm innym  
Trzem eszno - w ieś w  tym  sam ym  czasie za­
rejestrow ano: urodzin 34, w tym 15 chłop-

Taranki: H andel hartow ny, parytet P o»ań , 
ładaaki w agonow a, dortaw a bieóęaa, aa 109 bg.

a e a  7 3 6  g f t S

J ę d r n ie ć • ) 6 3 8 - 6 5 0  g d . b ) 672-878 g d *  
) 700— 717 g d .

P oeneń , dala 11. 7. 1938
------- 26,25

22,00

2i,75

2 1 ,7 5

Iteam ień brow arow y  

Jiaw nień 700  

Jyoam ień .

Jęoam iaó  

O w iaa

-717 gł.
873 678g/l

688-650 gł

w  rtandartow y

M ąlM pn.g.1 0-3C proc. w y<  
_  _  I 0-50 w  ,

„  „  m IA 0-65 m  .
w  w  „H  30-65 w  »

M ąka tyto . get. I 0-50  

M ąka iytn ia 0-86  

O ląfij |js» iffle,iin łt

O tręby ięeatn ienaa  

G roeh V iktoria
„ Folgate  

W ykę jara  

P eluaska 
Lab ia łó lty

_ N ie H e e b i

S eradele

R ajpw e  
S iem ię W eno  M

G oreeyee
M akach W eny w W iech  —

e m epehow y w  —

H S toK H Ł W  M . —
S nrt S oja  “

S łom a ptecnna laeena  — ■

w w prasow ane  

«  tytm a losem  •“
n  śytnM  prneow ano

N  ow siana Ineom  *■“
M  ow aianna presow eM  —

jęeam ientM i haocea

N  jęesm ienna prasow ana  —

17.7S  

17,00  

16,75  

18,7$  
17,75  

45,25  
42.25  

39,25  
34,75  
33,06  

31,50  

12,50  

10,50  

11,75  

11,00  
24,00  

24,50  
23JD 0 

24.00  
17,25  

16,25

18.00  
17,50

17,00  

19.25  

1825  

45,25  

43,25  

40.25  

35,75  

34.00  

32,50  
13,00 

11,50  

12,75

12,00  

26,00
26,00  

24-00

25,00  
17,75

16,75

36,00 38,09

20.25 21,25

14,50 15,50
17,25 18,25

22,50 23,50

4,00 4,50

4,75 5,00

5,59 5,75
3,50 4,90

4 ,0 5 4,50

O gólny obrót 1310 ton, w  iym pszenica 
147 ton, tendencja spokojna; żyto 110 ton, 
tendencja spokojna; jęczm ień 134 ton, ten ­
dencja spokojna; ow ies 26 ton, tendencja  
spokojna; przetw ory m łynarskie 726 ton, 
tendencja spokojna; nasiona 119 ton, tenden  
cja spokojna; pastew ne i inne 48 ton, ten ­
dencja spokojna, c
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Sejm pięściarzy w PoznaniuHGFEDCBA

P o z n a ń , d n ia  1 2 . 1.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

R o c z n e w a ln e z e b ra n ie P o lsk ie g o Z w . 

B o k se rsk ie g o  z a g a ił p re z e s m jr. M irz y ń sk i. 

P o  w y b o ra c h  d o  p re z y d iu m  o b ra d o m  p rz e ­

w o d n ic z y ł a d w . M a ria n  L in k e .

, P rz y  s tw ie rd z a n iu p e łn o m o c n ic tw  d e le ­

g a tó w  o k a z a ło s ię , ż e re p re z en to w a n e są  

w sz y stk ie o k rę g i, z a w y ją tk ie m  b ia ło s to c ­

k ie g o  i w o ły ń sk ieg o . N a jw ięk sz ą  lic z b ą  g ło ­

só w  d y sp o n o w a ła W a rsz a w a , d a le j Ś lą sk , 

P o m o rz e , Ł ó d ź , P o z n a ń , L w ó w , L u b lin , 

K ra k ó w  i W iln o .

O d n o śn ie c a ło ro c z n e j d z ia ła ln o śc i sz e ­

re g  u z u p e łn ia ją c y c h  d a n y c h  p o d a ł  p re z . m jr. 

M irzy ń sk i.

P o sp ra w o z d a n ia c h ' d y sk u s ję z a p o cz ą t­

k o w a ł d e le g a t P o z n a n ia , rn ź . D ic k m a n , 

s tw ie rd z a ją c  z  p rz y k ro śc ią , ż e  p rz y g o to w y ­

w a n ie  ó se m k i n ie  je s t p o s ta w io n a  n a  o d p o ­

w ie d n im  p o z io m ie . M a ło  ró w n ie ż d b a  s ię  o  

n a ry b e k  o ra z  n ie  u rz ą d z a  s ię  z a w o d ó w  d la  

re z e rw y .

D e le g a t W iln a  k p t. Ż m u d z iń sk i o m ó w ił 

d o tk liw ie o d c z u w a n y p rz e z sp o rto w c ó w  z  

p ro w in c ji b ra k in s tru k to ró w  - tre n e ró w . 

N a s tę p n ie  d e le g a t P o z n a n ia , p , D e rd a  sk ry ­

ty k o w a ł o s tro d z ia ła ln o ść w y d z ia łu sp ra w  

sę d z io w sk ic h . P . S ik o rsk i o m ó w ił g o sp o d a r ­

k ę f in a n so w ą P Z B  o ra z n ie p ro p o rc jo n a ln e  

w  s to su n k u d o  lic z b y  p u b lic zn o śc i w p ły w y  

w z g lę d n ie  z y sk i z  m e c z u  z  F ra n c ją  w  W a r ­

sz a w ie . P . Ję c z k o w ia k  p o ru sz y ł sp ra w y  

w y sz k o le n io w e . N a  p ro w in c ji są ta le n ty , 

trz eb a  je je d n a k o w o ż p o sz u k a ć  i z a ją ć s ię  

n im i. P o p rz e m ó w ie n iu d e le g a ta W a rsz a ­

w y  z a b ra ł g ło s p . K o rd a sz  z  Ł o d z i.

W  o d p o w ie d z i n a  p o ru sz an e  sp raw y  p . 

R y b a rc zy k  (P Z B ) p o d a ł d o  w ia d o m o śc i, ż e  

d ru ż y n a re z e rw  sp o tk a s ię z E sto n ią . Je ­

ż e li z a ś c h o d z iło  re p re z e n tac ję , to  je s t o n a  

b a rd z o  p o ż ą d a n a  p rz e z w sz y s tk ie z w ią z k i. 

W  sz cz e g ó ln o śc i p ra g n ie o d n o w ie n ia k o n ­

ta k tu  S z w e c ja , o ra z  p rz e w id z ia n e  je s t sp o t­

k a n ie  z  A n g lią .

P o  z a k o ń c z o n e j d y sk u s ji —  n a  w n io se k  

L u b lin a  i W a rsz a w y u d z ie lo n o  p o k w ito w a ­

n ia u s tę p u ją ce m u z a rzą d o w i.

P o p rz e rw ie o b ia d o w e j w y b ra n o  n o w y  

z a rz ąd  w  n a s tę p u ją c y m  sk ła d z ie : m jr. M i­

rz y ń sk i —  p re z es , w ic ep re z es i: m g r. S ik o r­

sk i, in ż . D ic k m a n  i R y b a rc z y k  ( ró w n o c z e ś ­

n ie p rz e w o d n icz ą c y  w y d z . sp o rt.) , G ra b e rt  

se k re ta rz , Id z ik o w sk i sk a rb n ik , B ie le w ic z  

—  p rz e w o d u . W y d z . S . S .; S u sz cz y ń sk i —  

k a p ita n  z w ią z k o w y ; W e sse lik  —  k ro n ik a rz ; 

M a z u re k  —  g o sp o d a rz ; K u ź a j i Ję c ź k o w ia k  

— -  ra d n i. D o  k o m is ji re w iz y jn e j w y b ra n o  ja ­

k o  p rz e w o d n icz ą c e g o  k p t. F e rsz ta  (W a rsz a ­

w a ) a ja k o c z ło n k ó w  p p . S o b c z a k a i P a ­

w ło w sk ie g o , n a z a s tę p c ó w  z a ś p p . W ia n ­

k o w sk ie g o (Ł ó d ź ) i P a stu rcz a k a (W a rsz a ­

w a ) . D o  są d u  p o lu b o w n e g o  w e sz li p p . a d w . 

a d w .: L in k e , S trze lc z y k  i S e y d litz .

T e rm in a rz sp o tk a ń  u s ta lo n o  n a s tę p .:

M istrz o s tw a d ru ż y n o w e P o lsk i o d b ę d ą  

s ię w  te rm in a c h  2 . 1 1 ., 4 . 1 2 ., 1 8 . 1 2 ., 8 . 1 ., 

2 2 . 1 ^ 1 2 . 2 ., 2 6 . 2 . i o s ta tn ie f in a ło w e  

sp o tk an ie 1 2  m a rc a . In d y w id u a ln e  m istrz o ­

s tw a  P o lsk i o d b ę d ą  s ię w  g ru p ac h : 2 5  i 2 6  

m a rc a , a  f in a ły  2  i 3  k w ie tn ia . T e g o ż d n ia  

ro z p o c z n ie s ię o b ó z p rz e d m istrz o s tw a m i  

E u ro p y , k tó ry p o trw a a ż d o w y ja z d u re ­

p re z en ta c ji p o lsk ie j n a  te  m is trz o s tw a . O d ­

b ę d ą  s ię  o n e  o d  1 8 d o  2 2  k w ie tn ia 1 9 3 9  r .

K a le n d a rz y k sp o tk a ń m ię d z y p a ń s tw o ­

w y c h  u s ta lo n o  ja k  n a s tę p u je : 6 . 8 .: P o lsk a  

—  W ło c h y  w  W e n e c ji; 7 . 1 1 .: P o lsk a —  

N ie m c y  w  K o lo n ii; d ru g i g a rn itu r P o lsk i w  

ty m  sa m y m  d n iu  w a lc z y ć b ę d z ie  z  E s to n ią  

w  P o lsc e . M ie jsc e  sp o tk a n ia  n ie  z o s ta ło  d o ­

tą d u z g o d n io n e ; 1 5 s ty cz n ia S z w ec ja —  

P o lsk a  w  P o lsc e ; 1 9 . 2 .: W ę g ry  —  P o lsk a  

ró w n ie ż w  P o lsc e , w re sz c ie 1 9 . 3 .: F in la n ­

d ia  —  P o lsk a ró w n ie ż n a  n a sz y m  te re n ie .

N a d to  P Z B  p o p ro sił je sz cz e  o  je d e n  te r ­

m in , d la ro z e g ra n ia sp o tk a n ia m ię d z y p a ń ­

s tw o w e g o  w  P o lsc e , p rz y  c z y m  m a o n  n a  

u w a d z e D a n ię , S z w a jc a r ię i A n g lię . M i­

s trz o stw a  in d y w id u a ln e P o lsk i ( f in a ły ) o d ­

b ę d ą  s ię  w  K a to w ic a c h .

P o z a ty m  —  s to so w n ie d a p rz e w id z ia ­

n e g o  p ro g ra m u  —  o g ło sz o n o  o k o ło  4 0  w n io ­

sk ó w  d o ty c z ą c y c h z m ia n  s ta tu tu  i re g u la ­

m in u .

B u d z ą c a  z a in te re so w a n ie  sp ra w a  w p ro ­

w a d z e n ia ja w n e g o sę d z io w a n ia w a lk n ie  

m o g ła  b y ć  z a ła tw io n a  p o z y ty w n ie , b o w ie m  

b y ło b y  to  sp rz e c z n e  z  p rz e p isa m i F ib y <

N a o g ó ł n ie d z ie ln e z e b ra n ie  P . Z . B . z a ­

w io d ło  o c z e k iw a n ia j^ o h , k t ó r z y  s p o d ń o ^  

w a li s ię  n a d z w y c z a jn y c h ' rz e c z y . P ra sa z a ­

m ie jsc o w a b iła  n a  a la rm  p rz e d  z e b ra n ie m ,  

p ro ro k u ją c  „ p o w a ż n e  i z a sa d n ic ze  z m ia n y ” , 

ty m c z a se m  p rz e b ie g  ro c z n eg o  w a ln e g o  z e ­

b ra n ia  P . Z . B . z a p rz e c z y ł p rz y p u szc z e n io m .

D y sk u s ja d e le g a tó w  s ta ła n a m iern y m  

p o z io m ie ; w y ró ż n ia li s ię je d y n ie d e leg a c i  

P o z n a n ia  i n ie lic zn i in n i, k tó rz y  n a jc z ę śc ie j 

z a b ie ra li g ło s . Z  o k rę g u  p o z n a ń sk ie g o  b y ły  

c z te ry  re fe ra ty , fa c h o w o  o p ra c o w an e ; c h o ć  

u d e rz a ł w  ic h  w y w o d a c h  o s try  k ry ty c y z m , 

b y ło  to  p o d y k to w a n e  d o b re m  o g ó ln y m  p ię -  

śc ia rs tw a  p o lsk ie g o . D y sk u s ja b y ła w y b it­

n ie  n u d n a ; n a  te n  sa m  te m a t p rz e m o w ia n o  

n ie p o trz e b n ie p o  k ilk a  ra z y ; p rz e w a ż n a  i-

ttażki i za>yciĄ$tiaa w 4lamiw^ii

Z  m ię d z y n a r o d o w y c h  m is t r z o s t w  t e n is o w y c h  w  H a m b u r g u .

W  z a w o d a ch  ty c h , k tó re ro z p o c z ę ły s ię w  ty c h d n ia c h , M e rze u d z ia ł 1 3 p a ń s tw . G ó r­
n e z d ję c ie n a sz e p rz e d s ta w ia F ra n c u z a P e lliz za (p o p ra w e j) i B e lg a P e te n w  c z a s ie  
tre n in g u . N a d o le d ru ż y n a p o lsk a : o d le w e j: H e b d a , S p y c h a ła , B a w o rp w sk i i ,T ło - 

c z y ń sk i.  -  - - - - - - -

6 :2 , 1 :6 .

B a w o ro w sk i d o s ta ł s ię d o  ć w ie rć f in a łu  

p o n ie d z ie ln y m  z w y c ięs tw ie n a d  d re m  T u b  

n e re m  i sp o tk a  s ię d z is ia j z  F ran c u z e m  P e -  

liz zą , k tó ry  —  ja k  w ia d o m o —  w y e lim in o ­

w a ł m istrz a N ie m ie c , H e n k la .

Ja d w ig a Ję d rz e jo w sk a ro z e g ra ła p ie rw ­

sz y m e c z z N ie m k ą H e id tm a n n , b iją c ją  

6 :1 , 6 :3 .
Z n a n a z a w o d n ic z k a H e in e - M u lle r (P o ­

łu d n io w a A fry k a ) u le g ła iS c h n e id e r-P e itz  

3 :6 , 6 :8 . P o z a ty m  A m e ry k a n k a F a b y a n  

z w y c ię ż y ła M o rp h ew  4 :6 , 6 :0 , 6 :1 .
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H a m b u r g , 1 2 . 7 .

W  p o n ie d z ia łe k n a m ięd z y n a ro d o w y c h  

m istrz o stw a ch R z e sz y d w a j p o lsc y te n is i­

śc i H e b d a i T ło c z y ń sk i z o s ta li w y e lim in o ­

w a n i. T ło c z y ń sk i p rz e g ra ł z W ę g re m  G a -  

b o ry p o p ię c io se to w e j w a lc e 9 :1 1 , 6 :4 , 5 :7 , 

6 :1 , 1 :6 , a H e b d a u le g ł n ie m ie c k ie m u te n i­

s iśc ie M e tax a w  trz ec h  se tac h  5 :7 , 5 :7 , 2 :6 .

B a rd z o d o b rz e sp isa ł s ię z n o w u  S p y c h a ­

ła , k tó ry  p o  z w y c ię s tw ie n a d  N ie m ce m  D e n  

k e re m  6 :1 , 6 :2 , 6 :4  s to c z y ł n ie z w y k le z a c ię ­

tą  w a lk ę  z F ra n c u z e m  D e s tre m e a u , p rz e g ry  

w a ją c d o p ie ro w  p ię c iu se tac h  6 :1 , 2 :6 ^ 6 :8 ,

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I . 

C z w a r t e k , d n ia  1 4  l ip c a  1 9 3 8  r .

6 ,1 5 P ie śń „ K ie d y  ra n n e w sta ją  z o rz e " - 6 ,2 0  
M u z y k a (p ły ty ) . 6 .4 5 G im n as ty k a . 7 ,0 0 D z ie n ­
n ik  p o ra n n y . 7 ,1 5  K o n c e rt p o ra n n y  w  w y k o n a ­
n iu  O rk ies try  R o z g ło śn i W ile ń sk ie j. 8 ,0 0 P rz e ­
rw a , 1 1 ,5 7 S y g n a ł c z a su i h e jn a ł z K ra k o w a . 
1 2 ,0 3 A u d y c ja p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P rz e rw a . —  
1 5 ,1 5 „ M o je w a k a c je " —  p o w ie ść d la d z ie c i. 
1 5 ,3 0 M u z y k a le k k a (p ły ty ). 1 5 ,4 5 W ia d o m o śc i  
g o sp o d a rc ze . 1 6 ,0 0 O rk ie s tra ro z ry w k o w a p o d  
d y r . B ro n is ła w a N a g u je w sk ie g o (z Ł o d z i) . 1 6 ,4 5  
P o z n a jm y n ie p rz y ja c ie la —  p o g a d a n k a . 1 7 ,0 0  
M u z y k a ta n e c z n a (p ły ty ). W  p rz e rw ie : P ro ­
g ra m  n a ju tro . 1 8 ,0 0 P rz eg lą d w y d a w n ic tw . 
1 8 ,1 0 O ry g in a ln y T e a tr W y o b ra ź n i: „ K o śc iu sz ­
k o  w  Ł a z ie n k a c h " —  p re m ie ra  s łu c h o w isk a S ta  
n is ła w a W a sy le w sk ie g o (z P o z n a n ia ). 1 8 ,4 5  
F ra g m e n ty z d ra m a tó w  m u z y cz n y ch  W a g n e ra , 
w  o p ra co w a n iu L e o p o ld a S to k o w sk ie g o . G ra  
F ila d e lfijsk a o rk ie s tra sy m fo n icz n a p o d d y re k ­
c ją L e o p o ld a S to k o w sk ieg o (p ły ty ). 1 9 ,2 0 P o ­
g a d a n k a a k tu a ln a . 1 9 ,3 0 L e k k a m u z y k a f ra n c u ­
sk a w  w y k o n a n iu  M a łe j O rk ies try P . R . o ra z  
p ły ty ) . 1 9 ,5 5 „ C a b are t a r tis tiq u e " —  k a rtk i z  
h is to r ii k a b are tu f ra n cu sk ie g o 1 8 -g o i 1 9 -g o  
w ie k u . 2 0 ,4 5 D z ie n n ik w ie c z o rn y . 2 0 ,5 5 P o ­
g a d a n k a a k tu a ln a . 2 1 ,0 0 A u d y c ja d la w si. —  
2 1 ,1 0  „ Ł eh a r —  K a im e m " p o tp o u rr i o p e re tk o w e  
w  w y k . O rk ies try R o z g ło śn i L w o w sk ie j. 2 1 ,3 0  
W ia d o m o śc i sp o rto w e . 2 2 ,0 0 M u z y k a f ra n cu ­
sk a z o k a z ji f ra n c u sk ie g o Ś w ię ta N a ro d o w e g o . 
W y k o n aw c y : E u g e n ia U m iń sk a —  sk rz y p c e ,  
Z y g m u n t D y g a t —  fo rte p ia n . 2 2 ,5 5 P rz e g lą d  
p ra sy . 2 3 ,0 0 O sta tn ie w ia d o m o śc i d z ie n n ik a  
w iec z o rn e g o . K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic zn y  i P o ­
g a d a n k a a k tu a ln a w  ję z y k u n ie m ie c k im .

P o z n a ń . 8 ,0 0 N a sz k o n c e r t p o ra n n y  —  p ły ­
ty . 8 ,5 5  P o g a w ę d k a  d la  k o b ie t. 1 4 ,0 0  M a łe  z e ­
sp o ły  —  p ły ty . 1 4 ,1 5  P rze g lą d  g ie łd o w y . 1 4 ,2 5  

M u s z k a  ro z ry w k o w a —  p ły ty . 1 4 ,4 5 P ro g ra m

lo ść d e le g a tó w  p rz y s łu c h iw a ła s ię w y w o ­

d o m , w o g ó le n ie z a b ie ra jąc  g ło su .

O g ó ln ie  w  d y sk u s ji  z a s ta n a w ia n o  s ię  n a d  

b ra k ie m  o d p o w ie d n ic h  z a w o d n ik ó w  d o  re ­

p re z e n ta c ji, n a d  m a łą  ilo śc ią  w y sz k o lo n y c h  

sę d z ió w , p rz y c z y m  p o ru sz o n o n ie o d p o ­

w ie d n ią p o lity k ę  w y d z ia łu sp raw  sę d z io w ­

sk ic h , W  d a lsz y m  s ią g u z w ró c o n o u w a g ę  

n a  o rg a n ic z n y  b ra k  d o b ry c h  tre n e ró w  i n a  

k o n ie c z n o ść „ w y c h o w a n ia " p u b lic zn o śc i.  

D u ż o  c z a su  p o św ię c o n o ta k ż e o m ó w ie n iu  

s to su n k u P o lsk ie g o  Z w ią z k u B o k se rsk ie g o  

d o  p ra sy , p o d k re ś la ją c  k o n ie c z n o ść w sp ó ł­

p ra c y  z n ią i s tw ie rd z a ją c je j p rz y c h y ln y  

s to su n e k  d o  p ię śc ia rs tw a «

n a ju tro , 1 4 ,5 0 P ie śn i o  z ie m i n a sz e j —  p ły ty . 
1 5 ,1 0 W ia d o m o śc i b ie ż ą c e . 1 5 ,3 0 P io se n k i ż o ł­
n ie rsk ie —  p ły ty . 1 7 ,0 0 „ W ie lc y k o m p o z y to ­
rz y " (1 4 - ta a u d y c ja ) : „ A n to n i D v o ra k " —  p ły ­
ty . 1 7 ,5 5 W ia d o m o śc i sp o rto w e lo k a ln e . 1 8 ,4 5  
N o w o śc i z n a sz e j p ły to te k i. 2 1 ,0 0 W a ż n e d la  
k o rz y s ta jąc y c h  z k re d y tu  łą k a rsk ieg o  —  p o g a ­
d a n k a ro ln ic z a . 2 2 ,0 0 M u z y k a f ra n c u sk a (z  

K ra k o w a ).,
S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y J

1 9 ,1 5 R y g a . K o n c e rt sy m fo n ic z n y . 1 9 ,1 0  
M o n ac h iu m . „ F ry d e ry k a " o p e re tk a . 1 9 ,5 0 R a ­
d io R o m a n ia . F e s tiw a l S c h u b e rta . 2 0 ,3 0 R a ­
d io P a ris . K o n c e rt sy m fo n ic z n y , 2 0 ,5 5 P ra g a . 
K o n c e rt g a lo w y z o k a z ji F ra n c u sk ie g o Ś w ię ta  
N a ro d o w e g o . 2 1 ,0 0 F lo ren c ja . „ F ra n ce sc a d a  
R im in i" —  o p e ra .

R U C H O M E  U N I W E R S Y T E T Y  L U D O W E .

Z ro zu m ie n ie k o n ie c zn o śc i w sp ó ln e j w y tę ż o ­
n e j p ra c y  n a d  b u d o w ą le p sz e g o ju tra s ta je s ię  
c o ra z b a rd z ie j p o w sz e c h n e . D o w y śc ig u p ra c y  
s ta ją in s ty tu c je p a ń s tw o w e , o rg a n iz a c je sp o ­
łe c z n e i sz e ro k i o g ó ł. W a ż n ą ro lę n a d p o d n o ­
sz e n iem  k u ltu ry  i o św ia ty  w si p o lsk ie j o d g ry w a  
p ra c a ru c h o m y c h U n iw e rsy te tó w L u d o w y c h .  
P o lsk a  M a c ie rz  S z k o ln a  p o s ia d a ją c a  p ie c z ę n a d  
ty m i u n iw e rsy te tam i z d a je so b ie d o sk o n a le  
sp ra w ę z w ie lk ie j d o n io s ło śc i ra d ia w  d z ie d z i­
n ie k rz e w ie n ia k u ltu ry w śró d sz e ro k ic h m a s  
w ie jsk ic h . W y ra z e m  te g o  są  sp e c ja ln e  p o g a d a n ­

k i w  p ro g ram ie „ u n iw e rsy te tu " z a z n a ja m ia ją c e  
lu d n o ść z ro lą  i z n a c z en ie m  ra d ia .

„ 1 0  D N I T A N I C H  O D B I O R N I K Ó W "
P ra c a S p o łe c z n y c h K o m ite tó w  R a d io fo n iz a -  

c ji K ra ju n a d p o p u la ry z a c ją ra d ia n a te re n ie  
p o sz c ze g ó ln y c h  w o je w ó d z tw  i p o w ia tó w  ro z w i­
ja  s ię  c o ra z  le p ie j. O rg a n iz o w an e  są  k u rsy  p rz y ­
sp o so b ie n ia ra d io w e g o , ta n ia sp rz e d a ż o d b ia r-  
n ik ó w  d la sz k ó ł, k u rsy p rz e c iw z a k łó c e n io w e ,  
p o ra d n ie ra d io te ch n ic z n e i L p . O sta tn io S p o ­
łe c z n y K o m ite t R a d io fo n iz a c ji K ra ju w  W iln ie  
p ra g n ą ł u d o s tę p n ić m ie szk a ń c o m  w si i m ia s te ­
c z e k n a b y c ie d o b ry c h  i ta n ich  o d b io rn ik ó w  u -  
rz ąd z ił „ 1 0 D n i T a n ic h O d b io rn ik ó w " . Im p re z a  
ta  o d b y ła  s ię  w  c z e rw c u  i o b e jm o w a ła a p a ra ty  
b a te ry jn e  i d e ie k to ro w e t

Piłka noina

G a r b a r n ia  n ie  j e s t j e s z c z e  m is t r z e m .

N a o s ta tn im  p o s ie d z e n iu z a rz ą d k r a ­

k o w sk ie g o O Z P N  u w z g lę d n ił p ro te s t d r u ­

ż y n y  Z S  C h e łm e k  p rz e c iw k o  u z n a n iu  G a r ­

b a rn i m istrz em  o k rę g u  k ra k o w sk ie g o  d z ię ­

k i le p sz e m u s to su n k o w i b ra m e k . P r z y p o ­

m in a m y , ż e w  p ie rw sz y m  m e c z u  z w y c ięż y ­

ła G a rb a rn ia 6 :0 , w  d ru g im  n a to m ias t w y ­

g ra ł C h e łm e k 1 :0 .

Z g o d n ie z o b o w ią z u ją c y m i p rz e p isa m i  

z a rzą d  K O Z P N  w y z n a c zy ł trz e c i m e c z n a  

g ru n c ie n e u tra ln y m , m ian o w ic ie w  C h rz a ­

n o w ie  w  d n . 1 3  h m .

W  ra z ie z w y c ię s tw a C h e łm k a d ru ż y n a  

G a rb a rn i o d p a d ła b y z m ię d zy o k rę g o w y c h  

ro z g ry w e k  o  w e jśc ie d o  L ig i, a  ro z e g ra n y  

w  u b . n ie d z ie lę  m e c z  G a rb a rn ia  —  R e w e ra  

7 :1 z o s ta łb y  u n ie w a ż n io n y  i ro z e g ra n y  p o ­

w tó rn ie  p o m ię d z y  C h e łm k ie m  i R e w e rą .

O  m is t r z o s tw o  P o ls k i j u n io r ó w .

W  B y d g o sz c zy  w  m e c z u  o  m istrz o s tw o  

P o lsk i ju n io ró w , p o z n a ń sk a  W a rta  p o k o n a ­

ła b y d g o sk ą G w iaz d ę 2 :1 (1 :0 ) .

G r ą  s p o H o ite

P o ls k a  z a j ę ła  7 - e  m ie j s c e .

W  n ie d z ie lę  z a k o ń c z y ł s ię  tu rn ie j p o c ie ­

sz e n ia , ro z g ry w a n y w  ra m a c h m istrz o s tw  

św ia ta  w  sz cz y p io rn iak u .

W  w a lc e  o  6  i 7  m ie jsc e C z e c h o sło w a ­

c ja p o k o n a ła P o lsk ę 1 2 :1 0 (5 :7 ) . D a lsz e  

m ie jsc a z a P o lsk ą z a ję ły D a n ia , H o la n d ia  

i L u x e m b u rg .

Kołarstwą

F r a n c u z i o b j ę l i p r o w a d z e n ie

S z ó s ty e ta p w y śc ig u k o la rsk ie g o  d o k o ła  

F ra n c ji n a  tra s ie  B o rd e a u x  —  B a y o n n e  d łu ­

g o śc i 2 2 3 ,5 k m  w y g ra ł W io c h  R o ssi w  c z a ­

s ie 6 :2 2 :5 4 . 1
W  o g ó ln e j k la sy f ik a c ji w y śc ig u n a  p ie r ­

w sz e m ie jsc e w y su n ą ł s ię F ra n c u z L e d u c q  

w  c z a s ie 4 0 :0 9 :2 0 ; 2 W e n g le r 4 0 :0 9 :4 6 ; 3 )  

M a je ru s 4 0 :1 0 :0 8 ; 4 ) R o ss i 4 0 :1 0 :2 0 ; 5 ) A . 

M a g n e 4 0 :1 1 :0 8 ,

Tenia

D r u ż y n o w e  m is t r z o s t w a  P o ls k Ł

W  B y d g o sz c z y  o d b y ł s ię  m e c z  te n iso w y  

o  d ru ż y n o w e  m istrz o stw o  P o lsk i p o m ię d z y  

W K S  P o z n a ń  i B K S  B y d g o sz c z . Z w y c ię ż y ła  

d ru ż y n a  b y d g o sk a  w  s to su n k u  6 : 2 .

J ę d r z e jo w s k a  j e d z ie d o  U . S . A .

N a z a p ro sz e n ie i n a k o sz if A m e ry k a ń ­

sk ie j F e d e ra c ji T e n iso w e j, n a jlep sz a n a sz a  

te n is is tk a  Ja d w ig a  Ję d rz e jo w sk a w y je ż d ż a  

w  d n . 2 9  b . m . n a  M /S  B a to ry  d o  A m e ry k i  

n a  m istrz o stw a m ię d z y n a ro d o w e S ta n ó w  

Z je d n . A m e ry k a n ie  z a p ro sili ty lk o  d w ie  te -  

n is is tk i e u ro p e jsk ie : Ję d rz e jo w sk ą i f ra n -  

c u z k ę M a th ie u .

Ję d rz e jo w sk a  w a lc zy ć  b ę d z ie  w  g r z e  p o -  

je d y ń c z e j, w  g rz e p o d w ó jn e j p a ń  ra z em  z  

M a th ie u  o ra z  w  g rz e  m ie sz a n e j z  p a rtn e re m  

d o tą d  je sz cz e  n ie w ia d o m y m ,

Rozmaitofcł

Z a w o d y  k a j a k o w e .

K lu b  K a ja k o w c ó w  z  r . 1 9 2 8  w  P o z n a n iu  

o rg a n iz u je w  d n iu 1 7 lip c a b r . w  ra m ac h  

u ro c z y s to śc i 1 0 -le c ia  z a w o d y  k a ja k o w e n a  

d y s ta n sa c h 6 0 0  m ., 1 0 0 0  m . i 1 0 .0 0 0 m . w  

k o n k u re n c ja c h : K . 1 . W . se n .; K . 2 . W . se n .; . 

Ł  1 . W . ju n .; K . 2 . W . ju n .; K . 1 . W . p o c z .; 

K . 2 . W . p o c z .; K . 1 . W . m ło d z .; K . 2 . W . 

m ło d z . S ta r t i m e ta n a w y so k o śc i M o stu  

św . R o c h a .

S ta r to w e  o d  z a w o d n ik a i b ie g u  w y n o s i 

1 .—  z ł. Z g ło sze n ia  w ra z z  s ta r to w y m  n a le ­

ż y  p rz e sy ła ć d o  p ią tk u d n ia 1 5 b m . g o d z . 

2 0 -e j p o d  a d re se m : T a d e u sz  K u lc z a k  —  P o ­

z n a ń , św . R o c h 2 1 , p rz y s ta ń  K lu b u K a ja ­

k o w c ó w  z  r . 1 9 2 8 .

Z a w o d y  s t r z e le c t w a  m y ś l iw s k ie g o .

W  n ie d z ie lę w  trz e c im  i o s ta tn im  d n iu  

n a ro d o w y c h  z a w o d ó w  s trz e le c tw a  m y śliw ­

sk ie g o , w  k o n k u re n c ji ś ru to w e j s trz e la n ia  

d o  rz u tk ó w  o  m istrz o stw o  P o lsk i s ta r to w a ­

ło  2 2  z a w o d n ik ó w .

T y tu ł m istrz a P o lsk i n a  r . 1 9 3 8  z d o b y ł  

W ilh e lm  Z ie g e n h a rte  2 8 3 /3 0 0  m o ż liw y c h , 2 )  

K o n s ta n ty  Ł y sk o w sk i 2 8 2 /3 0 0 , 3 ) Jó z e f K i-  

sz k u rn o  2 8 0 /3 0 0 , 4 ) S ta n is ła w  R o se n w erth  

2 7 3 /3 0 0 , 5 ) K a ro l K itz m a n  2 7 3 /3 0 0 , 6 ) S ta ­

n is ła w  C z e rsk i 2 6 8  n a  3 0 0  m o ż liw y c h . 

P r z e g r a l iś m y  w  t r ó j m e c z u .

O sta tn ią k o n k u re n c ję tró jm e cz u P o lsk a  

—  W ę g ry  —  S z w e c ja  w  p ię c io b o ju b y ł b ie g  

n a 3 8 0 0 m tr. Z w y c ięż y ł W ę g ie r B o lg a r w  

c z a s ie 1 3 :4 7 se k . Z P o la k ó w  trz e c ie m ie j­

sc e z a ją ł B a to g  1 4 :1 9 ,6 .

W  o g ó ln e j k la sy f ik a c ji d ru ż y n o w e j p ie r  

w sz e m ie jsc e z d o b y ły W ę g ry  2 9 p k t. p rz e d  

S z w e c ją 3 0  p k L ' i P o ilsk ą  7 0  p k t.
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Środa 13 Małgorzaty

Kalendarzyk meteorologiczny
W to re k , g o d z in a 1 0 ra n o . C iś n ie n ie  

a tm o sfe ry c z n e ś re d n ie 7 5 2 m m . T e m p e ra ­
tu ra  p o w ie trz a  w  u b . d o b ie n a jw y ż s z a - j-2 1  
s t . C ., n a jn iż s z a + 1 4  s t. C .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie w  d n iu  d z is ie js z y m  
w y n o s i — 1 9 c m . T e m p e ra tu ra  w o d y  + 1 9 ,9  

s t . C .

Nocne dyżury aptek
Śródmieście: a p te k a 27 Grudnia, ul. 27 

G ru d n ia 1 8 ; a p t. im . d r . M a rc in k o w s k ie g o  
w B a z a rz e , u l. N o w a ; a p t Z ie lo n a , u lic a  
W ro c ła w s k a 3 1 ; a p t. C z e rw o n a , S t. R y n e k  
3 7 ; a p t. p rz y  G ro b li , W . G a rb a ry  4 1 .

—  J e ż y c e : A p t. p o d G w ia z d ą , u l. K ra ­
s z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a rz : A p t. ś w . Ł a z a rz a , 
u l. S tru s ia  9 . W ild a : A p t. p o d  K o ro n ą . G ó r ­
n a W ild a  6 1 . Dębiec: Apt p rz y  ul. D ę b iń ­
s k ie j 6 . S o la c z : A p t p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j  
19. Starołęka: Apt miejscowa.

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la m ię d z y m ia s to ­

w a  -4- 0 0 in fo rm a c ja  te l. —  0 9 .

T e le fo n  2 0 -3 3  - - - - J a n  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - re p o r te r , ś w . M a rc in  5 7 .

2 miasta
— Ulgowy przewóz wózków dziecięcych. 

W  c e lu  u ła tw ie n ia  p rz e w o z u  w ó z k ó w  d z ie ­
c ię c y c h n ie o p a k o w a n y c h w  p o c ią g a c h n i;  
ć h u o s o b o w e g o , M in is te rs tw o K o m u n ik a c ji  
w p ro w a d z iło u lg o w y  p rz e p is w ó z k ó w  d z ie ­
c ię c y c h p o c e n ie n a z a s a d a c h p rz e w id z ia ­
n y c h  d la  u lg o w e g o  p rz e w o z u  ro w e ró w  z a  b i  
le ta m i ro w e ro w y m i.

— Koncert symfoniczny. D z is ie js z y m  
k o n c e r te m  O rk ie s try  S y m fo n ic z n e j s tó ł . m . 
P o z n a n ia , k tó ry  o d b ę d z ie s ię o  g o d z . 2 0 - te j 
w  P a rk u W ils o n a d y ry g u je d y r . d r Z y g - . 
m u n t L a to sz e w is k i . N a s tę p n y  k o n c e rt o d b ę ­
d z ie  s ię  w  ś ro d ę  w  O g ro d z ie  Z o o lo g ic z n y m .

— Wycieczka słuchaczy Studium Teolo. 
gii Prawosławnej Uniwersytetu Warszaw­
skiego. W  ty c h  d n ia c h  p rz y b y ła  d o  n a s z e ­
g o  m ia s ta w  o b ja ź d z ie P o m o rz a i W ie lk o ­
p o ls k i w y c ie c z k a s łu c h a c z y S tu d iu m  T e o ­
lo g ii P ra w o s ła w n e j U n iw e rs y te tu P o w sz e ­
c h n e g o w  l ic z b ie 4 0 o s ó b , p o d k ie ro w n ic ­
tw e m  p . d r  Z a g ó ro w s k ie g o , ra d c y  K o ło d z ie j­
c z y k a i k s . p ro f . U n iw e rs y te tu J . P iłs u d ­
s k ie g o H ila r iu s z a B a sd e k a s a . N a d w o rc u  
p o w ita ł p rz y b y ły c h w iz y ta to r M ie rn ic z a k .  
W  c z a s ie  d w u d n io w e g o  p o b y tu  w  P o z n a n iu  
z w ie d z iła  w y c ie c z k a  p o z a  z a b y tk a m i n a s z e ­
g o m ia s ta , ra c jo n a ln e o ś ro d k i ro ln ic z e w  
p o w ie c ie ś re d z k im , o ra z z a m e k i p a rk w  
K ó rn ik u . P rz e z  c a ły  c z a s p o b y tu  w  P o z n a ­
n iu , to w a rz y sz y ł p rz y b y ły m  i u d z ie la ł ob­
ja ś n ie ń c z ło n e k s e k c ji p rz e w o d n ik ó w  K o ła  
P rz y ro d n ic z o  K ra jo z n a w c z e g o C z e s ła w  B ia ­
ła s .

Z życia organlzacyj
— Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 

Pracowników Tramwajowych urządziło o- 
s ta tn io  p o d  k ie ro w n ic tw e m  p re z e s a p . J ó ­
z e fa R o le w sk ie g o  w y c ie c z k ę  trzema auto­
b u s a m i z a b ie ra ją c 120 członków z rodzi­
n a m i. Trasa •wycieczki prowadziła przez 
C z a rn k ó w , U jś c ie , Chodzież, a droga po­
wrotna prowadziła przez Rogoźno. Drugą 
w y c ie c z k ę  T o w . z o rg a n iz o w a ło  d o  K a lis z a ,  
w  k tó re j u c z e s tn ic z y ło  1 5 0  c z ło n k ó w  i ic h  
n a jb liż s z e  rodziny. Ostatnio urządzono wy­
c ie c z k ę  k ra jo z n a w c z o -M ry p o c z y n k o w ą  przez 
Gniezno do Powidza, w wycieczce tej bra­
ło  u d z ia ł 7 0  o s ó b . D z ię k i ż y c z liw o śc i i po­
p a rc iu m a te ria ln e m u D y re K c ji PKE w o- 
s o b a c h d y re k to ró w m g r . Z d z is ła w a M a r ­
c h w ic k ie g o  i in ż . W. Maćkowiaka, wyciecz­
k i s ta ły  s ię  d o s tę p n e  d la  w s z y s tk ic h  c z ło n ­
k ó w . W  d n iu 4 b m . o d b y ło  s ię p le n a rn e  
z e b ra n ie  w  s a li D o m u  A m a ra n to w e g o , k tó ­
re z a g a ił  w ic e p re z e s  p . J a n  M a c ie je w s k i, p o  
c z y m  p ro to k ó ł z o s ta tn ie g o  z e b ra n ia o d ­
c z y ta ł w -s e k r . B rz e z n y . N a s tę p n ie p. Ma­
c ie je w s k i z a k o m u n ik o w a ł, ż e  d n iu  2 8  c z e r ­
w c a  b r . T o w . z o rg a n iz o w a ło w o g ro d z ie  
B ra c k im  n a S z e lą g u d o ro c z n ą z a b a w ę d la  
d z ie c i c z ło n k ó w  w  w ie k u  o d  la t 3 — 1 4 , o b ­
d a ro w u ją c  p ie c z y w e m , m le k ie m  i s ło d y c z a ­
m i. W  im p re z ie  te j u c z e s tn ic z y ł d y r . M a r ­
c h w ic k i. W  d n iu  3 1 l ip c a b r . o d b ę d z ie  s ię  
w y c ie c z k a  a u to b u sa m i P . K . E . d o  M ię d z y ­
c h o d u , a  w  d n iu  14, 15 i 16 s ie rp n ia  br. or­
g a n iz u je  s ię  p o c ią g  p o p u la rn y  n a d  m o rz e . Z  
k o le i p o r . R o b iń sk i w y g ło s ił re fe ra t n a  te ­
m a t: „ A k tu a ln e z a g a d n ie n ia o b ro n y  p rz e ­
c iw lo tn ic z o  - g a z o w e j" . Z  k o le i c z ło n k o w ie  
u c h w a lil i o p o d a tk o w a ć  s ię je d n o ra z o w o  w  
m ie s ią c u  l ip c u  k w o tą  p o  z ł 1 ,—  o d  u rz ę d ­
n ik ó w  i p o  5 0  g r . o d  p ra c . f iz . n a  z re a liz o ­
w a n ie  p ro je k tu  u fu n d o w a n ia  p rz e z  K o ło  L . 
O  P . P . p rz y  P K E  im . Ż w irk i i W ig u ry  je d ­
nego karabinu maszynowego - przeciwlot­
n ic z e g o d la A rm ii. P re z e se m  K o ła L O P P  
p rz y  P K E  je s t p . J ó z e f J a b ło ń s k i.

Ruch zawodowy
— Filia Stolarzy Związku Pracowników  

Drzewnych Z. Z. P. Poznań. Z e b ra n ie o d ­
b ę d z ie s ię w  c z w a r te k , 1 4 . 7 . o g o d z 1 9 ,3 0  
w  lo k a lu  p  K u rz y c y A le ja M a rsz a łk a  P a ł-  

e u d s k ie g o 4 Ł

Pomyślny rozwój wielkopolskiej 
spółdzielczości mleczarskiej

Związek Gospodarczy Spółdzielni Mleczarskich w Poznaniu na drugim miejscu
pod względem wielkości obrotów

Poznań, 12. 7.
R o k  1 9 3 7  n a le ż y  d o  n a jp o m y ś ln ie js z y c h  

la t p o ls k ie g o  m le c z a rs tw a s p ó łd z ie lc z e g o . 

P o m im o k lę s k i s u sz y , b ra k u i d ro ż y z n y  

p a s z , d z ia ła ln o ś ć s p ó łd z ie ln i m le c z a rs k ic h  

n ie  d o z n a ła  b y n a jm n ie j z a h a m o w a n ia .

L ic z b a s p ó łd z ie ln i m le c z a rsk ic h , z rz e ­

s z o n y c h  w  Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i R o ln ic z y c h  

i Z a ro b k o w o  - G o s p o d a rc z y c h  w z ro s ła z  

1 0 8 3  n a  1 1 6 6 .

P o w a ż n y ró w n ie ż w z ro s t z a z n a c z a s ię  

w  i lo śc i c z ło n k ó w , k tó ry c h  n a  3 1 . 1 2 . 1 9 3 7

Ottme znokomiteso uczonego
Prof. Tadeusz Banachlewicz doktorem honorowym  U.P.

P ro f. T a d e u sz  B a n a c h !o w ie s

W  O b s e rw a to riu m  A s tro n o m ic z ­

n y m  w  K ra k o w ie  o d b y ło  s ię 5 l ip c ą  

rb . u ro c z y s te w rę c z e n i©  p ro fe so ro w i 

T . B a n a c h ie w ie ż o w i d y p lo m u  d o k to ­

ra  h o n o ro w e g o  U n iw e rs y te tu  P o z n a ń  

s k io g o p rz e z  d e le g a c ję te g o ż U n i ­

w e rs y te tu  w  s k ła d z ie  P ro re k to ra  p ro f  

K . J o n s c h e ra , D z ie k a n a W y d z ^ łu  

M a te m a ty c z n o  -  P rz y ro d n ic z e g o p ro f .  

A . G a łe c k ie g o o ra z p ro m o to ra  p ro f.  

J . W itk o w sk ie g o .

U n iw e rs y te t P o z n a ń s k i n a d a ł s to ­
p ie ń  d o k to ra  h o n o r is c a u s a p ro f . T .  

B a n a c h ie w ic z o w i z a w ie lk i©  z a s łu g i  

n a u k o w e  p o ło ż o n e n a  p o lu  a s tro n o ­

Rogalinek, przyszłym osiedlem 
zdrowotnym dla dzieci

Jfe ostatniej łonferocft prądowej w 

sprawie urządzenia półkolonii dla dzieci 
rodziców bezrobotnych i najuboższych, 
radca dr Sokołowski referował ąprawę 

pobudowania stałych obiektów na kolo­
nie dla najbiedniejszych dried.

Miasto buduje bloki dla pomieszczeń 

na 200 dried w Rogałinku. Teren pod 

zabudowania dała dyrekcja lasów pań­
stwowych* Będą tam stałe pomieszcze­
nia dla dziatwy. Chwilowo wzniesiono 

jeden ztrzech bloków, mogący pomieśdć 

80 dried. Koszty ogólne budowy wynio­
są ca 110 tys. zT Pan Wojewoda wyasy­
gnował na ten pochwały godny od 18 

tysięcy złotych.

Ukaranie pracodawców za nieprzestrzeganie 

ustawodawstwa społecznego
Poznań, 12 7.

P rz e d  In s p e k to re m  P ra c y  o d b y ła  s ię  ro z  

p ra w a  k a m o  - a d m in is tra c y jn a  p rz e c iw k o  

J a n o w i F isz e ro w i, u l. K o ś c ie ln a 3 9 , w ła ­

ś c ic ie lo w i p rz e d s ię b io rs tw a  p rz e w o z o w e g o  

n a  p o d s ta w ie  p a ra g ra fu  5 9  u s ta w y  o  w y k ro ­

c z e n ia c h , u s ta w y  o  c z a s ie p ra c y  i ro z p o rz .  

P re z y d e n ta R z e c z y p o s p o li te j P o lsk ie j o  u -  

m o w ie  o  p ra c ę  ro b o tn ik ó w .

Po p rz e s łu c h a n iu  o k o ło  1 2 ś w ia d k ó w , 

In s p e k to r P ra c y  5 9  O b w o d u  w y m ie rz y ł F i­

s z e ro w i k a rę  6  ty g o d n i a re s z tu  i 2 0 0 z ł  

g rz y w n y z a z ło ś liw e o b n iż a n ie z a ro b k ó w  

robotnikom, za przekraczanie 8-mio godzin- 

b y ło  4 0 5 ,2 8 7 , p o d c z a s g d y  n a  3 1 . 1 2 . 1 9 3 6  

—  3 7 2 ,2 5 9 . R o ś ć k ró w  z a p isa n y c h  w y n o s i  

—  6 8 1 .7 2 1 w  s to s u n k u  d o  6 1 0 .7 9 7 w  ro k u  

1 9 3 6 . D o s ta rc z o n o  z a ś  m le k a  w  r . 1 9 3 7  —  

7 6 5 .2 2 2 ,5 0 0 k g , g d y  w  ro k u 1 9 3 6 ty lk o  

7 2 5 .0 1 3 ,4 0 0  k g . P rz y ro s t m le k a  w ię c  w  ro k u  

1 9 3 7  w y n o s i 5 ,5  p ro c e n t.

P o d  w z g lę d e m  d o s ta w y  m le k a  n a  c z o ło ­

w y m  m ie js c u , o b o k  s p ó łd z ie ln i w o je w ó d z ­

tw a  w a rs z a w s k ie g o , z n a jd u ją  s ię s p ó łd z ie l­

n ie m le c z a rsk ie w ie lk o p o ls k ie . S p ó łd z ie l­

n ie  w o je w ó d z tw a  w a rsz a w sk ie g o  w y k a z u ją

m ii i n a u k  p o k re w n y c h . P ro f . B a n a -  

c h ie w ic z  z n a n y  je s t s z e ro k im  k o ło m  

p u b lic z n o ś c i , ja k o  d y re k to r s ta re g o  

i s ły n n e g o O b s e rw a to r iu m  K ra k o w ­

s k ie g o , ja k o  z a ło ż y c ie l p ie rw s z e g o  w  

P o lsc e  o b s e rw a to r iu m g ó rs k ie g o n a  

s z c z y c ie  L u b o m iru , w  k tó ry m  d o k o ­

n a n o  o d k ry c ia  p ie rw sz e j p o lsk ie j k o ­

m e ty , ja k o  tw ó rc a n o w e j m e to d y  ra ­

c h u n k o w e j, t . z w . k ra k o w ia n ó w , ja k o  

o rg a n iz a to r l ic z n y c h e k s p e d y c y j d la  

p o s z u k iw a n ia m e te o ry tó w , d la p o ­

m ia ró w  g ra w im e try c z n y c h , d łu g o ś c io  

w y c h , n iw e la c y jn y c h i m a g n e ty c z ­

n y c h .

P ro f . B a n a c h ie w ic z je s t c e n io n y  

ja k o  n a jw ię k s z y  w  d o b ie  o b e c n e j z n a ­

w c a z a g a d n ie ń  a s tro n o m ii te o re ty c z ­

n e j; je g o  m e to d y  w y z n a c z a n ia  a rb it  

p la n e t i k o m e t p rz e s iz ły  d o  p o d rę c z ­

n ik ó w  a s tro n o m ii . Z n a n y  o n  je s t ró w  

n ie ż ja k o  ś w ie tn y  ra c h m is trz , o b s e r ­

w a to r, o rg a n iz a to r i k ry ty k . P rz e ­

s z ło  2 0 0  p ra c n a u k o w y c h  i w ie le s e ­

te k  a r ty k u łó w  p o p u la ry z a c y jn y c h o -  

g ło s ił te n  n ie z m ie rn ie  p ło d n y  u c z o n y .

W ie lo s tro n n a i n ie s tru d z o n a je g o  

d z ia ła ln o ś ć n a u k o w a z n a la z ła u z n a ­

n ie  w  k ra ju  i z a  g ra n ic ę , w  p o s ta c i l ic z  

n y c h  z a s z c z y tó w  n a u k o w y c h , o d z n a ­

c z e ń  p o ls k ic h  i o b c y c h . J e s t o n  m . i .  

w ic e p re z e se m  M ię d z y n a ro d o w e j' U n ii  

A s tro n o m ic z n e j o ra z  d o k to re m  h o n o ­

ro w y m  U n iw e rs y te tu  J ó z e fa P iłs u d ­

s k ie g o .

W  r . 1 9 3 4 n a d a n o n a z w ę „ B a n a -  

c h ie w ic z a “ m a łe j p la n e tc e o d k ry te j  

w  b e lg ijs k im  o b s e rw a to r iu m  w  U c c le .

Pierwsza partia dried zamieszka w  

Rogałinku 20 lipca.

Projektuje się wykorzystanie budyn­
ków p rz e z  c a ły  ro k  p rz e z  w y n a ję c ie p o ­

m ie sz c z e ń  z im ą  d la  tu ry s tó w  s p o rtó w  z i­

m o w y c h , w io s n ą d la tu ry s ty k i w o d n e j.  

P o m y s ł te n n a le ż y u s iln ie re a liz o w a ć ,  

g d y ż  p o w ię k s z y  o n  fu n d u s z e  n a  a k c ję  le ­

tn ią  d la  d r ie d , u m o ż liw ia ją c  ja k n a jw ię k -  

e z e j i lo ś c i b ie d n e j d z ia tw y  k o rz y s ta n ie  z e  

ś w ie ż e g o p o w ie trz a i p rz e d e w s z y s tk im  

d o b re j k u c h n i. T y m  s a m y m  z m n ie js z y  

s ię i lo ść c h o ry c h p rz e z n ie d o ż y w ie n ie i  

o p ła k a n e  w a ru n k i m ie sz k a n io w e  —  d z ie ­

c i . — »

n e g o  d n ia  p ra c y , n ie  p ła c e n ie  d o d a tk o w e g o  

w y n a g ro d z e n ia z a g o d z in y n a d lic z b o w e ,  

p ra c ę  w  n o c y  i ś w ię ta  b e z  z e z w o le n ia  In ­

s p e k to ra  P ra c y  i z a  n ie  d o rę c z e n ie  ro b o tn i ­

k o m  k s ią ż e c z e k o b ra c h u n k o w y c h o ra z z a  

n ie z g o d n e  z  fa k ty c z n y m  s ta n e m  rz e c z y  w p i  

s y  w  k s ią ż e c z k a c h  o b ra c h u n k o w y c h .

R ó w n ie ż w  ty c h  d n ia c h  w y m ie rz y ł In ­

s p e k to r P ra c y  5 9  O b w o d u  g rz y w n ę  z ł 3 0 0  

z a  z ło ś liw e  o b n iż a n ie  z a ro b k ó w  ro b o tn ik o m  

i z a  p rz e k ra c z a n ie 8 -m io  g o d z in n e g o d n ia  

p ra c y  w ła śc ic ie lo w i p rz e d s ię b io rs tw a  p rz e ­

w o z o w e g o K o n ra d o w i J a n k o w sk ie m u , A l. 

Marszałka Piłsudskiego 22*

m ia n o w ic ie a ż 1 6 5 .4 1 5 ,4 0 0  k g ., z a ś w o je W . 

p o z n a ń s k ie g o  —  9 6 .3 1 7 ,9 0 0  k g ; p o te m  d o ­

p ie ro n a s tę p u ją w o j. lu b e ls k ie (7 3 .2 2 2 .5 0 0  

k g ) i w o j. p o m o rsk ie  (6 3 ,9 3 6 .4 0 0  k g ) . N a j­

p o w a ż n ie js z y  z a ś  p rz y ro s t d o s ta w  m le k a  w  

ro k u 1 9 3 7 w y k a z a ło  w o j. łó d z k ie —  1 8 ,7  

p ro c ., s ta n is ła w o w s k ie  1 5 .9  p ro c ., k ie le c k ie  

—  1 5 .7  p ro c e n t.

Z a  d o s ta rc z o n e  m le k o  w  ro k u  1 9 3 7  w y ­

p ła c iły  s p ó łd z ie ln ie  —  7 8 ,9  m iln . z ł , p ła c ą c  

p o  1 0 ,3 0  g r z a  t łu s z c z  z  1  k g  m le k a . W  ro k u  

1 9 3 6  z a ś s p ó łd z ie ln ie w y p ła c iły  6 1 .4 8 8 .7 0 0  

z ł z a d o s ta rc z o n e m le k o  i p ła c iły 8 .4 8 g r

z a  t łu s z c z  z  1  k g  m le k a .

W  z w ią z k u  z ty m  p o z o s ta je  n a d e r p o ­

m y ś ln y  ro z w ó j w s z y s tk ic h t r z e c h  p o ls k ic h  

c e n tra l g o s p o d a rc z y c h  s p ó łd z ie ln i m le c z a r ­

s k ic h , a m ia n o w ic ie ; Z w ią z k u S p ó łd z ie ln i  

M le c z a rsk ic h  i J a jc z a rsk ic h  w  W a rs z a w ie , 

Z w ią z k u G o s p o d a rc z e g o S p ó łd z ie ln i M le ­

c z a rs k ic h  w  P o z n a n iu  i M a ło p o lsk ie g o  Z w . 

M le c z a rsk ie g o  w  K ra k o w ie . T rz y  te  c e n tra ­

le  d o k o n a ły  w  r . 1 9 3 7  o b ro tu  n a  łą c z n ą  s u ­

m ę  5 4  m iln , z ł , p o d c z a s g d y  w  r . 1 9 3 6  o b ­

ro ty  te  w y n io s ły  o k o ło  3 9  m iln . z ł , a  w ię c  

p rz e c ię tn y  w z ro s t w y n ió s ł o k . 3 8  p ro c e n t.

N a jw ię k s z y c h  o b ro tó w  d o k o n a ł Z w ią z e k  

S p ó łd z ie ln i M le c z a rsk ic h  i J a jc z a rs k ic h , a  

m ia n o w ic ie  2 4 ,4  m iln . z ł . D ru g im , p o d  w z g lę  

d e m  w ie lk o ś c i o b ro tó w  je s t Z w . G o s p o d a r ­

c z y S p ó łd z ie ln i M le c z a rsk ic h  w  P o z n a n iu . 

D o k o n a ł o n  w  r . 1 9 3 7  o b ro tu  n a  1 3 ,7  m iln .  

z ł , w o b e c 1 2 r2  m iln . z ł w  r . 1 9 3 6 . N a le ż y  

z a z n a c z y ć , ż e Z w ią z e k te n  n ie p ro w a d z i

s p rz e d a ż y  d e ta lic z n e j . C z ło n k a m i Z w ią z k u  

b y ło  6 8  s p ó łd z ie ln i m le c z a rsk ic h . J e g o  s u ­

m a  b ila n s o w a  w y n o s i 2 .2 4 6 .5 1 4  z ł . Z w ią z e k  

o d e b ra ł o d c z ło n k ó w  4 .4 6 0 ty s . z ł m a s ła  

a  s p rz e d a ł 4 .3 9 6  z a  p ra w ie 1 2  m iln . z ł .

Z w ią z e k  p o z n a ń s k i n a s ta w io n y  je s t s i l­

n ie  n a  e k s p o r t: w y w ió z ł 2 .4 0 0  ty s . k g  m a ­

s ła , p o d c z a s  g d y  n a  ry n k u  k ra jo w y m  s p rz e ­

d a ł 2  m iln . k g . G łó w n y m i je g o  o d b io rc a m i 

b y ły : A n g lia (1 ,5 m iln . k g ) i N ie m c y (7 6 3  

ty s . k g ) . N ie  b ra k ło  je d n a k  i ry n k ó w  d a le ­

k ic h , ja k  S ta n y  Z je d n o c z o n e , P a le s ty n a i  

M a ro k k o .

R ó w n ie ż M a ło p o lsk i  .Z w ią z e k  M le c z a r ­

s k i d o k o n a ł w  r . 1 9 3 7  ta k ż e  d a le k ie g o  s k o ­

k u  n a p rz ó d .

Bandycki napad
P a n o w ic z  Z y g m u n t (u l . S z y p e rsk a  3 )  

z g ło s ił n a  p o lic j i , ż e  d n ia  1 2  b m «  o  g o d z .  
1 ,3 0 z o s ta ł! u d e rz o n y p ię śc ią w  g ło w ę  

i u p a d ł n a  b ru k . W  m ię d z y c z a s ie  2 -c h  

o s o b n ik ó w  p rz e sz u k a ło  m u  k ie s z e n ie  i z a  

b ra li 5  z ł g o tó w k i o ra z  p a p ie ry  h a n d lo ­

w e .
J a k o  s p ra w c ó w  u s ta lo n o : P a c h o ls k ie ­

g o  A d a m a , la t 2 5 , z a m . p rz y  u l- Z a  G ro ­

b lą  5  m . 1 i M a ć k o w ia k a  M a ria n a  T e o ­

d o ra , la t 3 1 , z a m . p rz y  u l. K rz y ż o w e j 2 .

2 Micku
„SKŁADACZ MASZYNOWY**.

N a d e s ła n o  n a m  n r . 1 ro k  I . c z a s o p is m a  

p . t  „ S k ła d a c z  m a s z y n o w y " , re d a g o w a n y  

w P o z n a n iu . „ S k ła d a c z m a s z y n o w y " jest 

d w u m ie s ię c z n ik ie m , p o ś w ię c o n y m  s p ra w o m  

te c h n ic z n y m , w y d a w a n y m p rz e z S e k c ję  

S k ła d a c z y M a sz y n o w y c h p rz y Z w . Z a w . 

D ru k a rz y  i P o k r . Z a w ó d , o d d z . w  P o z n a ­

n iu . N u m e r  p o d  w z g lę d e m  g ra f ic z n y m  p rz e d  

s ta w ia  s ię  e s te ty c z n ie . D o b ó r  m a te r ia łu , je ­

g o  ro z m ie s z c z e n ie  i  o p ra c o w a n ie  b e z  z a rz u ­

tu . R o z p o c z y n a  n u m e r p o s ło w ie re d a k c ji ,  

d a ls z a  t r e ś ć  je s t n a s t .: „ N o w e  l in o ty p y  na 

ry n k u  p o ls k im " , o m a w ia ją c y  m o d e l 4 a , m o ­

d e l 2 9  i H . P . L , „ D o b ry  m e ta l —  ła tw a  

p ra c a , c z y s ty  p ro d u k t" , n o w e la  p t. „ P a n  

F o g ie l" , „ O m a try c a c h l in o ty p o w y c h " , 

„ T w ó rz m y  s i ln y  f ro n t" , „ K ą c ik  h ig ie n y " , 

p ra k ty k i” w ie rs z y k .K ra k o w ia c z e k ” , z a p y ­

ta n ia , re g u la m in  d la s k ła d a c z y m a s z y n o *

i odgewiedri*
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Do fea^w RQPONMLKJIHGFEDCBAnm&j znanych szerszemu  
UgÓłowi obywateli należy Estonia, Przy­
czyną tego jest położenie geograficzne 
tego kraju oraz stosunkowo znaczne od- 
dtałetnie naszych ziem  zachodnich od gra­
nicy estońskiej Dlatego też miłą nie- 
^podziamką było zaproszenie Polski przez 
Estonię na międzynarodowy festival 
ifi^iewoczy od 23 do 25. 6. rb. w  Tallinie, 

M inisterstwo Spraw Zagranicznych  
pr®yjarając powyższe zaproszenie, posta­
nowiło wysłać do Tallina chór męski 
^Harfo” z Poznania, który już kilkakro­
tnie koncertował zagranicą. Zaszczyce­
ni tym wyróżnieniem, wzięliśmy się ocho  
cao do zorganizowania wyjazdu, który  
nastąpił dnia 21 czerwca.

Po długiej podróży, trwającej prze- 
teśo 40 godzin, przybyliśmy do Tallina  
Na dworcu powitał nas przedstawiciel 
Poselstwa Polskiego, oraz prezes Związ­
ku Śpiewaczego. Prezes znanego chóru  
fcołejowego JRaudam* wraz z licznie 
zgromadzonymi śpiewakami estońskimi, 
którzy odśpiewali pieśń powitalną. W  
odpowiedzi na powitanie przemówił dy­
rygent naszego chóru p dr Z. Latoszew- 
sfci, poczym zaśpiewaliśmy Szopskiego 
Jj bó  pieśni w daT. W  międzyczasie o- 
czekujące nas Panie, udekorowały każ­
dego s uczestników wiązanką kwiatów, 
przepasanych wstążkami o barwach 
estońskich i polskich.

Na kwatery przydzielono nam  wspan  
ilSały gmach Liceum Francuskiego, po­

czym udaliśmy się na Plac W olności, 
gdzie wcielono nas do grupy chórów za­
granicznych, Po krótkiej chwili przy­
był Prezydent Republiki, Konstantin 
5% ts, witany dźwiękami hymnu na­

rodowego, po czym nastąpiła defi­
lada chórów estońskich i zagranicznych 
w liczbie około 18.000 osób. Defilada 
zamieniła się następnie w pochód, posu­
wający się pięknie udekorowanymi uli­
cami stolicy wśród niebywałego entuzja- 
nnu publiczności, która specjalną sym ­
patią darzyła polski chór, obrzucając go  
kwiatami, wznosząc okrzyki nawet po  
pofekn.

Po dwugodzinnym marszu przybyfi- 
Smy na miejsce uroczystości, pięknie po-

| IHETROPOLIS |
S E A N S E : W  d n i p o w s z e d n ie  6 ,4 5  1 8 ,4 5

V  n ie d z ie lą I iw lą ta : 4 ,4 3  C .4 I 8 ,4 5

O d  fu t r a  ś r o d y

H U M O R  -  E M O C J A  -  S E N S A C J A

Hi! lilii Mi
R e w e la c y jn y  r o m a n s  k tó r y  t r z y m a  

w id z a  w  b e z u s ta n n y m  n a p ię c ia

C H E S T E R  M O R R IS

S A L L Y  E IL O R S  
H E N R Y  T R A V E R S

D a M  w  w to re k

p o  m  o s ta tn i -  J )  R I E  N  T E K S P R E S *

łożonej nad wybrzeżem morskim. Stano­
wiło ono oryginalne rozwiązanie otwar­
tej estrady z widownią dla publiczności, 
mogącej pomieścić około 50.000 widzów. 
Połączone chóry estońskie odśpiewały  
chorał pi- „Dziękujmy wszyscy Bogu ’*, 
poczym  nastąpiło otwarcie festivalu prze 
mową Prezydenta Republiki. W dal­
szym ciągu popisywały się chóry estoń­
skie. W ieczorem, odbyły się niezwykle 
efektowne pokazy ogni sztucznych, stano  
wiące zakończenie pierwszego dnia uro­
czystości festivalu śpiewaczego.
., W  drugim  dniu, podobnie jak w  pier 

wszym, występowały wyłącznie chóry  
estońskie, przy czym charakterystycz­
nym było to, że chóry były bardzo silne 
liczebnie, licząc nie mniej niż 150 osób i 
.występowały w strojach regionalnych.

Trzeciego dnia chór nasz złożył wie­
niec na Grobie Nieznanego Żołnierza, po  
czym udaliśmy się na miejsce uroczysto­
ści, gdzie wystąpiły chóry zagraniczne a  
mianowicie: duński, fiński, łotewski, li­
tewski, norwesiki, szwedzki i polski. Po­
pisy te odbywały się w ten sposób, że

[
na skrzydłach olbrzymiej trybuny Stały  
chóry estońskie, które przysłuchiwały się 
koncertowi, chór zaś występujący usta­
wiał się na środku trybuny, mając z pra­
wej strony flagę swojego państwa. W ej­
ście naszego chóru, składającego się z 50  
osób, powitane zostało spontanicznymi o- 
klaskami i wiwatami. Po wykonaniu  
programu flaga polska została uwieńczo­
na przez przewodniczącego festivalu wstę 
gami o barwach estońskich. Oprócz te­
go prezesowi chóru p .St Boryczce zo­
stał wręczony dyplom pamiątkowy wraz 
z gwoździem  do sztandaru, dyrygent zaś 
p. dr Z- Latoszewiski otrzymał od dóew- 
cząt estońskich moc kwiatów.

Po występach chórów zagranicznych 
zjednoczone chór estońskie zakończyły  
festival wspólnym śpiewem a Prezydent 
Rady M inistrów K. Kenpahi wygłosił 
przemówienie pożegnalne-

Organizacja festivalu była wzorowa; 
bez przesady można powiedzieć, że prze­
wyższyła nawet organizację niemiecką, 
którą dotąd uważaliśmy za najlepszą.

Czas wołny* od udziału w uroczystoś­
ciach, wypełniło nam  zwiedzanie miasta, 
zapoznawanie się z położeniem kraju i 
zwyczajami. Podjeżdżając do Tallina 
koleją, zdaleka już widzieliśmy sylwetkę  
miasta, które nosi cechy miasta średnio­
wiecznego, pomimo wielu nowoczesnych

S p r a o n  P o d s ia M le ]  i  n d o io k a ta  K o s s o w s k le n
t łe m  s e n s a c y jn e g o  p r o c e s u  o  fa łs z y w e  z e z n a n ie

P o z n a ń , 1 2 . 7 .

Prz&S. Sądem Okręgowym w Późnem u  

rozpoczął się dz-siaj sensacyjny proces, m a 

jący za tło głośną sprawę Joanny Podsła- 

dłowskiej i adwokata Augusta Kossowskie­

go.
Jak czytelnicy nad  zapewne |wzcze pa­

m iętają, Podsiadłowska wytoczyła notariu­
szowi Czesławowi Chm ielewskiem u skargę 

regresyjną o zwrot 150 tysięcy zł, m otywu­
jąc to rzekom ym sfałszowaniem w kance­
larii not Chm ielewskiego pełnom ocnictwa, 
na podstawie którego m ąź Podsiadłowskiej 

przetrwonił rodzinny m ajątek. Sprawę tę 

prowadził wówczas adwokat August Kos­
sowski, były sędzia okręgowy.

Skarga Podsiadłowskiej przeciwko not. 
Chtmelewskiemu została oddalona. Jedno­
cześnie padło na adwokata Kossowskiego  

podejrzenie, H nakłaniał świadków w tej 
sprawie do  złożenia fałszywych zeznań, wo­
bec czego prokurator wytoczył adw. Kos­
sowskiem u skargę. Termin rozprawy prze 

ciwko adw. Kossowskiem u został już dwu-

Słuchana w  dniu 14 czerwca  ub. r. przed  

Sądem  Grodzkim  w  Szam otułach w  sprawie 

adw. Kossowskiegoii W ichnrarzowa istotnie 

zeznała, że spotkała się w  r. 1931 w  restau­
racji „Centrum ** z Podsiadłowskim, który 

rwąc sobie włosy  z  rozpaczy, m iał s ię  przy­
znać, że pełnom ocnictwo zostało sfałszo­
wane oraz, że całą scenę tę widział obecny 

przy tym W achowiak. Poza tym  nakłoniła 
W ichnarzowa Gorońskiego i W achowiaka, 
by również w  ten sposób zeznawali.

.W achowiak, słuchany w tym sam ym  

dniu oo W ichniarzowa, opowiadał również 

Sądowi Grodzkiemu o owej rzekom ej sce­
nie w restauracji „Centrum ” a następnie, 
słuchany w dniu 4 kwietnia 1938 s. przez 

sędziego śledczego, zeznania te potwier­
dził.

Podobnie zeznawał GorońsM przed sę­
dzią śledczym  w  dniu 26 m a ja  1937 i w  dn. 
4. 4. b. r.

Na skutek złożenia fałszywych zeznań  

W ichniarzowa została aresztowana w dniu  

29. 10. 37, a po chwilowym wypuszczeniu 
na wolność ponownie w dniu 15 kwietnia  

b. r. —  Gorońskiego i W achowiaka aresz­
towano w dniu 4 kwietnia b. r. Gorońskie­
go, który przyznał się w więzieniu do te­
go, że złożył fałszywe zeznania i „wsypał” 

swych towarzyszy, po czterech dniach 

zwolniono, W ichniarzowa i W achowiak po­
zostali w więzieniu do rozprawy.

Dzisiejsza rozprawa przeciwko W eroni­
ce W ichniarzowej, Józefowi Gorońskiem u i 
W alentemu W achowiakowi wzbudziła dość 
znaczne zainteresowanie. Rozprawie prze-

wspaniałych gmachów. Całe śródmieś­
cie otoczone jest wieńcem  alei, które  przy  
dworcu głównym  tworzą piękny zieleniec 
Do osobliwości miasta należy dawna for­
teca, ratusz o oryginalnej strukturze z 
wieżą o charakterze minaretu, oraz dom  
Czamogłowych, którego fronton zacho­
wał się niezmieniony. Doskonal© harmo­
nizuje z otoczeniem budynek Teatru Na­
rodowego „Estonia ’*, posiadający nowo­
cześnie urządzoną wspaniałą salę kon­
certową. Do osobliwości Estonfi należą 
t. zw. „Białe noce” , podczas których jest 
tak jamo, że można swobodnie  czytać bez 
wysiłku.

Czas przezmczorry na pobyt szybko 
minął, to też z prawdziwym  żalem opu­
ściliśmy gościnny kraj. Po drodze za- 
trzymaliśmy się w  Rydze, powitani przez 
przedstawiciela Poselstwa Polskiego oraz 
przedstawicieli władz kolejowych. Dali­
śmy tutaj koncert w Radio Estońskim- 
W idocznie koncert się udał, bo  zaproszo ­
no nas na jesień rb. na występy do ope­
ry ryskiej.

Pobyt w Estonfi natęży do najmil­
szych wspomnień, jakie pozostawiły nam  
liczne wyjazdy naszego chóru zagrani­
cę. Do specjalnie miłego pobytu przyczy 
niła się także serdeczność i gościnność 
Towarzystwa Estońsko - Polskiego.
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krołnte wyznaczony, z a  k a ż d y m  r a z e m  m u ­

siano go jednak odroczyć.
Okazało się m ianowicie w  to k u  ś le d z ­

twa, że i w tej sprawie nakłaniano świad­
ków  do fałszywych zeznań. Podejrzenie pa­
dło na W eronikę W rchniarzową z Kazimie­
rza pow. szam otulskiego, która w związku  

z wytoczonym w im ieniu Podsiadłowskiej 

przez adw. Kossowskiego powództwa prze 

ciwko not Chm ielewskiemu oraz w  związ­
ku z wytoczonym  przez niej. St Grabskie­
go Joannie Podsiadłowskiej pozwem o za­
płatę 19.894.14 zł, zgłosiła się s a m a  d o  K ło ­

sowskiego na świadka. M iała ona Kossow ­
skiemu oświadczyć gotowość zeznania, iż 

była rasem z niej. W alentym W achowia­
kiem  i Józefem Gorońskim świadkiem, jak  

pewnego razu, latem 1931 Podsiadłowski 
w restauracji „Centrum " w Poznaniu rwał 
sobie włosy, narzekając że pokrzywdził 
swą żonę, która przy udzielaniu m u w  kan­
celarii not Chm ielewskiego generalnego  

pełnom ocnictwa w ogóle m e m iała być o- 

becna.

fe  świadków
wodniczy sędzia Karczewski, akt oskarże­
nia popiera prok. dr. Kuczma. Na rozpra­
wę, która rozpisana została  na dwa dni, po­
wołano 21 świadków.

Na wstępie adwokaci dr. GM yński i 

Graczyk wnieśli w im ieniu notariusza dr. 
Chm ielewskiego, jako pokrzywdzonego m a­
terialnie i m oralnie, powództwo cywilne e 

zwrot 99,—  zł kosztów  oraz o zapłatę sym ­
bolicznej złotówki za straty m oralne. Sąd  
powdótzwo cywilne przyjąt

Jako pierwszego przesłuchał sąd  na dzi­
siejszej rozprawie osk. Gorońskiego, który  

przyznał się do zarzucanej punktem 4 i 5 

aktu osk. winy, że pod przysięgą z całą 

świadom ością złożył przed sądem w dniu 
26 m aja fałszywe zeznania. Oskarżony o- 

świadczył, że skłoniła go do tego czynu  

osE W ichniarzowa zimą roku 1937, gdy  

udał się do niej do Kaźm ierza pow. Szamo­
tały z prośbą, by wystosowała m u pism o o  

atest ubóstwa, które m usiał przedło­
żyć w pewnej sprawie o eksm isję. W ów ­
czas to właśnie W ichniarzowa przy pom o­
cy W achowiaka namówiła osk Gorońskie­
go do złożenia fałszywych zeznań w  s p ra ­

wie adwokata Kossowskiego.
—  M asz biedę, m ówiła —- zeznawał da­

lej oskarżony —  nauczysz się na pam ięć te­
go, co ci powiemy, potem  zeznasz to przed  

sądem i porządnie sobie przynajmniej za­
robisz.

Osk Gorońskiego pouczono, by zeznał, 
że będąc w  restauracji w  towarzystwie W a  

chowiaka i W ichniarzowej widział szczup­
łego m ężczyznę w popieiatym ubraniu.

FIRMf
GODVE

POPARCIA
W YKW INTNE PA£& ii
UBRANIA M ĘSKIE
M UNDURKI SZKOLNE __________
Poleca firma EDM UND RECBTEB. Kra­
wiectwo m ęskie a stężyła doedEOCN^oM i! 
M ateriały z m etra.
EDM UND RYCHTER, Poznań, te«y eM a*, 
dy. Centrala Pr. Ratajczaka & FiSe  
OSTRÓW W lkp.

Centralna Drogeria X C iaiM fT jW  'j 
Poznań, Stary Rynek 8.

Telefon zbiorowy 4M & A
Poleca najtaniej: Farby  Pb-
kosty I wszelkie przybory m u la ie M a  
M ydła 1 proszki do prania «  M ydła te* 
aletowe «  Perfum y « W ody kolońefcle 
oraa wszelką kosm etyko *-* Frofery  
Ścierki oraz szczotki wstelkłego rodcalte

Oddział: Drogerfa wUiHearaain* M L F ł  Ba- 
tajezaka 31,
Telefon 27W . -
Fabrykacja irodSdw <fo oefiASHM lg  'i®So<  
(folków w polach, laaaeh I ogrodach.! 
Artykuły bartnicze.

K o m u n ik a ty  te a t r a ln e

— Teatr PoM d. DzM we wtorek „3Bas 
Hóbbs” x występem Jadwigi Zaklickte]. Ju­
tro we środę, ^Pani preoesowa” . W e czwar 

tek i piątek dwa pośegnaine występy Jadwd 

gt ZakHckiej. W sobotę premiera sztakź 

„Historia dwu serc*.

Pbdsfedłowsktego, który darłszy w ło s y  r  

głowy, rozpaczał, że utracił m ajątek s w e f  

żony, bo sfałszowane zostały w kancelarii 
notariusza Chmielewskiego pełtoom ocnfo* 

twa. By zapam iętać zeznanie to, podykto­
wane przez W lchm arzową, osk. s p is a ł  fc  w  

notesie.

W dnłu 36 nnto W actraM a®, W W fidto  

nowa 1 Gorońskt spotkali aśę na um ówto- 

nego w  kancelarii adw. Koesowsktego, który 

m kd fcfc przesłuchać, by ąprawdzM  czy  

brze" nauczył! się zeznawać.

W  tttecBugi cnas potem , gdy cek. GorcdS- 
skl m teł sprawę z gospodarzem o nteoaptoi 
cenie czynszu za m ieszkanie, adw. Kossow ­
ski podjął się tę sprawę prowadstó asa dar^ 

m o. ।

W dalszym ełągu GorodśM zeeneda, te  

W ichniarzowa powiedziała m a, tt otrzym a  

wynagrodzenie po rozprawie ^głównef* prze 

ciwko not Ghm iełwskieanu oraz adw. Roa- 

oowoktem u. O wysokości s^wngwwlwwda 

nie było m owy.

Na pytanie prokuratora, dteczego Gorott- 
edd, gdy otrzym ał w swoim czasie poeew  

udał się do adw. Kossowskiego, oskarżony 

wyjaśnia, że poradziła m a tak W ictm tarao* 

wa, która powtedziała, te Kossowski za  

obronę nłe weźm ie wynagrodzenia. Oskara 

żony udał etę wówczas do Kossowskiego, 
który jut był o jego sprawie poinform owa­
ny przez W ichnterzową ! istotnie preepro- 
wadził ją za darm o. 1

Po krótkiej kontrowersji pom iędzy W łch  

niaraową a Gcrońskim sąd o godz. 18^0 za­
rządza KM ntnamtową przerwą.

S k o r z y s ta l i z  n ie o b e c n o ś c i 
g o s p o d a r z a

Do mieszkania lut. Twardowskte- 
gx> W ładysława przy Al. M arcinkow ­
skiego 24 włamali s b$ nieznani zio- 
dzfeje przez drzwi wejściowe z klatki 
schodowej, W mieszkaniu ricM aję-  
cym się z 4-ch pokoi zastano ogólny  
nieład. Dotychczas nie zdołano u- 
srtalić co skradziono, gdyż inż. Twar­
dowski jest w  PcEnanhi nieobecny.

Złamał rękę. Na boisku K, S. Koro­
na w  czasie m eczu piłki nożnej złam ał rękę 
jeden z zawodników 19-letni Józef Skorup­
ski. Chorego przewieziono do szpitala. ,

Sam ochód najechał rowerzystę. W czo­
raj o godz. 11.20 na Kaponierze sam ochód  
kierowany przez Karolczaka M ariana, zam . 
przy ul. Rybaki, najechał rowerzystę M o- 
sana Pawła, który odniósł lekkie okalecoe- 
DŚa prawego przedram ienia.



W r. 1ST Środa, dnia 13 lipca 1938 R Str. W

25-lecle pracy zawodowejZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

C złonek K orporacji Z akładów  G ra­
ficznych i W ydaw nictw na w oj. 
Poznańskie, w łaściciel przedsiębior­
stw a chem igraficznego w Poznaniu  
p. L eon Prim ke, obchodzi w  bież, m ie  
siącu ćw ierćw iecze sw ej pracy zaw o ­
dow ej.

Jubilet w stąpił w  naulkę w  r. 1913  
do jedynego naonczas polskiego za­
kładu chem igraficznego w  K sięstw ie  
—  A ntoniego Fiedlera w Poznaniu . 
W  pracow ni tej pracuje do r. 1923, 
zajm ując w  latach ostatn ich stanow i-  
w isko kierow nika technicznego. W  
roku 1924 usam odzieln ia się, w stępu ­
jąc jako w spólnik , a w  osiem  lat póź ­
niej tw orzy w łasną placów kę prze ­
m ysłow ą pod firm ą „Fotochem igrafia  
L eon Prim ke**, przy A lejach M arcin ­
kow skiego 1.

W  krótk im czasie doprow adził p. 
Prim ke zakład sw ój do dużego roz­
kw itu , zatrudniając w  chw ili obecnej 
17 pracow ników , dostarcza klisze dru  
karskie do  w szystk ich w iększych w y­
daw nictw w kraju , drukarń i zakła­
dów  pokrew nych polsk ich , także za ­
granicznych.

P. Prim kem u w  25-lecie jego pra ­
cy zaw odow ej „Szczęść B oże“ w  dal­
szych poczynaniach .

Przerwa w klasyfikacji 

gruntów

Jak się dow iadujem y z Izby Skar  
bow ej z dniem 1 lipca 1938 r. nastą­
piło  przerw anie  prac nad klasyfikacją  
gruntów do podatku gruntow ego, a  
to z pow odu dojrzew ania w ysokich  
zbóż.

Przerw a w pracacłi klasyfikacyj­
nych  potrw a  do  18 lipca 1938 R

Ciągnienie Loterii Morskiej

W  dniu w czorajszym odbyło się  
ciągnienie III Poznańskiej L oterii 
M orskiej: Pierw sza w ygrana (w y ­
cieczka m orska do  sto lic Skandyna­
w ii) padła na num er 5.518, 2) w yciecz 
ka do K openhagi na nr. 2.374, 3) ro ­
w er na  nr. 2.742, 4) kajak  na  nr. 6.514, 
5) aparat fo tograficzny na nr. 487 i 
zegarek srebrny na nr. 1.936.

D alsze w ygrane w , ilości 850 za-t 
w ierać będzie lista ciągnień , którą  
m ożna przeglądać począw szy od 14  
bm . w  lokalu  L . M . i K . przy , uljcy  N o  
w ej L  _ -------

Uważać na sąsiadów

E ffer Felicja (u l. Pocztow a 16 m . 
10) zgłosiła, że dnia 9 bm . o godz. 3  
siedziała  z  kilku  osobnikam i na  ław ce  
na PI. N ow om iejSkim . O sobnicy skra- 
dli jej zegarek dam ski w artości 120  zł. 
Podejrzany o dokonanie kradzieży  
jest G ronow ski W ładysław  (u l. Strze  
1  e  cka 38). । i j  ■ * * > < * । •

— a

ZMARLI

Stanisław A ntkow iak , bez zaw odu, 25 lat; 
K azim ierz B ukow iecki, farm aceuta chem ik, 42  
lat; Jadw iga W iśniew ska  z dom u G abryelew iec, 
55 lat; E dm und B zyl, 7 lat; Józef Pachocki, ro ­
botn ik kolejow y, 61 lat; C zesław Stefanow ski, 
uczeń rzeźnicki, 23 lat, zam ieszk . w  K olnie, po ­
w iecie konińskim ; L eszek Forbrich , 1 m ieś.; 
Iiena K ubiak , 8 m ieś.; Jan M ichał B iedny, po ­
m ocnik ślusarsk i, 25 lat; E udeniusz B anaszkie- 

jńcZł urzędnik bankow y, 45 lat«

Jeszcze o Ml
Tragedja, jafca się rozegrała w so­

botę w Tworzymirkach, ofiarą któ­
rej padł dzierżawca maj. Tworzymir- 
ki, śp. J»n Kłopotowski, jest przed­
miotem dalszego śledztwa. Prowadzi 
je prokurator S. O. p. Pasikowski. 
Zabójca śp. Kłopotowskiego, 27-letni 
Jerzy Karłowski, przebywa jako a-

Kronika policyjna
— Kradl narzędzia tokarskie. O ddział 

III. Firm y  H . C egielski w  Poznaniu , ul. G ór­
na W ilda 180 zgłosił, że z w arsztatów  od ­
działu system atycznie kradziono różne na ­
rzędzia tokarsk ie. Jako spraw cę ujaw nio ­
no K lem m a W ojciecha (u l. G en. K osińskie ­
go 14), u którego w  m ieszkaniu w czasie  
przeprow adzenia rew izji znaleziono różne  
narzędzia pochodzące z kradzieży z firm y  
H . C egielsk i.

— Kradzież na ulicy . G raczyk K onstan­
ty (u l. Ł anow a 29) zgłosił, że 11 bm . o godz. 
23,45 zaczepiła go na  ulicy  Półw iejsk iej pro ­
sty tu tka, która skradła m u z kam izelk i ze­
garek m ęski w artości 15 zł. Jako podejrza­
ną o dokonanie kradzieży ujęto prosty tu tkę  
R ękorjańską Janinę (u l. G robla 19).

—  Kradzieże. R oche A lfred (Sew . M iel- 
źyńskiego  3  m 4) zgłosił, że dnia 8  b. m . m ię­
dzy godz. 10 i 11,30 w łam yw acze oderw a- 
h K łódkę przy piw nicy i skradli 2 aparaty  
fo tograficzne oraz w alizkę, łącznej w arto ­
ści 1.500 zł, —  N iedbalska Izabela, zam . 
w Poznaniu  przy ul. G órna W ilda 49 m . 12  
zgłosiła , że dnia 9  bm . około  godz. 22  na ul. 
W ały  K azim ierza W ielkiego  nieznany spra­
w ca w yrw ał jej to rebkę z ręk i i zbiegł w  
kierunku W arty . W  to rebce znajdow ało  się  
około 5 zł. gotów ki, 5 kluczy i w izytów ki 
z jej nazw iskiem . —  Sieniaw ska Z ofia, zam . 
przy ul. K ochanow skiego 1 m . 18 zgłosiła , 
że dnia 8 bm . o godz. 20 przybyło do jej 
m ieszkania 2-ch nieznanych m ężczyzn w  
zam iarze w ynajęcia pokoju . Podczas roz ­
m ow y jeden z nich prosił o  szklankę w ody  
do  picia. G dy Sieniaw ska w yszła z pokoju , 
osobnicy ci zabrali jej zegarek dam ski 
srebrny  ze zło tym  łańcuszkiem  w artości 35  
zł. —  D englów na Janina, zam . przy ul. Fr. 
R atajczaka 13 zgłosiła , że w  nocy  z 9 na 10

TELEGnAMY

Wzbierają rzeki na Podhalu
(teł. wł.) W arszawa, 12. 7.

(ss) W iadom ości, które nadchodzą dziś 
z Podhala św iadczą o tym , że groza pow o­
dzi do tej chw ili nie ustąpiła . D ziś rano  
poziom w ody na D unajcu w ynosił 3,50 m . 
ponad stan norm alny. W skutek w ystąpie­
nia w ód z brzegów przedm ieścia N ow ego  
Sącza oraz park znajdują się pod w odą. 
W ody zalały rów nież szosę z N ow ego T ar­

gu do Poronina.

D ziś w  godzinach południow ych, jak do ­
noszą telefonicznie, deszcz, który rano przej 
ściow o ustał, rozpoczął znow u padać i za- 

Poza tym  w ystąpił z brze- m ienił się w  gw ałtow ną ulew ^

O lbrzym ia, 22-piętrow a w ieża, w  której po  m ieszczone będą w szystk ie biura naczelnej 
dyrekcji, sekretariatu generalnego, program ow o i adm inistracyjne, stanow i potężny  
fragm ent projektu gm achu Polskiego R adia w W arszaw ie, opracow any przez prof.

B . Pniew skiego. W idok od ulicy Puław skiej.

Plan  inw eslycyjny  Polskiego  R adia  prze ­

w iduje nie ty lko w zm ocnienie w iększości 
stacji reg ionalnych, ale rów nież zaopatrze­

nie w szystk ich m iast posiadających stacje  
nadaw cze, w  specjalne gm achy, przeznaczo ­

ne dla celów rad iofonii. O becnie zatw ier­

dzono  plan  now ego  gm achu  centrali w  W ar­

szaw ie.
N a osi ul. Puław skiego i na osi jezdni 

przyszłej ul. B atorego w zniesiona zostanie  

w ieża w ysokości 22 pięter, w  której znajdą

(o TworzynihMi
resztant w Szpitalu Miejskim w Po­
znaniu.

Dziś w godz. południowych przy­
była do Sądu Okręgowego w celu  
przesłuchania, strasznie przygnębio­
na żona śp. Kłopotowskiego, w towa­
rzystwie jego brata, kpt. artylerii i 
siositry.

bm . w łam ano się do jej m ieszkania i skra­
dziono kostium dam ski, suknię w ełnianą  
koloru  c. zielonego, 2 bluzki, jasny  jedw ab ­
ny kasak , 6 noży dużych srebrnych z na ­
pisem Patent” , zło ty zegarek dam ski na  
rękę, ogólnej w artości 5^0 zł. —  W  dniu 9  
bm . o  godz. 17,50 został zatrzym any na go­
rącym  uczynku kradzieży urządzeń z ustę­
pu dom u przy  ul. Sew . M ielżyńskiego  5 Ja ­
niszew ski Stanisław , bez  stałego  m iejsca  za ­
m ieszkania.

— Ustalenie sprawców kradzieży. W  
zw iązku z kradzieżą na szkodę M alczew ­
sk iego M ariana, dokonaną w  dniu 9 bm . u- 
stalono, że  kradzieży dokonała służąca jego  
Strąk T eodozja, zam . przy ul. Półw iejsk iej 
nr. 2. —  W  zw iązku  z kradzieżą z m ieszka­
nia na szkodę Ł opińskiej W iktorii dokona­
nej w  dniu 23. 12. 37 r„ ustalono spraw cę  
kradzieży Paluszczaka T eresę bez stałego  
m iejsca zam ieszkania, której skradziono  
przedm ioty  odebrano  i zw rócono  poszkodo ­
w anej.

dnia 9 bm . o godz, 20.30 doprow adzono  
do  K om is. II aw anturującego  się w  tram w a­
ju w stan ie podpitym  N ow ickiego R ocha, 
zam . przy ul. M arsz. Focha 55. N ow icki 
zniew ażył kandydata kont. P. P. W erala  
A leksandra.

—  Do odebrania. W  K om is. HI przy ul. 
K rzyżow ej 2 znajduje się row er m ęski czar­
no  lak ierow any tr. ram y 741 (now o  w ybity) 
z tab liczką rejestr. D . 60-353 pochodzący  
z kradzieży.

— Podejrzany o uwodzenie nieletnich. 
W  dniu 8 b. m . W ydział Śledczy zatrzym ał 
B iskupa T adeusza, zam . w  Poznaniu przy  
ul. K alisk iej 12 m . 5 jako podejrzanego o  
dokonyw anie czynów nierządnych na m a­
ło letn iej dziew czynce .

gów  rów nież Poprad . W  Z akopanem  potok  
C icha W oda w ystąpił z brzegów  i zalał dro  
gę, w iodącą na G ubałów kę. R ów nież w ody  
zerw ały szereg m ostków . Poza tym  przer­
w ana została szosa, łącząca Poronin z B u ­
kow iną, oraz pow ażnie uszkodzony został 
m ost pod T ylm anow em .

pom ieszczenie biura dyrekcji naczelnej, 

program ow ej i adm inistracyjnej, najw yższe  

zaś piętro przeznaczone będzie na pom ie­

szczenie dla telew izji, przy czym projekt 
przew iduje, że na dachu tej 22-piętrow ej 

w zniesiona zostanie jeszcze antena telew i­

zyjna  w ysokości 30  m etrów . Środkow ą  część  
gm achu zajm ie blok studiów , rozm ieszczo ­

ny  tarasow o, na  który  prow adzić będą  w iel­

kie schody. W reszcie od strony now opro ­

jek tow anej ulicy  stan ie Spiętrow y  blok  tech

I
niczny, w którym znajdą locum biura 

rekcji technicznej, laboratoria, pomieszczeń 

nia dla nagrywań. Te trzy blokh biur (wró­
ża), studiów i lokalów technicznych, połą-> 

czone zostaną blokiem poprzecznym.
Im ponująco przedstaw ia  się spraw a stu­

diów , których w now ym budynku będzie  

aż 24. B ędzie w ięc tam  jedna w ielka sala 

koncertow a, m ogąca pam ieścłć 120 człon ­

ków  orkiestry , 100 chórzystów oraz 500 

słuchaczy. D alej —  dw a studia m uzyczne  

m niejsze, m ogące pom ieścić zespoły orkie­

strow e po 80 osób każdy, trzy studia dla  

zespołów kam eralnych, jedno duże i sześć  

m niejszych studiów  literackich , oddzielne  

studio dla audycji dziecięcych, w reszcie 10  

m ałych studiów  dla w ygłaszania odczytów  

i pogodanek oraz nadania pły t gram ofono ­

w ych. Przy studiach m uzycznych i literac­

kich m ieszczą się pokoje reżysersk ie, a po  

środku gm achu przew idziano dużą salę na  

kontro lę centralną. Z tą salą kontro l łączy  

się  sześć  m ałych  pokoi kontro lnych, oddzie­

lonych szklaną ścianą, a służących do kon ­

tro li audycji, nadaw anych z poszczególnych  

studiów i transm isji nadaw anych z ze­

w nątrz.
W  gm achu przew idziane jest także po ­

m ieszczenie na kaw iarn ię publiczną, skąd  

nadaw ane będą koncerty m uzyki lekkiej i 

tanecznej. N a górnych tarasach budynku  

studiów m ają być założone ogody, które  

stanow ić będą niew ątpliw ie m om ent atrak ­

cyjny dla publiczności, zw iedzającej ka ­

w iarnię. Poza tym  w  gm achu znajdzie po ­

m ieszczenie klub pracow ników Polskiego  

R adia, który ulokow any zostanie w  bloku  

technicznym .

Gen. Sosnkowski w  Poznaniu

D ziś w  południe przybył do Poznania  
inspektor arm ii gen. K azim ierz Sosn­
kow ski. N a zaproszenie K om itetu B udo ­
w y D om u Ż ołnierza im . M arszałka Pił­
sudskiego p. gen. Sosnkow ski zw iedzi 
gm ach „D om u ’*.

Przed wizytą ks. Kenta
(tel. wł.) W arszawa, 12,

(ss) W  Ł ańcucie czynione są ostataM  
przygotow ania na przyjęcie przybyw ające®  

go za ló lka dni księcia K enta z m ałżonką. 

L iczbę służby w  zw iązku  z tym  pow iększo ­

no w  dw ójnasób i w ynosi ona obecnie 600  

osób. W  parku cała arm ia ogrodników  pra ­

cuje nad  upiększeniem  klom bów  i alei. R ó ­

w nież czynione są gorączkow e prace przy 

budow ie placu golfow ego, gdyż jak w iado ­

m o, książę K entu jest zapalonym  zw olen ­

nik iem  tego  sportu .

J \ 4

Hughes w Moskwie
(tel. w ł.) W arszawa, 12. 7.

(ss) Jak już doniosły agencje, lo tn ik  

H ughes w czoraj w ystartow ał z Paryża do  

M oskw y. D ziś o godz. 9,15 rano nadeszła  

z M oskw y w iadom ość, że lo tn ik am erykań ­

sk i lądow ał tam  o  godz. 7,49 . N a całej tra ­

sie lo tu panow ały nieprzychylne w arunki 
atm osferyczne. O d Paryża do  Prus W scho ­

dnich lo tn ik leciał na w ysokości 150 m ., 

borykając się z silnym i w iatram i zachodni­

m i. “  \

Odnalezienie zaginionego 

samolotu
Meksyk, 12. 7. (PAT)

W rejonie C erro C olorines w stan ie Me­
xico tubylcy odnaleźli szczątk i sam olotu , w  
którym  znajdow ały się 2 szkielety ludzkie- 
Przypuszczają, że chodzi tu o  sam olot hisz­
pański „Q uatrovientos” pilo tow any przez  
B arberan C ollara i zagin iony 20 czerw ca  
1933 r. Ju tro w yruszy specjalna ekspedy ­
cja by ustalić pochodzenie odkrytego sam o ­

lo tu . i u .......

Brytyjski plan wycofania  

ochotników
i Londyn, 12. 7. (PA T )

B ryty jsk i plan “w ycofania obcych  
oddziałów  z  H iszpanii przyjęty  ostat­
nio przez kom itet niein terw encji i 
przekazany obu rządom  H iszpanii do  
aprobaty , opublikow any został w czo­
raj w ieczorem , jako  biała księga rzę, 
dow a.

Plan przew iduje okres 45 dni dla  
ustanow ienia odpow iednich organów , 
następnie 50 dni jako  okres dla ew a­
kuacji obcych ochotn ików , w yłącza­
jąc chorych, rannych  i jeńców , potem  
49 dni jako okres poszukiw ania m a­
ruderów , tak że całokształt obejm u ­
je 164 dni, a w ięc kom pletne w yko­
nanie planu bryty jsk iego zajm ie. neŁ ’ 
ny  ćh 5 m iesiaG Ł ^
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Express Kujawski, środa 13 lipca 1938 r.

Stańmy wszyscy M  zieleni i [lisiego zdrovEgo offlielno
od walki z analfabetyzmem

Najbardziej groźnym i mebez-J Dziś, kiedy groźne chmury za- (8200 1 izb szkolnych oraz 2109 mie- j 

piecznym wrogiem naszego [życia czynają przysłaniać horyzont Eu-(szkań naucyycielskieh; pozatern o-| 

społecznego jest analfabetyzm, któ ropy — trzeba więcej niż I 

ry z ł j  »»iv»w „ t------- , j j . - t .

państwowy, zmniejszając jego po- cy u podstaw odbudowania i w-■ zyczki itd. (
tencjał moralny wśród najniższych zmocnienia fudamentów, na których . Hasło „Budujmy sr o y 

warstw narodu, czyniąc je ciemnym, bezpiecznie i 

biernym i r__ , . ,
W ciągu dwudziestolecia poświę- kiej syntezy, która winna zajaśnieć 
ciliśmy wiele czasu i energii na w naszym narodzie — syntezy 
podniesienie naszego potencjału skierowanej ku skojarzeniu dwu 
gospodarczego. I potęg! duchowej i materialnej,

Dokenaliśmy bardzo wiele pod j Skuteczną walkę z analfabetyz- 
wszystkimi względami. Dziś jeśli mem w Polsce prowadzi pośred- 
mielibyśmy wyliczyć najbardziej pa- : nio Towarzystwo Popierania Bu­

lące potrzeby — na pierwszym dowy Publicznych Szkół Pow- 
miejscu umieścimy szkolnictwo, nie-1 szechnych, które dąży do rozbu- 
uświadomione bowiem masy, któ- dowania jak największej sieci szkół 

rych umysły nie zostały przeorane powszechnych i początkowych na 
pługiem oświaty, są prawdziwą terytorium całej Rzeczypospolitej, 
kulą u nogi w rozwoju potęgi i wychodząc z założenia, że zwal- 

mocarstwowości państwa. Silna i czanie analfabetyzmk jest formą 
potężna armia nie będzio mogła moralnego uzbrajania Polski, To- 
bronić skutecznie kraju, jeżeli nie (warzystwo powstało w dniu 9 lip-

Półkolonie letnie dla dzieci szkolnych 
toe Włecłowku

kiedy-1 warzystwo zaopatrywało szkoły w w m-cu lipcu b.r. na półkolonie 
^yZoTow7«frt ’0«rotg«izm kXiek skupionej i'wytężonej pra-(pomoce naukowe, udzielało po-j letnie znajdujące się w dwóch 

y ' - 5 . y . « . , r odbudowania i w-1 życzki itd. punktach: l-szy przy ul. Leśnej,

uuau.vo.0,,, których i Hasło „Budujmy szkoły", rzu-' 2-gi przy ul. Kilińskiego w szkole 
iruuu, uyni'i u.iuujm, możnaby oprzeć dzieło' cone przez Towarzystwo, rozpo- Nó 2 i 6.

i niepewnym elementem, przyszłości. Potrzeba nam tej wiel- wszechmło się na terenie całej Półkolonie

• ................................ \ Polski i stało się dziś zawołaniem i zarządzane

I 500 dzieci zostało przyjętych wietrzu, urządzanie ćwiczeń i gier 
fizycznych i ruchowych oraz za­
pewnienie prawidłowego wycho­

wania.
Półkolonie są bezpłatne, przez­

naczone dla dzieci rodziców bez­
robotnych i ubogich, którzy nie są 
w stanie wysłać je na kolenie.

Mając na uwadze ogromne ko­
rzyści z przebywania na otwartym 
powietrzu dla organizmów dziecię­
cych, które przez dziesięć miesięcy 
przebywały w dusznych lokalach 

szkolnych, czy nie byłoby wskaza 
ne i możliwe urządzenia podobych 
półkolonii za małą opłatą dla 
dzieci rodziców zamożniejszych, 
którzy nie mogą ponosić większych 

, Wesoło biegają rozradowane 

dzieci, oddychając pełną piersią

te zorganizowane 
. Va». . -___ — ____ są Przez Wydział

i ambicją całego społeczeństwa, • Wykonawczy MiejskiegoKomitetu 

znajdując należyty oddźwięk i po­
parcie w najszerszych masach na­

rodu Polskiego.

Nie wystarcza jednak działal­
ność samego Towarzystwa. Do 

walki z analfabetyzmem musi sta­

nąć całe społeczeństwo w zwar­
tym szeregu. Inicjatywę tej walki 

wziął w swoje ręce Obóz Zjed- /»łlia|4 ... lociA
noczenia Narodowego, powołując VlWall iw Iw  SIC
wszystkich obywateli do wspólnej \ czystym leśnym powietrzem, lecz
walki z analfabetyzmem, ktorego ( Jozef Karczewski, ul. Żytnia, tej czyha na nie

największe nasilnie występuje w pod groźbą rewolweru 
— 'ijewództwach wschodnich zwła- w lesie gwałtu na

Pom. Dzieciom i Młodzieży m. 

Włocławka.
Zadaniem półkolonii jest doży­

wianie dzieci, umożliwienie im 
podniesienia stanu zdrowotnego 
przez przebywanie na wolnym po-

(Warzyslwo powstało w dniu 'f lip- wojewodztwacn wscnoamcn zwm- w icsic gwanu ua
I ca 1933 r. i w czasie swego 5-cio SZcza na Polesiu i Wileńszczyźnie, czysławie M., ul. Toruńska.będzie miała należytego oparcia w j „ ----- _ ----- _ 4

zdrowym moralnie i świadomym ’ letniego istnienia wybudowało 2394 gdzie można napotykać wsie, w 
społeczeństwie. > budynków szkolnych, zawierających których nie ma ani jednego mie-

' szkańca, umiejącego czytać lub pi­
sać. Analfabetyzm dochodzi tam 

'prawie do 30°0 wśród ludności 
I wiejskiej, a około 20% wśród miej- ( 
skiej. Podobne nasilenie analfa­
betyzmu panuje w Małopolsce 

i Wschodniej.

Otwarcie Obozów Nadmorskich 

Służby Młodych
W dniu I-go b.m. otwarty zo- dek obozowy Słuiby Młodych Nieco lepiej przedstawia si, sy- 

stał nad morzem obóz dla mło- zgromadzi po nad 1.000 osób. tuacja w województwach central- 

dzieży miejskiej zrzeszonej, obej- r- 
mujgcy 420 uczestników. 3-go lip-' >cze.™cy ooozow pon....^- ,ok rok sparta . . 
ca odbyło się otwarcie obozu miej-;nl *os,tal1 w 1 J13”10'’01]’ w granicach od 8 -

akie,o liczęcego 300 uczestników. ; wybudowanych . zn.nshm . na Pom
2-go’ b.m rozpoczął si, 10-cio ; i/

nikówy p»cy a”aydMł Iód ,^h'ito,“kto,,,y Służby Młodych Ko- (.b^zmu wtórnego. Ten parado- 

J । mAnrlanfem nhnlll IfURT IfAniiAn iJłO I 1-... nrrurn/onu WA-

W ebozie tym bierze udział oko- \____ i
ło 100 osób. Krrt, ’“•’P? k»m<!"'lan'a

[prof. Al. Deptuła.
Dnia 7-go lipca nastąpiło otwar;

cie obozu akademickiego dla 90-u i Oficjalne otwarcie obozów 
studentów. Ogółem morski ośro- tąpiło około 12-go b.m.

nych, w których analfabetyzm z 
Uczestnicy obozów pomieszczę- rojj na Spada i utrzymuje się 

' ■ 15%. W po- 
na Pomorzu nie ma 

___ , występuje 
kierownicze na obozach pełnią tgm jednak groźne zjawisko anal-

' mendantem obozu jest kapitan Jan ksaJny objaw został wywołany wa- 

1 ’ .dliwą strukturą szkolnictwa zabor­

czego.

Temu złu może jedynie zaradzić 

bezzwłoczna, pełna realizacja obo­
wiązku szkolnego w zakresie szko­
ły powszechnej. W celu zaś zwal 

czenia analfabetyzmu wtórnego na­
leży zorganizować akcjęx zapobie­
gania zjawisku wtórnego analfabe­

tyzmu przy pomocy planowo zor­
ganizowanego przez państwo, a zre 
alizowanego z udziałem społeczeń-

„Zemsta Johna Ellmana11 Bory. Karioff'^
. . ... . . * w wieku przedpoborowym.

Dwa filmy, ale różnorodne i po-. Dzisiejsza premiera w „□ Toncu 
tężne. „Romans szulera" jest naj- zapowiada się iście rewelacyjnie., W akcji tej w pierwszym 

większym francuskim filmem, o któ-' Dopełnia program tygodnik. regu muszą kroczyc m o zi. 

rym inteligencja całego świata dziś 
mówi. Sascha Guitry jest jedno- 

czeście autorem, reżyserem i od­
twórcą roli głównej.

Rewelacyjna premiera dwóch 

potężnych filmów w „SleńctT*

nas-

„ROMANS SZULERA*1 Sascha Guitry

o <9

We wsi 

rzy piorun 
M a n t a j.

i । y przy zabawie tej czyha na nie 
eru dokonał r. j . j j / . •

• . niedostrzegalna zdrada w postaci
m,MtceM.e- siUa * potłaczoIiych bute|ek, 

Zwracam się wobec tego z uprzej 
mą prośbą do Szanownych osób 

przybywających do lasu, gdzie 
przebywa półkolonia, o nietłucze- 

nie butelek w lesie, gdyż musimy 
je zbierać a rozpryśnięte szkło nie 
zawsze się zauważy i dzieci kale­

czą nogi.

Alicja Cicfrowiczówna.

ŚMIERĆ  
pioruna 

Smolnik podczas 
zabił 12-letnią Aurelię

bu-

Zbiórka na cele Katolickie
Wpływy ze zbiórki przeznaczo-Dnia 16 czerwca r. b. — Die- 

eezalny Instytut Akcji Katolickiej ne zostały na pracę kulturalno- 
we Włocławku zorganizował, we oświatową Akcji Katolickiej w Die- 

wszystkich parafiach całej diecezji cezji Włocławskiej, 

włocławskiej, zbiórkę na cele ka­
tolickie. ■■■■■■■■

Czysty zysk, po potrąceniu ko- f

sztów urządzenia zbiórki, wyniósł W walce odjyzł ucho 
a  an a «« S m a  L • ■ a r I A I ra 1  AT C* IF 1 I'Mw powiatach: włocławskim, lipno- 

wskim i nieszawskim (woj. pomor­
skiego) — 1050 zł. 39 gr.; w po­
wiatach: kaliskim, kolskim, koniń­
skim i tureckim (woj. poznańskie­
go) — 2129 zł. 27 gr.; w pow. 
sieradzkim — 567 zł. 45 gr.; w 
m. Pieczew — 15 zł.; w m. Bia- policji ze skargą, 

łotarsk — 22 zł. 41 gr.

Józef Gorba, ul. Dziewińska, 
mszcząc się za syna odgryzł w 
walce Stanisławowi Kawlińskiemu 

część ucha.
Poszkodowny 

lekarza o pomoc,
zwrócił się do 
a następnie do

Drugi film „Zemsta Johna Elma- ^F^VPO ITl IflQlliy O kOHKlirSie
” i«Rł framiiacv i atrakrvinv

— Czasopisma
łze ■ Samobójstwo i

» Z przyczyn nieustalonych usiło­

wał popełnić samobójstwo esencją 
octową Adela Karpińska z Grzyw­

na.
Umieszczono ją ua kuracji w 

miejscowym szpitala.

iwdesłnne

na" jest frapujący i atrakcyjny 
z mistrzem maski Borysem Karlof- 
fem i Ricordo Cortesem w rolach 
głównych. Nie chcemy już teraz 
zdradzać nic a nic z samej jakże 
n i e z w y klej, j . '

treści,

Dziecko w fotografii"

Do dnia 31 sierpnia r. b. można
Sa|. • •, nadsyłać prace fotograficzne na

jakże ekscytującej^, / „„„ Komitet

Ze Szkoły Muzycznej 
Dr*wej M. Tuszowskiej -

też firmy: „Kodak” — I aparat | Skrzetuskiej
fot. Kodak Vollenda 620, za naj-[
lepsze zdjęcie na błonie „Kodak" W dniach 18 i 19 czerwca b.r. 
firma „Alfa“ — 4 nngrody w to- odbył się w lokalu Szkoły Muzycz 
warze wartości po 25 zł., „Foton" nej przy ulicy Generała Pierackiego 

2 takież nagrody za prace na pa- dom bfe 15 doroczny egzamin w 
pierach „Foton". (obecności profesorów: pp. Drze-

. . , . __j wieckiego, Mianowskiego, Niwiń-
Do jury konkursu należ,: pp ! ,ki lJ Skrzetu.kiego pod prze- 

Stanisław Dąbrowsk., mz. Marian * Dyrektorki Szkoły

Dederko, prof. Jan Neuman, dyn < -- — 3
W.told Suchodolski i 

Włodarski.

Z Tow. Wioślarskiej
W przyszłą niedzielę, dn. 17 

lipca odbędą się na Wiśle doro­
czne międzyklubowe regaty wioślar­
skie. Spodziewany jest liczny 
zjazd Klubów zamiejscowych. Bieg 

ósemek zapewniony.

„MORZE”

Organ Ligi Morskiej i Kolonialnej. 
Nr. 7, Warszawa, lipiec 1938 n

Treść numeru:

O obowiązkowe świadczenia. 
Bałtyk a Polska. Światowy bilans 

wojenno-morski. Rosja, Bałtyk i 
Ocean Lodowaty. Jak powstały 
potęgi morskie. Zagadnienie Wysp 
Alandzkich. iNa O. R. P. „Iskra". 

Uzbrojenie nowoczesnego okrętu. 
Udział LMK w dozbrojeniu Pol­

ski na morzu. Indochiny — Wczo 
raj i dziś. Płomień. Sprawy ko­
lonialne. Z życia Marynarki Wo­
jennej. Z życia organizacji. Kro­

nika gospodarcza. Znaczenie portu 
drzewnego dla Gdyni. Zadania 
Syndykatu Emigracyjnego. Ogło­
szenia. Rozrywki umysłowe,

Red.*. Warszawa, ul. Widok 10.

konkurs, ogłoszony przez Komitet 
Kongresu Dziecka na temat „Dziec­

ko w fotografii".
Każdy może wziąć udział w kon 

' kuisie. Tematem zdjęcia musi być 

dziecko, przy czym chodzi o ży­
we i interesujące ujęcie. Jeden 
autor może przedstawić nie więcej 
niż 12 zdjęć. Szczegóły regula­

minu i wszelkie informacje można 
otrzymać w Komitecie Ogólnopol- , 

skiego Kongresu Dziecka, Warsza­
wa, ul. Koszykowa 19 m. 12a. 1

Prace konkursowe będą wysta­
wione na Wystawie Dziecka w 
październiku b. r. w W-wie i mo- 
gą być reprodukowane przez Ko- Onegdaj w zagrodzie Franciszka 

mitet w katologu Wystawy. Pienieckiego, wieś Józefki, gm. I

Dla lauretów Konkursu wyzna- i » ■ j
czońe są nagrody Stowarzyszania Chodecz, span y się o po -------- "wzolednie

Uczestników Walki o Szkołę Pol- kryte słomą budynki gospodarsko ; dwa 'potoj* ch, K U n i P ra.a sz D «. do PiMn"

narzędzia rolnicze. fc) większa sala i jeden mniejszy * UZYwan4 większego ty-
po 25 ’zł. Nagrody deklarowŚly Straty wynoszą około 5000 zł. pokój. Oferty do Redakcji podJS.lpu. Oferty do Redakcja pod JS.

r"p„f ’jó„f D-w.i M. Tuszowakiej - Skrze-

tuskiej. x
W tym roku ukończyli chlubnie 

szkołę i otrzymali świedectwa ukoń­

czenia: pp. Alina Bornsztejnówna, 
Jadwida Kossekówna, Helga To- 

Zagrodo w płomieniach jberówna, Stella Tchórzówna i Jan 
Marynowski.

i w Hotelu Polskim

Poszukuję ‘±e ugo4wpt°m

różne 
______________ miaszkania 
do wynajęcia oraz pomieszczenia 
po b. stajniach. Wiadomość u gos­
podarza. Przedmiejska 19, m. 4.
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